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.P O S E Ł  ŻYBORSKI słusznie pod­
le s i  ił w  swym  referacie o budżecie 
"ntiistcrstwa Opieki Społecznej, że 

rzeczą konieczną tworzenie no- 
v •Vc,il| m iejsc pracy w przem yśle, 
andlu i rzem iośle, wobec tego, że 

tvCzn,e Przybywa nam około 370 
łs. nowych kandydatów na pracow  
Uvo\v, zwalnia się zaś tylko około 

*.s' lnie-isc- Pozatem  w inny war-
• pra.cX wchłonąć wielkie bez- 

f“"Ocie m iejskie, i mniej uchwyt- 
’ a‘e jeszcze większe, Miejskie.
Innemi słow y, |>os. Żyborski doma 

dv .^ w z m o ż e n ia  kapitalizacji,, je- 
bowiem na tej drodze m ożna  

orzyc „nowe m iejsca pracy".
Niestety, ze stwierdzeń tych  ani 

Po^eł Żyborski, ani kom isja sej 
ki°«a’ an* wreszcie m inister Opie- 

Społecznej nie w yciągnęli żad- 
.Vcn wniosków.

si,^ f>rost przeciwnie. Poseł żybor- 
I '..w zgłoszonej przez siebie rezo- 

Pragnie zw iększania w  na- 
Ohi budżetach w ydatków  na
J  ,1? społeczną (m otyw ując to  
«~K*fdami na obronność pań- 
Po członkowie kom isji poszli
Ju i ,i eJ drodze dom agania się 

tększanła różnych akcyj społecz- 
Kn - ?.anstwa, a  w reszcie m inister 
j  “ llTO wsIii opowiedział się prze- 
. «  Prolongacie obniżki składek u- 
"^Pieezeniowych.
j ^ s p ó ln ą  cechą tych  wniosków

ttrttarSi ?? Propagują posunięcia an- 
KaPi«aiizaeyjne.
? ?  trudno i darm o: w ydatki na i

Zrywamy kartki kalendarza
©  r z e c z y  n«a j w a ż n i e  j&zz® £ n i c  n i &  s l e g c i a n ć

S ejm o w a  k o m isja  b n d żeto w a  
d zisia j o d p o czy w a . P rzez d w a d n i 
u b ieg łe  rad ziła  sp o k o jn ie  i c i­
ch u tk o , a jed n a k  zm ęczy ła  s ię . 
W ię c  za rzą d zo n o  d z ień  p auzy .

D ziś n abrać m a  k o m isja  o d d e­
chu  p rzed  p o sied ze n iem  ju trzej-  
szem , k tóre p o św ię c o n e  b ęd zie  
b u d żeto w i m in iste rstw a  Spraw  
Z agran iczn ych , m o n o p o lo m  i d łu ­
gom  p a ń stw o w y m .

P rzy jd z ie  n am  p rze ży ć  je sz cz e  
jed en  szary  i b ezb a rw n y  d zień  
se jm o w y , po k tó ry m  n a stą p i  
p rzerw a  i w y p o c z y n e k  aż do  
w to r k u  p rzy sz łe g o  tygod n ia .

Ja k b y  d la  p o tw ie rd ze n ia , że  c i ­
sza  i p u stk a  je s t  cza sa m i b ard ziej  
m ęcząca  od h a ła su  i b u jn eg o  ż y ­
ciu.

B o i np. w czora j, p rzy  bttdże- 
j c ic  m in iste rstw a  P o cz t i Telegra*  
1 fó w , cóż s ły sz e liśm y ?  S k arżon o  
| s ię  na ta ry lę  p o cz to w ą , że  jest  
| za w y so k ą , i n a rzek a n o , że w

P o lsk iem  R adjo zarab iają  Ż ydzi 
p od  p o lsk ie in i p seu d o n im a m i.  
S zta b o w iec  o zo n o w y , sam  „ sp ec” 
od p rop agan d y , p o se ł Ż en czy k o w -  
sk i, p ro w a d z ił ten  atak .

Jak że m o g ło  b yć in aczej, s k o ­
ro  p o se ł Ż e n c zy k o w sk i jest k ie ­
ro w n ik iem  b iu ra  p rasow o-p rop a-  
g a n d o w eg o  O zonu  i z p ew n o śc ią  
m a och o tę  na o p a n o w a n ie  ta k ie ­
go  In stru m en tu  p ro p a g a n d y , jak  
P o lsk ie  R adjo.

R adjo w  P o lsc e  jest in sty tu cją  
rząd ow ą , jest p rzed sięb io rstw em  
p a ń stw o w e m , a sz ta b o w cy  o z o n o ­
w i p ragn ęlib y , aby s ta ło  s ię  on o  
in sty tu c ją  to ta ln ie  o zo n o w ą . N ie  
za d o w a la  ich  to , że R adjo s łu ży  
na k a żd e za w o ła n ie  p ro p a g a n ­
d z ie  o zo n o w ej i  to  do le g o  s to p ­
n ia , iż a b o n e n c i w y m y ś la ją  i c z ę ­
sto  za m y k a ją  od b iorn ik i. K ierow ­
n icy  O zonu  ch cą  czeg o ś w ięcej. 
O ni ch cą  n ie ty lk o  zd a lek a  d y ry ­
g o w a ć , on i ch cą  rząd zić , n a  m ie j­

scu , m ieć  p osad y , w ła d a ć  b e z p o ­
śr ed n io , n ie ja k o  to ta ln ie .

A p o za  p. Ż e n c zy k o w sk im  z n o ­
w u  ty lk o  u k r a iń sk ie  i ż y d o w sk ie  
sk a rg i i ża le . P . S o m m crste in  la ­
m en to w a ł, że  R adjo u p ra w ia  p ro ­
p agan d ę a n ty ż y d o w sk ą , p. C ele- 
w icz  b ra ł w  ob ron ę p rem jera  
„ K a r p a t o -  U k r a in y ” , k s. W o ło ­
szy n a , i p ro tes to w a ł p rzec iw  n a ­
zy w a n iu  w  rad jo  „ ro z b ó jn ik a m i’ 
jeg o  k o h o r t s ic zo w y c h , p. S kryp- 
u yk  d o w o d ził, że  rad jo  p om ija  
p o trzeb y  lu d n o śc i u k ra iń sk ie j.

T ak  w szęd z ie , p rzy  k ażd ym  
n ieo m a l b u d żec ie  m in ister ja ln y m , 
m a m y  do cz y n ie n ia  z c ich ą  „ p u ­
s tk ą ”  z p o lsk ie j  stro n y  i ze. sk a r ­
gam i m n ie jszo śc i n a ro d o w y ch . 
G órują w cią ż  to n y  u k ra iń sk o -ży -  
d o w sk ie , jak b y  n aród  p o lsk i n ie  
m ia ł n ic do p o w ied zen ia  z o k a ­
zji d y sk u sji b u d że to w ej.

R eferen tem  b u d żetu  m in is te r ­
stw a  P oczt i  T elegrafów ' b y ł w

* u arm o : w yuauti na, 
społeczną nle stw orzą „no- 
*,i(y sc p racy“, przeciwnie 

irwwi ?yc"  w ydatków  zmniejszy 
«>»*lhvosci kapitalizacyjne.
M ian ^  .trzeba w ybierać: albo ka- 

n£.Ja * zmniejszenie bezrobo-
;*telnyS«.r° I8ZerZenie ”Zll0bV( w  f

H iA TA o (w U ty  cc zagranicznej 
w , * atjcuskiej Izbie D eputowanych  
ha J  .* *e opinja francuska wa- 
Hąi.'*' c l|M!je m iędzy dwiema alter-
ty . 'W a m i: im n i t r i in n  —  i»»v' mPerjum  — czy wschód 
(i: bezpośrednie in teresy  F rau  

ln- H iszpanja) czy sieć je j 
j  Bur * .rozlcs^ 'cb interesów w

tak ie j tym czasem
asc,w>e niema.

^ano'£a wyparta z Europy
toriec - będzie m usiała ostatecznie 

. klęskę w sercu swych po- 
fcout.r'' • 'nperjalnych; niema, bo 
Wła. za*raniozna każdego pań- 
Hio ' t))fslan°wi zawsze całość, k tó re j 

rozerw ać zwłaszcza te- 
zainteresow ania państw , 

HettSl.«wIska spraw  francuskich 
^ o d i  • » najw ażniejszych, t. j. 
fó w iL 1 Niemiec, rozszczepiają się 
kiich najróżniejszych kierun-

w jednakow ej mie 
*|<st>a*,r.^Pę i —  św iat; niema, bo 
^isiai Jl . ^ b  państw  nie uda się 

P®'hnąć jedynie w kierunku 
I żę V;', środkowej czy wschodniej
* cł>i„„ f' n,e tylko w harm onijnem  
4tiiei  n{. ujęciu całokształtu  zaga- 
H i ś o ! . , “ tycznych leży możliwość 
Me p i1 z tego im pasu, w którym

Że Ja obecaie 
^anir^ ra ’.lcia  w sw ojej polityce za- 
lt}e obejmować m usi w szyst
'Oożt. 5 \ .  enia europejskie i że nie 
Bielan? Pozwolić na  fikcyjne od-

__® spraw  wschodu od zacho-
Mtnie i • świetnie rozumieli najwy- 
kb-ł, i**1 Politycy francuscy wszyst-

—  L«dwik XIV, Na-

I^owy wniosek antyżydowski
D an in a  z m ien ia  n a  Fundusz E m igracyjny

0 ° pcha nas 
ku pojednaniu

^ ° k a  e w o l u c j a  
p ° n n i  c t  w p o l s k i c h  
łtf3; artjka i wstępny a a  str. 3-ej)

D o n o siliśm y  w czoraj, że  m łod o-  
ozo n o w y  p o se ł K ienć zam ierza  
w y stą p ić  z p ro jek tem  u sta w y  a n ­
ty ży d o w sk ie j. P rojek t sw eg o  
w n io sk u  p rze s ła ł 011 do k lub u  O- 
zonu .

P rojek t sk ła d a  s ię  z 22 a r ty k u ­
łó w , z k tórych  w ięk sz o ść  d o ty c zy  
sp raw , zw ią z a n y c h  z u tratą  o b y ­
w a te lstw a  p o lsk ieg o  p rzez o so b y  
n a rod ow ośc i żyd ow sk iej.

U za sa d n ien ie  p rojek tu  o b ejm u ­
je  sześć  stron  m a szy n o w eg o  p is­
m a.

W ed łu g  p ro jek tu  pos. K iencia  
Ż ydzi m iesz k a ją c y  w  P o lsce  m ie ­
lib y  b yć  p od z ie len i na cz tery  ro ­
dzaje.

P ierw szy  rodzaj sta n o  w ićb y  
m ieli Ż ydzi, do k tó ry ch  n ie z n a ­
la z ły b y  za sto so w a n ia  p rzep isy  
p rojek tu . B y lib y  to  ci, k tórzy  a) 
p rzyję li w y zn a n ie  rz y m sk o -k a to ­
lic k ie  przed  d n iem  30 w rześn ia

1921 r. i d z ia ła ln o śc ią  s tw ierd z ili 
łą czn o ść  z n arod em  p o lsk im , b) 
są  od zn aczen i jed n ym  z ord erów  
V irtu ti M ilitari, K rzyżem  N iep o d ­
le g ło śc i z M ieczam i łub  K rzyżem  
W a leczn y ch .

D rugi rod zaj sta n o w ićb y  m ia ły  
w sz y s tk ie  o sob y  n a ro d o w o śc i ży ­
d ow sk ie j, k tóre u d o w o d n ią  d o k u ­
m en tam i, że w o k resie  od  11.XI. 
1018 rok u  do 15.V III. 1920 roku  
p rze b y w a ły  na tery torju m  o b ec­
n ego  p ań stw a  p o lsk ieg o , jak ró­
w n ież  ich  zstępn i.

T a k a tegorja  m ia ła b y  b yć aż do  
czasu  w y em ig r o w a n ia  uw ażan a  
za p rzyn a leżn ą  d o  P a ń stw a  P o l­
sk iego .

W reszcie  trzecią  i czw artą  ka- 
tegorję  sta n o w ićb y  m ie li Żydzi, 
o b y w a te le  p a ń stw  o b cy ch  i Żydzi 
u zn an i za b ezp a ń stw o w y ch .

Kto jest osob ą , n a rod ow ośc i ż y ­
d o w sk ie j ok reśla  p. K ieńć tak:

„Osobi). narodowości żydowskiej 
(*ydetn) jest katdy, kto: i)  w dowo­
dach osobistych, wydanych przez wła 
ściwe władze polskie, względnie w in­
nych urzędowych zapisach lub doku­
mentach figuruje jako należący do 
narodowoSci żydowskiej, przyznawał 
się iub przyznaje się do tej narodo­
wości; 2) w lcsięgacJi stanu cywilne­
go (metrykalnych) był łub jest zapi­
sany, jako należący do wyznania moj 
żeszoWego; 3) pochodzi od ojea lub 
matki narodowości żydowskiej w ro­
zumieniu pkt. 1 lub 2 niniejszego a r­
tykułu.

żydzi nie mogą nabywać w drodze 
nadania i przez zamąipój.ście lub adop 
tację przynależności państwa pol­
skiego łub obywatela polskiego.

W  d alszych  a rty k u ła ch  p rze w i­
d zian e  jest p o zb a w ien ie  praw  o- 
b y w a te lsk ich  i p u b liczn y ch  osob y  
n aro d o w o śc i ży d o w sk iej.

W r e sz c ie  p rzew id u je  p ro jek t u- 
t w orze n ia  F u n d u szu  E m ig ra cy j­
n eg o  z d a n in y  p rzy m u so w ej p o ­
branej w  w y so k o śc i 50 proc. od  
m ien ia  Ż ydów , w y n o sz ą ce g o  p o ­
nad 500 zł. w artości.

k o m is ji p o se ł J ó ze f S a n o jca , by  
w a le c  d a w n y ch  S ejm ów . K iedy  
za czą ł m ów ić, p o w ia ło  na sa li n ie  
ty lk o  K ołom yją  i H u cu lszczy zn ą  
(p. S an ojca  jest b urm istrzem  Ko- 
ło m y ji), a le  tak że jak im ś p o d ­
m u ch em  w  tej k o m isji n ow ym , 
ale  w  sp o łec ze ń stw ie  starym  i p a ­
m ięta n y m . J est b o w iem  coś z rac- 
la n c lio ij i i f ilo z o fic zn e j  tęsk n o ty  
w  ty c h  d w u  zd a n ia ch  p o sła  Sa- 
n ojcy :

Żyjemy w czasach, w których wie­
le rzeczy się zmienia i to bardzo szyb 
ko. W naszych polskich stosunkach 
wiele haseł przejmowaliśmy z zagra­
nicy bez należytego rozważenia i ha­
sła te przerodziły się w jakieś niety­
kalne tabu.

A le za led w ie  p a d ły  te s ło w a , 
k to ś „ ły p n ą ł” w id o czn ie  z łem  o- 
k iem  n a m ó w cę, n astrój zn ik ł, 
tęsk n o ta  u lec ia ła . N a sa lę  w k r o ­
czy ła  m o n o p a rty jn a  rzeczy w isto ść  
o zo n o w a .

F ilozo fju  p o lity czn a  p. Sanoj- 
cy  o g ra n ic zy ła  s ię  do 2 zdań  
śm ia ły c h  i s łu szn y ch , na w ięcej  
n ie  p o zw o liła  w id a ć  m o n o p a rty j­
na d y scy p lin a .

A p óźn iej za czą ł szem rzeć  p o ­
tok .

• •
m

M ieliśm y  w  ręk a ch  p a rla m en ­
ta rn y  rozk ład  jazd y  n a n a jb liż ­
sze  tygod n ie . P rzew id z ia n e  są  p o ­
s ied zen ia  w ie lu  k o m isy j, u sta lo n e  
są  daty p a rla m en ta rn y ch  w y c ie ­
czek  do C.O.P. i po w o jsk o w y ch  
in sty tu cja ch  gosp o d a rczy ch  w 
W a rsza w ie . D n ie  30  i 31 s ty cz n ia  
p o św ięc o n e  będą zw ie d z en iu  
C.O.P. p rzez p a r la m en ta rzy stó w , 
dzień  1 lu teg o  p rzezn a czo n y  jest  
na w o jsk o w e  o b jek ty  w  W a rsza ­
w ie .

W y c ie c z k i te  p rzy g o to w a ć  m a ­
ją  p a r la m en ta rzy stó w  d o ol>rad 
n ad  b u d że ta m i m in isterstw a  S kar­
bu i m in . Spraw' W o jsk o w y ch .

(Dokończenie na str. ~-eJ)

— Zastępca sekretarza Stanów Zje 
dnoczonych do spraw wojskowych 
Johnson oświadczył, że przemysł lot­
niczy Stanów Zjednoczonych A. E , 
może z łatwością wyprodukować ro­
cznie 7.000 samolotów wojskowych I 
16.000 motorów lotniczych.

W zdryga się ręka  i p ióro
Y w e a r d !s z &  h t s n t i e n i e  p o i s k i e

P o ło żen ie  m n ie jszo śc i p o lsk iej  
w  N iem czech  jest coraz częśc ie j i 
ży w ie j o m a w ia n e  w  ca łej p ra sie  
p o lsk iej.

W y d a w a n e  w  K a to w ica ch  c z a ­
so p ism o  „ P o w sta n ie c” w  ob szer­
n ym  a rty k u le  o  p rak tyce s to so ­
w anej w obec lu d n ości p o lsk iej w 
III R zeszy stw ierd za , że

,.istnieje odluiu opinji polskiej, który 
najostrzej krytykuje i potępia np. wo- 

i jewodę Grażyńskiego za krzyżowanie 
polityki zagranicznej min. Recka w dzie 

1 dżinie, stosnnków polsko - nieniierklch. 
1 Odłam Un rozumuje i rozupiic, żc tzcl

polityki zagranicznej wytycza drogi po­
lityki wewnętrznej wobec obcych grup 
narodowych w państwie, ltozumowanie 
ło jest przysłowiowy niedźwiedzią przy­
sługą, w konsekwencji bowiem pozba­
wia go atutów w rozgrywkach z part­
nerem”.

P o ło żen ie  P o la k ó w  w  N iem ­
czech  occn ia  „P ow stan iec"  w  
barw ach  ponu rych  — p isząc: P o l­
sk o ść  w N iem czech  dogoryw a. 
W  agou ji w id zim y szk o ln ic tw o  
p o lsk ie . N iszczeją  n ad a l fu n d a ­
m en ty  iiee iu n  rac ib orsk iego . N a ­
b ożeń stw  p o lsk ic h  jnż n iem a. O- 
sta tn i k sięża  l*olaey są  w y sie d la ­

ni i zsy ła n i w  głąb N iem iec . Ż ycie  
sto w a rzy szeń  p o lsk ich  zam iera . 
P rasa  p o lsk a  w egetu je . P o lsk ie  
in sty tu cje  gosp od arcze gon ią  
resztk am i sił. P o lsk i robotn ik  
p rzem y sło w y  p rzesła ł istn ieć . 
D ziała  u staw a  o zagrod ach  d z ie ­
d ziczn ych . W zdryga się  ręka i 
p ióro przed w y licza n iem  stra sz­
liw y ch  k lęsk , za d a w a n y ch  m eto ­
d y czn ie  i k o n sek w en tn ie  p o lsk o ­
ści w  N iem czech ” .

„ P o w sta n ie c” sądzi, że p rzy ­
sz ed ł czas na z a sto so w a n ie  rclor-

sy j w o b ec  N iem có w  w  P olsceJ
„Czy nic pora już zastąpić chleb, 

pisze czasopismo — którym dotąd pła­
cimy za kamienie niemieekłe, twardsie- 
ini jesseze kamieniami polnUenilR 
Ucisk stosują i teror moralny i malw- 
jalny — więc chwyćmy się ich włas­
nych, identycznych metod!

1‘oiska musi zrozumieć, że iunega 
wyjścia niemu. Miljonowa rzesza Imtu 
polskiego w Niemczech, kióru ostatkiem 
sił walczy o swoja polski) duszę, uŁa 
może daremnie oczckiwuć pomocy.

Kyliśmy cierpliwi. Nie szczędzltiśmj 
clileha wzamian za kamienie, CieTptiwo- 
ści dłużej nie staje. Chwyćmy tak. g«« 
iit” kamienie i uicmi p!aćnWiu

Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE
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Spór o politykę w audycjach radjowych
P o c z ta  i  t e l e g r a f

Komisja budżetowa Sejmu rozważa- 
ł*. wczoraj zkolei budżet poczty i te­
legrafów.

Sprawozdawca p. Sanojca (Ozon) 
rozpoczął referat od uwagi filozoficz­
nej:

— Żyjemy w czasach, w których 
wiele rzeczy się zmienia i to bardzo 
szybko. Sprawozdawca komunikuje, że 
według planu finansowo-gospodarcze­
go przedsiębiorstwo „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon" przewiduje wpły­
wy w wysokości 237 miljonów, a wy­
datki 211 miljonów. Nadwyżka więc 
wynosi 26 miljonów i to stanowi wpła 
tę do Skarbu Państwa. Ta wpłata nie 
jest jednak równoznaczna z pojęciem 
zysku przedsiębiorstwa. Zysk jest 
wyższy i częściowo jest zużyty na 
konserwację i renowację urządzeń o- 
raz na inwestycje nowe.

Plan finansowo-gospodarczy w ob­
jaśnieniach ogólnych stwierdza, że ma 
jątck przedsiębiorstwa na dzień 31 
marca 1938 wynosił okrągło 467 mil­
jonów, esy 11 przeszło 88 miljonów wię­
cej niż na dzień 1 kwietnia 1937 r. 
(Sprawozdawca przytacza następnie 
pozycje zadłużenia oraz inne ważniej­
sze pozycje bilansu. Między innemi 
wypada zaznaczyć, że z dniem 31-go 
marca 1938 abonentów Polskiego Ra­
dja było 922.366. Wzrost w stosunku 
do roku poprzedniego wynosił 151.639)

Bilans P.A.S.T. za rok 1937 wyka­
zuje na 42 i pół miljona kapitału za­
kładowego, ok. 8 miljonów zysku net­
to. Wpływy eksploatacyjne P.A.S.T. 
wynoszą, ok. 31 miljonów, z czego w 
samej Warszawie ponad 22 miljony, 
wobec 66 miljonów wpływów w Pań­
stwowej Sieci Telefonicznej.

Analizując szczegółowo plan finan­
sowo-gospodarczy P.P.T.T. na 1939-40, 
sprawozdawca podkreśla, i i. wydatki 
personalne stanowią bezmała połowę 
wydatków, na inwestycje z nadwyżki 
eksploatacyjnej preliminuje się 27 i 
pół miljona zł. Sprawozdawca nazywa 
to przedsiębiorstwo majlepszem dziec­
kiem m inistra Skarbu.

Zkolei p. Sanojca przytacza tabelę 
porównawczą opłat pocztowych w Pol 
sce oraz w szeregu krajów innych. 
Wynika z niej, że jeżeli idzie o prze­
syłkę listów i kart pocztowych, to ta ­
ryfa polska jest najdroższa, natomiast 
opłaty za przekazy pieniężne i druki 
są tańsze, niż w Niemczech, Anglji 
Francji, a nawet St. Zjednoczonych! 
Komercjalizacja poczty dojrzała do re­
wizji. Podobnie jesteśmy najdrożsi pod 
względem opłat radjofonicznych. Czas 
więc mówi p. Sanojca, na zrewidowa­
nie i unormowanie tych spraw. Nie 
****'■ by"5 n nas droższych kart pocz­
towych i opłat listowych niż we fc'ran- 
rfl, czy Anglji, gdzie zarobki ludności 
są Kimcznie wyższe. Jak ma pisać list 
żołnierz czy robotnica, kiedy opłata li­
stowa stanowi niejednokrotnie połowę 
jej dziennego zarobku?

Mimo tych uwag, p . Sanojca nie sta  
wia wniosku o obniżenie opłat pocz-

być przygotowany dawno. Ze wzglę­
du na porę, w której został urządzo­
ny, możnaby go nazwać konkursem 
imienia Komisji Budżetowej.

Trzeba uzdrowić przemysł radjofo- 
niczny. Na około 1.300 sprzedawców 
radjoodbiomików w Polsce, w 90 proc. 
są to firmy żydowskie.

Obserwując obecną politykę progra- 
mowo-personałną Polskiego Radja, 
można zauważyć, — mówi p. żenczy- 
kowski, — że mało naogół staje przed 
mikrofonem nowych, młodych sił. Prze 
ciętny słuchacz może tego nie zauwa­
ża, a to naskutek stosowania przez 
tych samych autorów, zwłaszcza 
współpracowników stałych Polskiego 
Radja, rozmaitych pseudonimów.

Kontrolerzy programowi spełniają w 
Polskiem Radjo rolę „Madclien fiir al-
les , gdyz# wypowiadają swój pogląd miejscy".

nie tylko na tem at pogadanek o poli­
tyce zagranicznej, ale i nośności knr, 
jak i płodozmianie gleby, jak również 
na tem at słuchowisk literackich i po­
gadanek społecznych.

Ciekawą jest również sprawą dobie­
ranie pogadanek przez Wydział Oświa 
towy Polskiego Radja. Cechuje je du­
ża abstrakcyjność i zupełne lekcewa­
żenie życia codziennego. Za przykład 
może posłużyć pogadanka o  wyborach 
w Pompei, akurat w terminie poprze­
dzającym bezpośrednio wybory samo­
rządowe na terenie największych miast 
w Polsce. Z trudnej i elastycznej roli 
Wydział Aktualności wywiązuje się 
naogół dobrze, chociaż i tu ta j daje się 
odczuwać brak skrystalizowanego pro 
gramu, czemu chyba przypisać należy 
pogadankę p. t. „Nietopwrze staro-

17 miast wybierze samorządy
U )  n i e d z i e l ą

W  nadchodzącą niedzielę, dn. 22 
b. m. odbędą się w ybory sam orzą­
dowe w  następujących m iejscowo­
ściach: w  B iałej, K ętach, Oświęci­
miu, i W ilam owicach, woj. krakow­
skiego, w  Sanoku, Kulikowie, Mo­

stach W ielkich i Brzozowie, woj, 
lw owskiego, w  Czortkowie, woj. 
tarnopolskiego, w Śremie, Kurniku, 
Książu, Dolsku, Pniewach, W ron­
kach, Żerkowie i Janowicach, woj. 
poznańskiego.

W  p a ł a c u  B B a n B tu
zamieszka r o n  KHbbendrop

U stalono program  pobytu m ini­
stra  von Ribbentropa w  W arszawie.

M inister Spraw Zagranicznych  
R zeszy przybędzie 25 b. m. i zam ie­
szka, jako pierwszy gość zagrani­
czny, w odrestaurowanym  niedaw­
no pałacu Blanka.

W pierwszym  dniu pobytu min. 
von Ribbentropa min. Beck wyda  
na jego cześć obiad i raut w  MSZ.

Dn. 26 b. m. min. Ribbentrop zło 
ży  wieniec na grobie N ieznanego

Żołnierza, a  następnie przyjęty & 
dzie na audjencji u Prezydf3 
R. P., który zatrzym a niem iecki 
gościa  na śniadaniu.

Popołudniu przewidziane są ^ 
m owy polityczne, a wieczorem & 
będzie się obiad i raut w  amb^ 
dzie Rzeszy.

Dn. 27 b. m. m inister von 
bentrop opuści W arszawę, udw 
się  do Berlina.

Nieporozumienia i niesnaski
w ozonowych zespołach

Kierownicze koła Ozonu zaprze­
czają pogłoskom  o tem, że 11 m ło­
dych ozonowców (Z. M. P .) p iastu­
je  m andaty i że ukażą się  na po­
siedzeniu Izby w  stalow ych mun­
durach.

Do m łodego Ozonu należy z po­
słów  tylko p. Kieńć z W ileńszczy- 
zny, a  pozatem  sym patykiem  ZMP. 
je st  pos. prof. Deryng.

W łaśnie w  wileńskim  Ozonie w y­
buchły kłótnie i rozterki, wyw oła­
ne sporem  o obsadę redakcji orga­
nu ozonowego „Naród".

Również i w  zespole rolnktfj 
Ozonu parlam entarnego u j a ^  
się  niesnaski. Zebranie tego zesr  
było podobno burzliwe. '

Przeciwko stanow isku referuj 
„biplanu“, posła płk. Pikusy, 1 
referow ał projekt przymusowej 
ganizacji rolnictwa, zarysowała * 
opozycja.

Po stronie płk. P ik usy  staną!. f  
seł Lepecki, dyrektor „biplanu" 
raz senator Stolarski, prezes z£ 
łu rolniczego.

M ilio n o w y  a b o n e n t
N a g ro d y  d l a  r a d jo a b o n e n ió w

I n t e r w e n c j a  u  w  o  je  w  od?
o  ratusz łódzki

Oczekiwany od dłuższego czasu  
fak t osiągnięcia liczby m iljona radjo- 
abonentów w  Polsce już nastąpił. 
N a podstawie kartotek agencji ra­
diofonicznej, rejestrującej w szyst­
kich radjoabonentów na terenie ca­
łego państw a, ustalono protokular- 
nie, że liczba abonentów radjowych  
w  Polsce przekroczyła m iljon.

Abonentem numer miljon je st  
w ójt gm iny zbiorowej Drohomircza- 
n y w pow. stanisław owskim , p. Cze­
sław  Nowak, zgłoszony w  agencji 
pocztowej Łysieć.

Zgodnie z zapowiedzią p. Czesław  
Nowak otrzym uje od Polskiego R a­
dja' jako m iljonow y abonent pre- 
m ję w  w ysokości 4 jOOO złotych.

P ierw szą osobą, która rozpoczę­
ła m arsz do drugiego m iljona ra­
djoabonentów polskich jest p. S ta ­
nisław  Lipowski, z zawodu nauczy­
ciel, zam ieszkały w K am ienicy Ko­
ścielnej w  pow. wołkowyskim .

P . Stanisław  Lipowski otrzym u­
je  prem ję w  w ysokości tysiąca  zł.

Drugim  sąsiadem  m iljonowego a- 
bonenta jest p. W acława Sobczyń- 
ska, robotnica, zam ieszkała w Ło­
dzi, zarejestrow ana jako abonent 
nr. 999.999. Otrzymuje ona rów­
nież prem ję 1.000 zł.

Zapowiadane przez Polskie Ra­
djo nagrody dla najstarszych  abo­
nentów  ogłoszone będą w  dniach  
najbliższych.

We w torek udała się do urzędu 
wojewódzkiego w  Łodzi delegacja  
PPS. i k lasow ych związków zawo­
dowych w  osobach: przybyłego z 
W arszawy b. posła K wapińskiego, 
posła Szczerkowskiego, red. W acho­
w iaka i kierowników W alczaka i 
Szewczyka dla podjęcia interw encji 
co do ostatn ich  wyborów do rady  
m iejskiej, zatw ierdzenia tych  wybo­
rów, oraz w yznaczenia term inu po­
siedzenia nowowybranej rady m iej­
skiej.

D elegację przyjął woj. H enryk  
Józewski i po wysłuchaniu przed­
staw ionych mu spraw, przyrzekł 
szczegułowo je  zbadać i powziąć de­
cyzję.

Po tej interw encji poseł Kwapiń- tora B. G. K 
ski odbył naradę z przedstawiciela­
mi m iejscowych władz PPS., zw iąz­

ków klasow ych oraz Bundu. i 
N a naradzie nie powzięto dech; 

o przyszłem  prezydjum  m agistr#

Zmiana w m . OpieSd 
Społecznej

K o n tr o la  c e n  
w  P re z y d |u m  R. Ml

D otychczasow y podsekretarz »*' 
nu w  min. opieki społecznej P-Z 
s&rzęfcski przechodzi do Prezy*Q  
R ady M inistrów, gdzie stanąć * 
na czele biura kontroli cen.

Stanowisko pods. stanu W 
Opieki Społecznej objąć m a dr. Wj 
busiński, zastępca naczelnego

SALAM ANKA, 18.1. Kom unikat 
kw atery głów nej wojsk gen. Fran- 

i co ogłoszony w nocy, podaje:
CMdziały nasze posunęły się o 10 

towwfc w  r*—  kim. w  głąb kraju, zajm ując szereg
-za, że płace u r z ę d n i k ó w ^ , W

skiej. Zdobyte zostały  okręgi Aqui- 
la, Pavia, Gu&rdiola, V alfogona de 
Recoucort, Horach, S a iat Antoni 
Oriola, Segonta, Belm ont, Montello, 
Villam eva, Vilsgra3eta. N a odcinku 
wybrzeża zajęto V allespi»osa i San- 
te  Creus z klasztorem  tejże nazwy. 

Kom unikat stw ierdza wreszcie, że

K r w a w e  € f  w s  8
s w  S 4 m i ś $ s B & m § 8  8  E & t r g s m c a d l Q a e mz . &

-za, że płace urzędników pocztowych 
są bardzo niskie.

P r o ś b a  p . P ie t r z a k a
P. Pietrzak (Ozon) prosi p. mini­

stra  o zarządzenie na okres świątecz- 
ny dodatkowej obsługi paczek żywno­
ściowych, żeby nie przychodziły d# 
miejsc przeznaczenia z takiem opóź-- . * -  " Ł<*1*11-'1 *• UJMłZi* uaiui n j. /A/
iiie.nimn,f»k ** hył* podczas ostatnich sy tu ac ja  w ojsk gen. F ranco  na  fron 
świąt Bofego Narodzenia. Domaga się 
ponadto obniżenia opłaty radjowej w 
szczególności w stosunku do radjoabo-1 
nentów wiejskich. Zapytuje, czy wia-i 
domo jest ministrowi, że ' Dyrekcje 
Poczt 1 Telegrafów — konkretnie cho­
dzi o Dyrekcję Poznańską — zwalnia­
ją robotników, którzy przepracowali 
p* 15 la t i więcej. Dyrektor Dyrekcji 
Poznańskiej zwalnianemu robotnikowi 
tłumaczy, że robi to z powodu braku 
pokrycia budżetowego. Takie tłuma­
czenie jest niedopuszczalne, gdyż sze­
rzy przekonanie jakoby praedsiębior- 
stwo Polska Poczta, Telegraf i Tele­
fon było deficytowe.

cie południowym  jes t  jasn a  i nie­
wzruszona. Dowództwo w ojsk „czer 
w onych“ poświęca tysiące m ilicjan­
tów  na rozpaczliwe próby w strzym a  
nia naszych działań zwycięski«h w  
Katalonji. W ysiłki nieprayjaciela  
jednak całkowicie są bezowocne".

BERLIN, 18.1. N iem ieckie Biuro 
Inform acyjne donosi z Salam anki: 
N a froncie Estram adury wojska  
gen. Franco posunęły się w e wtorek  
na odcinku Monterubio. A taki wojsk  
rządu barciskmsJaego na sąsiednich  
odcinkach zosta ły  odparte, ze znacz

Zatarg o osobne seminar!
dla aplikantów-Żyd<^

W  dniu wczorajszym  miały ? 
odbyć sem inarja grupy B. dla 
kantów  adwokackich. Również K  
tej grupie podzielono aplikant, 
w edług wyznania. Aplikanci W  
nie przybyli na sem inarjam .

Dowiadujem y się, iż władze f , 
łecznej R ady Adwokackiej prtyT^ 
czalnie nie ustosunkują się w ż?j 
nej form ie do zatargu. Wśród cZ

nemi stratam i dla nieprzyjaciela.
BARCELONA, 18.1. Kom unikat

urzędowy podaje, że w ojska rządo- , ,  . , ,
we staw iają  zacięty opór silnym  form ie d<> zatargu . W śro «
natarciom  nieprzyjacielskim  w  s tre  It,ow zarządu Rady przeważa P ;
fack Penadella, Yanta, Coloma, lż *kutkl ucf . f  g a n i a  na s '
Deguerald i Tarragony. . P°no*ł aP1j ka»t - ^°V e c łf  n>

. ^ . . Ef tr, aMadu_rzeJ ,rzedw,ni ta rc ia  maiaZw te i k w i t T ^ n ^ e d e e ^powstańców na pozycje pod Puente  
Castuera i Granja de Torreherm osa 
zosta ły  odparte. Oddziały rządowe 
posunęły nieco naprzód sw e lin je na  
południc od Monterrubio de la Se- 
rena.

m ają w  tej kw estji do powie— 
Brak sem inarjnm  bowiem unie111 
żliwia dostęp do egzaminu.

M iljo u o tre  zysk i 
P o ls k ie g o  R a d ja

P. żenczykowski (Ozon): Państwo 
nie po to posiada radjo, aby na niem 
zarabiać, lecz radjo w ręku państwa 
jest środkiem kształtowania opinji pu­
blicznej w duchu interesu państwa. 
Zyski czerpane, z Polskiego Radja nie 
mogą iść na zasiłek kas państwowych,

Zrywamy kartki kalendarza
(Dokończenie ze str. J-ef)

Takie w y cieczk i, o w szem , są  
dobre i p ożąd an e, ]>onieważ z n o ­
w u  ja k iś  zastęp  o b y w a te li i to  
za s ia d a ją cy c h  w  S ejm ie  i S en a ­
c ie  za zn a jo m i s ię  z in w esty c ja m i  
p rzem y sło w em i, z b u d o w ą  C.O.P. 
Będzie to niezła przygrywka do 
dyskusji nad planami inwcstycyj- 
nemi i gospodarczemi gabinetu. 
N o, a le  to  jest C.O.P. g o sp o d a r­
czy .

A eo się dzieje z montowaniem 
C.O.P. politycznego?

R ezo lu cja  zjazd u  lu d o w eg o  p od

Dwa wyroki śmierci
z a tw ie r d z o n e  w apel**CJ

Sąd A pelacyjny w  Krakowie & 
twierdził wyrok, skazujący na . 
rę śm ierci 21-letniego Stante'3̂

ale muszą być obracane na rozbudowę • » ." .~J '  ’’ v r>v' r " "
techniczną i programową radjofonji J^la  WIe,k-1 in ic ja ty w ę  rze te ln eg o
polskiej. Tymczasem Polskie Radjo z jed n o czen ia  n arodow ego . Idea,
daje Skarbowi Państwa ponad 8 miljo rz u c o n a  wr k w ie tn iu  ub ieg łego  ro-
nów zł. rocznie, umniejszając przez to u .. . . T? . .
samo możliwoSci spełnieniu zadań, do , I ' P ‘ w !C eprem jera K w iat-
których jest powołane. k o w sk ieg o  w K atow icach , zo sta ła

Dobrzeby wyszło Polskie Radjo na terŁlz p o d ję ta , b liże j sprecyzow a-
tem, ażeby przecięło nić skomplikowa- na, ro zsze rzo n a  p rzez  po lsk i ru c h
nych stosunków finansowych z Mini- lu d o w y  
sterstwem Poczt i Telegrafów.

Odłogiem leży sprawa taniego po- D zienn ik i pozaozonow e i nie-
pularnego radjoodbiomlka. Konkurs p arty jn a  stw ierd za ją , źe  „ rę k a
na taki radJoo<Momlk powinien byt c h ło p sk a  zo sta ła  w y c ią g n ię ta "  d o

N ow akow skiego, oskarżonego o ® 
pad rabunkowy i m orderstwo 
konane na osobie ś. p. 
W iśniewskiego w  Brzezince, K 
Krzeszowic. J

S  d o  J o  zjedno-1 do ja k ie jk o lw ie k  p racy . W o o r a j ' ' f ,
*" , . . I rozp u szczo n o  p o g ło sk ę , ja k o b y  w akow skiego —  21-letniego St-JT

ivto ręk ę  tę  p o d ejm ie , a k to  k o m isja  d o  zm ia n y  o rd y n a cji w y - piernika na 8 la t więzienia i 
ją  od rzu ci?  Kto w e fm ie  o d p o w ie - b orczej ro zp o czą ć  m ia ła  w re szc ie  fila  N ow akow skiego na 2 lata 
d z ia ln o ść  za jej o d rzu cen ie?  i „p race w stę p n e ” i to „pod naci- zienia.

Czas b ieg n ie  i, n ieste ty , n ie  skiem najwyższych czynników w 
w raca . J ed n y m  z w a ru n k ó w  p o- państwie”.
jed n a n ia  jest reforma ordynacji P o g ło sk a  m a ło  p raw d op od ob - W edłue deoeszy K arie ra  n!1 
wyborczej do Sejmu i Senatu, na. Najpierw bowiem potrzebny s z Z f S J -  ” J , „ 
S p o łeczeń stw o  p a m ię ta  p rzed  w y- jest projekt reformy ordynacji „II Popolo ’d‘ltaHa“ zam ieszcza j, 
b orcze za p o w ied z i zm ia n y  o r d y - , wyborczej. manehetę redaUcyjna w f « r » i« .^  !
n acji w yb orczej. ; C ały n aród  m n iem a , c o  w ięc e j . rrae “ "ry. premjera D a i a ^

S ejm  w yb ra ł n a w et s p e c ja ln ą ! w ie r z y  z u fn o śc ią , że projekt re

Zacietrzewienie

C ały n aród  m n iem a , c o  w ięc e j , premjera
• ierzy * u fn o śc ią , ie  projekt re- S S B ^ S f Ł n *  S t f e

k o m isję  d la  re to rm y  ord yn acji, formy ordynaeji wyborczej prze- prze* Paryż do Londynu.I , ~ ** J j ~1 J *C“ |»I *04 X «*1 J i  UO LOUÔ  Uil. I. I I " j t
ztozoną z <1“ posłow. U ch w a lo n o  dłoży Sejmowi rząd Kzeezypospo- zapewniał ministrów franenski^*’
sp ec ja ln e  fu n d u sze  na op łacen i.) litej. Mussolini nie ma zamiaru
sta łeg o  sek reta rja tu  tej k o m is ji.,  W sz e lk ie  in n e  p o sta w ie n ie  sp ra  ^

•Óbv D iiszczenia nienie wdzięczna". Lecz. edyN ależą  d o  n ie j  w szy scy  k ierów - w y, w sz e lk ie  p rób y  
niej' O zonu. Jest tam  gen . S kw ar- teg o  d o n io s łeg o  za g a d n ien ia  
czy ń sk i, p łk . W en d a , k o m tu r m o n o p a rty jn e  fa le  o zo n o w e, b y»-*“ • ».v,a*ua, aumiui iiiuuupuilyjne raie o zo n o w e, ny- (D̂ ,a<ti®ra: »*®. nie. ^^ r*  
D oeH inger, „ n a w r ó co n y ” p B ro- lyby ciosem dla dobrej wiary, dla ale eo“ b ę d z i e ™ z  
w in sk i, je st  dr. M atraś. Słowem ufności społeczeństwa, ' “  -----

p u sz cz en ia  nienie wdzięczna". Lecz, gay r~9te- 
nfl ruszył, minister Bonnet mówi

• -  - -  -e zande'\T
*•

cały ozonowy sztab.
D o ty ch cza s  nic nie s ły s lia ć , że

B y ły b y  c io sem  śm ier te ln y m  tak
Korsyki?*

2 e  d la  ty ch  u s i ł o ^ ń ,  k tó re  zm ic- “  _  Węgiettiill młnteter Spraw (W g
veh hr. Osak! s iu ^ l l  dn.b y  k o m isja  ta dla sp o łec ze ń stw a  rzają do budowy C.O .P. politycz- 

d złs najważntejsRa, zabierała się nogo. p=) , b. Berlin,

ła



Co pcha nas ku pojednaniu
© 8<ęto&Skts e w o t u c g a  s i n o n n S c i w  p o t s k i c l a

Uchwały ludowców wznawia­
ją dyskusję na temat form 
politycznego zjednoczenia. 

Pisaliśmy o tem  wczoraj. T em u  
sam em u  poglądowi d a ły  w yraz  
również niektóre inne p ism a , przy 
czem w sposób szczególnie ob­
szerny i przekonywujący uczyni­
ły to „I.K .G .” i „K u rjer W a rsza w ­
ski”. Zagadnienie je s t  aktualne. 
Dowodzi tego również stanowi­
sko „Gazety P o lsk ie j” , organu, 
który głosi zasady monopartyj- 
nego zjednoczenia. Bo sądzimy, 
ie właśnie świadomości, iż nad 
tttonopartyjnym zamkiem na lo­
dzie gromadzą się chmury, p rzy ­
pisać należy d w a  artykuły, ja k ie  
ukazały się w tem  piśmie: jeden 
w numerze niedzielnym, poprze­
dzający uchwały lu d o w c ó w , a 
więc o charakterze profilaktycz­
nym; drugi —  w  n u m erze  w c z o ­
rajszym.

M yśl p rzew o d n ia  o lm  a r ty k u ­
łów  jest ta sam a , a b rzm i m n ie j  
w ięcej tak: p o d z ia ł o p in ji p o li­
tycznej sp o łe c z e ń stw a  na o d ła m y  
m yśH p arty jn ej je st  p rzeży tk iem , 
do k tórego  n iem a  p ow rotu ; O zon  
Jest też p rze c iw n y  g a lw a n iz o w a ­
niu form  p rzeb rzm ia ły ch  p rzez  
•m ontowanie k o a lic j i p a rty jn ej;  
nie u ła tw i to  o s ią g n ię c ia  żad n ego  
z w ie lk ich  ce ló w  p a ń stw o w y ch ,  
a grozi w p r o w a d z en iem  do n a ­
szego życ ia  ła d u n k u  sw a ró w , 
walk, i rozb icia .
, Czy p o d z ia ł p a rty jn y  jest prze- 
Ẑ k>em? N ieb ezp ieczn e , n aszem  
zdaniem, b y ło b y  k ie r o w a n ie  się  
|i i  ja k iem iś p ry n cy p ja ln em i za sa ­
dam i i u p rzed zen ia m i. Z agad n ie-  
nie to  m u si ro zstrzy g a ć  n ic  u n i­
w ersalna d o k try n a , a le  lo k a ln ą  
rzeczyw istość . A la  w ła śn ie  n a  
r^żne sp o so b y  m ó w i, żc  wśród 
Prądów, które nasze społeezeu- 
s wo nurtują, poczesne miejsce 
Pr’.vpada w udziale ideologjom 
Partyjnym. One stanowią jedną z 
halnych sit naszej rzeczywistości.
. ten fak t p rzem a w ia  p r z e - ! 

c <wko n ied o ce n ia n iu  i l ik w id o w a ­
l i  tych  sił, a  za ich  w y k o rzy sta -  
n em . ^ rzeczy  tej m o żn a b y , czy  

° ,  n aw et n a leż a ło b y  z r e z y g n o - ' 
ać w  d w ó ch  ty lk o  w y p a d k a c h ;!  
gd yby b y ło  rzeczą b ezsp orn ą , 

<;Ł> U n ,c^o m ie n ie  w sp o m n ia n y c h  
» sp row ad zi na p a ń stw o  n ie-  

!fon n e k lęsk i; a lb o  też w t e d y ,1 
* >by m iejsce  s ił  is tn ie ją c y c h  

i°g ła  za jąć  n a ty c h m ia st  jak aś  
°w a , zn a czn ie  d o sk o n a lsz a  siła .

• •
•

N;! l e n drugi w y p a d ek  n ap ew -  
rfn n '° Ziin osi. T e o re ty c zn ie  tą 

SKonalszą s iłą  n ia  b yć O zon. 
ic jed nak  n ie  w róży , ab y  na- i 

J T  w ‘Hzane z tą o r g a n iz a c ją 1 
‘ la‘y się  z iśc ić . Doświadczenia

< upoważniają w każdym razie 
Pf710Sil,Inego optymizmu w tej 

* * ■ .  ^ ie u p o w a żn ia ją  d o  t e g o ; 
.v,1|eż p ersp e k ty w y  p rzy sz ło śc i:  | 
,c  i m ro k a ch  n o w a  o zo n o w a  s i - 1 

sv  r>r.Zy )̂'cra zd ec y d o w a n ie  zary- 
uo S' “ , to taln ej, a w ię c  n a p e w -:  

n ied o sk o n a łe j i n a p e w n o  n ie  i
Wystarczającej.
Per C n a w et sta n ą ć  na su - j
n» '°P ^yniistycznp m  sta n o w isk u  i 
s t_nac’. że ° zon  k ie d y ś  na p rze-!  
sie^01." n ai hl.iżs5:ycl1 la l w z n ie s ie '  
zin nH ” ’8 d z ie  n ie  o s ią g n ię te  p o - ; 
ś c i1'1*” I.nonQParty jn e j  d o s k o n a ło - j 
s łv  ł° i  1 w ted -v P °w sta łb y  d o n io - ; 
k ać - m at: czy  w o ln o  n a m  cze- i 
7uL-i j Z z cza sem  u z y sk a m y  ten , 
g a d a m y  że id ea ln y , instru-

e k w ip o w a ć  a m er y k a ń sk ą  arm ję  
w  n a jle p szy  sp rzęt tec h n icz n y , 
k tó ry b y  z a k a so w a ł z k retesem  
n ied o sk o n a ły , ic h  zd an iem , sp rzęt  
eu ro p ejsk i. R ezu lta t b y ł tak i, że  
p ier w sze  sa m o lo ty , c z o łg i etc . dla  
a rm ji a m er y k a ń sk ie j  z a c zę ły  na­
p ły w a ć  z za  Oceanu d o p iera  wte­
dy? gd y  był® ju ż  p o  w o jn ie . N a­
w ia se m  m ó w ią e , w sz y s tk ie  te  
in stru m e n ty  zn isz c z e n ia  o k a za ły  
s ię  w rezu lta c ie  g o rsze  od  ty ch  
„ p rze sta rz a ły ch ” , k tó re  p ro d u k o ­
w a ła  E u rop a . S tra co n o  ty lk o  siły , 
środ k i i rzecz b ezc en n ą  1—  czas.

O zon  cz ęs to  szerm u je  a rg u m en ­
tem , źe  n ie  ż y je m y  w  cz a s ie  p o ­
k oju , gdyż w o jn a  w cią ż  s ię  to­
czy . Z teg o  też w zg lę d u  sz c z e ­
g ó ln ie  p o lec en ia  g o d n y  jest p o ­
w y ż sz y  p rzyk ład . B o  W łaśnie d la ­
teg o , że  w o jn a  s ię  to czy , n ie  n a ­
le ży  za n ie d b y w a ć  tw o r ze n ia  s ił  
n o w y c h ; p r ze d e w szy stk iem  jed ­
nak  w y k o r z y s ty w a ć  n a leż y  n a j­
p e łn ie j  s iły  is tn ie ją ce ;  a b y  u n ik ­
n ą ć  te j ew e n tu a ln o śc i, że  s iła  o- 
zo n o w a  p o ja w i s ię  n a  p o lu , k tó ­
re  b ęd z ie  ju ż  p o b o jo w isk iem , a l­
bo teren em , na k tó ry m  już in n i 
o d n ie ś li zw y c ię s tw o .

• •

A teraz d ru g ie  p y ta n ie . W ie l-  
k iem  n iep o ro z u m ie n ie m  je st  p a ­
trzen ie  na s iły  p o lity cz n e , rep re­
ze n to w a n e  p rzez is tn ie ją ce  u g ru ­
p o w a n ia , ja k o  na s iły  n ieom al 
d estru k c y jn e , z w a lc z a ją c e  się, 
k tó ry m  o b cy  jest in teres o g ó ln y .

R ze cz y w isto ść  p rzeczy  tym  z a ­
p a tr y w a n io m  w  sp o só b  k a te g o ry ­
czn y . P o g lą d y  na św ia t  p o lsk ich  
u g ru p o w a ń  p o lity c z n y c h  u leg ły  
w  ciągu  o sta tn ich  lat p o w a żn ej, 
w  p e łn e in  tego  s ło w a  zn a czen iu  
p o z y ty w n e j ew o lu c ji. Ś w ia d o m o ść  
tru d n y ch  ch w il, k tó r e  p ły n ą , sp ra  
w iła , że  p o d sta w o w ą  cech ą  tej 
ew o lu c ji s ta ło  s ię  g łę b o k ie  upu-

trjotycznlenłe stronnictw pol­
skich.

„S ałtis R e ip u b lica e” jest d la  
w sz y s tk ic h  b ez  w y ją tk u  s tro n ­
n ic tw  p o lsk ic h  ...suprem a le x ” . 
W y ra zem  teg o  jest p rze d e w szy st­
k iem  je d n o lity  s to su n ek  do e le ­
m en tu , k tó ry  o s ile  R ze cz y p o sp o ­
lite j w  p ier w szy m  rzęd zie  s ta n o ­
w i, do jej arm ji.

Już ta jedna rzecz  stw a rza  ro z­
leg łą , s iln ą  p o d sta w ę  do z n a le z ie ­
n ia  w sp ó ln e g o  ję z y k a  p rzez różn e  
u g ru p o w a n ia ; do zred u k o w a n ia  
sp o ró w  i r o z w in ię c ia  zg o d n eg o  
w sp ó łd z ia ła n ia . A rz ec zy  ta k ich  
m o żn a b y  p rzy to c zy ć  w ięc e j .

Czyż n ie  n a leżą  d o  n ich  np. o- 
w e ten d en cje , k tó re  o b ser w u jem y  
n a ła m a ch  p ra sy  so c ja lis ty c zn e j, 
d o zn a le z ie n ia  w sp ó ln e g o  jęz y k a  
z K ośc io łem ?  M ożna r o z m a ic ie  o- 
c e n ia ć  sza n se  z n a le z ie n ia  tego  
w sp ó ln e g o  języ k a . Jed n ak  sam  
fak t, że  go  s ię  szu k a  i że  in ic ja ­
ty w a  p o je d n a n ia  w y ch o d z i w ła ­
śn ie  ze s tro n y  so c ja lis ty c zn e j, 
w y d a je  n am  się  s ta n o w ić  is to tn y  
e lem en t do ch a ra k ter y sty k i p r z e ­
m ian  n aszej a tm o sfe r y  w ew n ętrz -  
nej. .  .

•

W  a tm o sfer ze  tej ro sn ą  s iły  i 
n a p ięc ia , p ch a ją c e  ku  p o jed n an iu  
i w sp ó łd z ia ła n iu , a red u k u jące  
n ieb ez p ie cz eń stw o  w a lk  czy  to 
p ry n ey p ja ln y ch  ezy  m a ło s tk o ­
w y ch . S tw o rzen ie  m o ż liw o śc i re­
a ln eg o  p o lity cz n e g o  d z ia ła n ia  d la  
u g ru p o w a ń  p o lity cz n y c h  m o że  j e ­
d y n ie  te p o m y śln e  s iły  i n a p ięc ia  
w y z w o lić  i w zm ó c .

T o  p rze k o n a n ie  n a rzu c ić  się  
m u si tern s iln ie j, gd y  w eźm ie  się  
pod u w a g ę  w y so c e  n iep rz y ch y ln e  
w a ru n k i, w  k tórych , a raczej, p o ­
m im o  k tórych , te s iły  d z iś  się  ro ­
dzą. Ro p rzec ież  dla w ię k sz o śc i  
u g ru p o w a ń  p o lit y i /n y c h  d z ia ła ­

n ie  w  sferze  w ie lk ic h  p a ń stw o ­
w y ch  sp ra w  jest d z iś  jed y n ie  
teorją ; rz ec zy w isto śc ią  są  d rob n e  
sp ra w y , t. j. te, k tó re  d ają  p o le  
d o n a jw ię k sz y c h  i n a jm n ie j  tw ó r ­
czy ch  n iep o ro z u m ie ń , w a lk  i f e r ­
m en tó w . J eże li m im o  to , ta k  m a ­
ło  w id z im y  w a lk  n a  tem  p o lu , to
0 ile ż  m n ie j ich  b ęd zie  w ó w cza s , 
gd y  p rzed  u g ru p o w a n ia m i p o ll-  
ty cz n e m i o tw o r zy  s ię  p o le  d ia  
w ie lk ie j  i o d p o w ie d z ia ln e j p ra cy  
p u b liczn ej.

Z ap ew n e, ró ż n ic  p o g lą d ó w  i 
m a ło stk o w o śc i n igd y , an i n ig d z ie  
H niknąć s ię  n ie  da. T y lk o , że  w  
w a ru n k a ch  sw o b o d y  u ja w n ia n ie  
różn ic  p o g lą d ó w  w  sp ra w a ch  
w ie lk ic h  jest e lem en te m  tw ó r­
czym  i tu szu ją cy m ' d rob n e sp o ry
1 w a śn ie . N a to m ia st  w  w a r u n ­
k a ch  m o n o p a rty jn o -to ta ln y eh  d y ­
sp o z y c y jn o ść  w  sp ra w a ch  w ie l­
kich* p c h a  d o  w y ż y w a n ia  s ię  in ­
d y w id u a ln o śc i w  sfer ze  d ro b n y ch , 
m a ło s tk o w y c h , p rze w a żn ie  p e r s o ­
n a ln y c h  sp ra w . A p o n ie w a ż  
z g la jc h sz a lto w a ć  c z ło w ie k a  w  m a  
ło śc i n ie  je s t  tak  ła tw o , w ięc  i 
w  ty c h  u str o ja c h  n iw e lo w a n ie  i 
d u sz e n ie  w ie lk ic h  ró żn ic  św ia to ­
p o g lą d o w y c h  n ie  u su w a  ich  b ez  
resz ty , le cz  c z y n i z n ich  u k ry ty , 
n isz c z ą c y  ła d u n ek  d y n a m itu .T em  
g ro ź n ie jszy , że  sc h o w a n y  przed  
m n ie j b y strem  o k iem  za za s ło n ą  
jed n o lite j  d y sp o z y c y jn o śc i,z g la jc h  
sz a lto w a n ia  w  h o łd z ie  i b ło g o sta ­
nu w  m a ra zm ie .

P rzy k ła d y ?  W słu ch a jm y  s ię  w  
d eb aty , to cz o n e  w  g m a ch u  przy  
u licy  W ie jsk ie j, g d zie  zd a je  w ła ­
śn ie  eg z a m in  p ier w sza  p rób k a  
m o n o p a rty jn eg o  w y ro b u  p o lsk ie ­
go . N ie zn a jd z iem y  tam  sp raw  
w ie lk ic h . Z n a jd z iem y  n a to m ia st  
w ie le  sp ra w  d rob n ych . I z n a j­
d z ie m y  zasłon ę .

M. K.

m ent « • -y’ UISiru‘
to » S a n iza ęy jn y ; czy, za n im
W a ć f S *’ w o*n o nam  zan ied b y-  
ne ■ z® kła3am y że m n ie j id ea l-

in stru m en ty  o rg a n iza cy jn e , 
e .już p o sia d a m y ?

Z11®y» Że n ie  w o ln o . B o w

z a n im * n m  raz ie  b y lo b >' la k > że  
,.yv  ̂ 9 zon  w ze jd z ie  —  rosa o-
sie  1 b>'ło b y  tak - j‘ik to
w o i n \ arz'^ °  w  cza sie  w ie lk ie j  
, • >■ k iedy  w y tw ó r n ie  S tan ów  
zjed n oczon ych  za p ra g n ę ły  w y ­

O w izycie  
m in . R ib fo e n tro p a

Z powodu zapowiedzianej na 26 
b. m. w izyty  niem ieckiego m inistra  
Spraw Zagranicznych von Ribben- 
tropa, „Gazeta Polska" pisze: 

„Między wlzyti} m inistra Becka a 
rewizytą, ministra von Rlbbentropa 
zaszło w Europie i na Świecie wiele 
zasadniczych przemian. Jeśli oba rzą­
dy wybrały jako datę rewizyty wła­
śnie piątą rocznicę podpisania histo­
rycznego układu, to oczywiście po to, 
aby uwypuklić użyteczność i trwałość 
tego instrumentu dyplomatycznego".

N o w o sie lce  p o r a ź  d r u g i
P ublicystyka polityczna omawia 

uchwały R ady N aczelnej Stronni­
ctw a Ludowego. „Ilustr. Kurj. Co­
dzienny" mówi, że są  to „N ow osiel­
ce poraź drugi" i snując w yw ody na 
tem at zjednoczenia, przypom ina, że 

„Jeden z wybitnych naszych mężów 
stanu, przeciwstawiając się próbom 
mechanicznego zjednoczenia społeczeń­
stwa, powiedział raz żartobliwie: „Zje 
dnoczenie nie może odbywać się w ten 
sposób, aby było to zjednoczenie czło­
wieka z befsztykiem na talerza. Wy­
obraźmy sobie, że człowiek, siedzący 
przy stole, powie, patrząc na talerz: 
befsztyku, mam zamiar zjednoczyć 
się z tobą. Zjem cię; twoje soki ży­
wotne wzmocnią mój organizm, a re­
szta wróci w tej czy innej formie do 
ziemł. Zjednoczenie takie byłoby bar­
dzo Integralne, ale — jednostronne".

Takie zjednoczenie nie je s t  prze­
w idziane w  uchwałach ludowców: 

„Nie stać nas na zbytek tracenia 
coraz to nowych sposobności. Niedziel 
ne, warszawskie „Nowosielce" mniej 
efektowne w swej formie zewnętrznej, 
ale równie ważkie swą wewnętrzną 
wymową, nie mogą powiększyć szere­
gów zmarnowanych okażyj. Trzeba 
umieć we właściwym momencie przy­
łożyć czujne ucho do ziemi i bratnią 
rękę do bratnich serc".

N a ten sam  tem at pisze „Dzien­
nik Powszechny":

„Ozy krok ten nie zostcnle prze­
oczony i niedoceniony — podobnie ja!: 
zostały niedoceniane 1 niewyzyskane 
Nowosielce — w tej chwili jeszcze za- 
wcześuie byłoby przesądzać*.

P o g o d z ie  s ię
Zgadza się „Dziennik Poznański", 

że kompromis to nie zjednoczenie, 
ale

„Dobrze! Nie róbcie kompromisu z 
partjami opozycyjnemi, skoro nie chce 
cie; ale musicie zrobić kompromis z 
nastrojami opozycyjnymi społeczeń­
stwa. Nastroje te tkwiu bardzo głębo­
ko i są istotnym czynnikiem, który 
obok wielu innych elementów polity­
ka wewnętrzna musi brać pod uwa­
gę".
In ic ja ty w a  lu d o w có w
N a łam ach „Polonji" pisze Karol 

Popiel o inicjatyw ie ludowców:
„Ich to historyczną' po wsze czasy 

zasługą pozostanie, że kierowany 
przez nich rueh w okresie ciężkich 
zmagań, jakie toczą się w dzisiejszej 
Polsce o jej przyszłe oblicze, wysu­
nął się na front walki nie w Imię cia­
snych interesów stanowyoh, nie dla 
zdobywania doraźnych korzyści ma­
terialnych, ale w trosce o całą Polskę,
o jej lepszą przyszłość, o możliwie 
najtrwalsze podstawy jej bezpieczeń­
stw a i siły. I  dlatego trzeba wierzyć, 
że inicjatywa ludowców m in io w an a  
nie zostanie".

S iła  p o li ty c z n a
O postaw ie zajętej przez Radę 

N aczelną Stronnictw a Ludowego  
pisze J. R. w  „Korjerze W arszaw­
skim":

„W postawie tej tkwi optymizm: 
wiara, że znajdzie ona należyte przy­
jęcie. A bezpośrednie doświadczenia, 
jakże szare w swej codziennej jaskra 
wości uczyniły już z chłopa pesymi­
stę. Jeżeli więc Stropnictwo Ludowe 
decyduje się oddziaływać na chłopa 
wbrew jego nastrojowi, mmi mieć 
istotny u niego posłuch, to znaczy 
siłę polityczną. Ale, oczywiście, jest 
to próba, której niepowodzenie może 
tylko jeszcze głębiej rozgoryczać tych, 
do których apelowano".

C ele  n a d r z ę d n e
Z. S. w „Gazecie Polskiej** ina­

czej ujm uje to zagadnienie, ośw iad­
czając, że Ozon
• „posiada ideologję, opartą o tę kon 
ceucję i rolę państwa, k tóra została

określona w konstytucji kwietniowej 
i organizuje społeczeństwo do współ­
działania na nowych podstawach, do 
wspólnych, nadrzędnych cełów naro­
dowych".

K ie b ę d z ie  a rd y k u łn
Jedna z agencyj podała pogłoskę,

że
„na łamach „Polityki" ukazać się 

ma xv niedługim czasie nowy artykuł 
b. premjera Kozłowskiego, poświęcony 
sprawie masonerji".

„Ilustr. Kurj. Codz." w yjaśnia:
„Jak się dowiadujemy z redakcji 

„Polityki", wiadomość powyższa jest 
pozbawiona jakichkolwiek pods'taw".

T u rn u s  d y p lo m a ty c z n y
Z Białegostoku donosi „I. If. C.“ :
„termin dorocznego wielkiego polo­

wania dyplomatycznego w Puszczy 
Białowieskiej nie został jeszcze usta­
lony'. Przypuszczalnie polowanie to 
odbędzie się dopiero w lutym r. b.“.

W ła d z a  
n ie  k a n d y d o w a ła

Z Ostrowia W ielkopolskiego dono­
si „Dziennik Poznański":

„Przed Sądem Grodzkim stanął re­
daktor „Orędownika", Stanisław Cza­
piewski z Poznania, oskarżony o na­
woływanie do bojkotu wyborów sej­
mowych i o zniewagę. Chodziło o to, 
że po rozwlązanem zebraniu Stronni­
ctwa Narodowego w Ostrowie, red. 
Czapiewski powiedział: „Tylko naj­
głupsze cielęta głosują na swoich 
raeźników". Sąd po przeprowadzeniu 
przewodu — uniewinnił oskarżonego, 
uznając, że znane to na terenie o- 
strowskim przysłowie nłe zawiera 
cech przestępstwa: nłe jest ani nawo­
ływaniem do bojkotu wyborów, ani 
zniewagą władzy, która do Sejmu zre­
sztą nie kandydowała".

ESozmowa w M oskw ie
W edług wiadom ości z Paryża:
„W prasie francuskiej pojawiła się 

wiadomość IIavasa o rzekomo spodzie 
wanej rozmowie pomiędzy ambasado­
rem dr. Grzybowskim a ministrem Li­
twinowem. Rozmowa ta  ma poruszyć 
m. in. sprawę trak ta tu  handlowego, 
którego podpisanie ma nastąpić w 
ciągu * ri rajlCi.szyeh"

tftopje rasizm u
W y k ła d y  k a to l ic k ie

Ze Lwowa donosi K.A.P., że z 
cyklu odczytów  In sty tu tu  W yższej 
K ułtnry Religijnej, dotyczących za­
gadnień rasizmu, ks. dr. Edward  
Kosibowicz T. J„ redaktor „Przegią  
du Powszechnego", w ygłosił w  za­
pełnionej publicznością auli Uniwer 
sy tetu  Jana Kazimierza wykład  
p. t. „U topje rasizmu".

Prelegent, opierając się na naj­
nowszych wynikach badań etnolo­
gicznych uzasadnił n iesłuszność za­
łożeń ideologicznych rasizmu, zdą­
żających do stw ierdzenia suprem a­
cji t. zw. „rasy nordyckiej" nad in ­
nem i rasam i oraz w skazał na serję 
objawów degeneracji kulturalnej 
w śród kół, propagujących ideę ra­
sistow sk ą w dzisiejszych N iem ­
czech.

Czy m in ister  
Jeździł III klasą.

W  dwutygodniku „Em eryt" znaj­
dujem y list otw arty  do m inistra  
Kom unikacji:

„Jako solidny podróżny, nie zanie­
czyszczający nigdy wagonów kolejo­
wych, nie plujący na podłogę, nie wy­
chylający się przez okna i zamyka- 
jący je przed tunelami, nie używają­
cy sekretnych ublkaeyj podczas po­
stojów, wystrzegający się złodziei kie 
szonkowych, podchodzący do okienka 
kasy zaw’sze z właściwej strony, z 
przygotowanemi na bilet pieniędrrai, 
trzymający się w przejściach wier­
nie prawej strony, nie jeżdżący nigdy 
na gapę itp., „przestrzegacz przepi­
sów dla podróżujących", a więc Ideał 
pasażera kolejowego, pozatem obywa­
tel państwa polskiego, żyjący w zgo­
dzie z komornikami podatkowymi, eo 
w dzisiejszych czasach jest rzeczą 
bardzo trudni), — (prawdę powie­
dziawszy zaleta ta nie jest zasługą 
moją, a tylko moich skromnych do­
chodów, nic podlegających innemn 
opodatkowaniu), ośmielam się zapy­
tać uprzejmie Pana Ministra Komu­
nikacji, czy podróżował kiedy trzecią 
klas:) pociągu osobowego, czy przy­
pomina sobie oświetlenie takiego po­
ciągu i jak skracał sobie czas, pod­
czas takiej podróży?".

Co się  d zieje  
z p s a m i  w W ilnie

N a list red. Cat-M ackiewicza w  
„Słowie", odpowiada „Kurjer W i­
leński". żę wiadom ość o pokąsaniu  
psa red. Cata przez psa w ściekłego:

„opieraliśmy na informacji osoby 
wiarygodnej, p. Leflgorwej, która 
twierdzi, że 3 stycznia r. b. pies re­
daktora Cat-Macklewlcza został po­
gryziony przez jej wściekłego psa. 
P. Lefigowa jest sąsiadką red. Cat- 
Macklewlcza, bo mietizka w tej Ma­
rnej, niedużej kamieidcy przy nL Zjjr- 
gmuntowskiej 6, i mogła widzieć to« 
czego nieobecny w domu p. Cat-Mao- 
kiewicz nie zauważył. Pies red. Cat- 
Mackiewicza, wściekły pies na jego 
podwórku i wścieklizna w Wilnie i na 
terenie powiatu łączy się wogóle w 
jakąś zagadkową, pełną ukrytych 
niespodzianek, całość".

O bcinan ie bród
W W odzisławiu wybuchła epi-

dem ja tyfu su  plam istego. Z tego
powodu, jak  donosi „Dziennik P o­
wszechny" :

„na zarządzenie władz sanitarnych, 
Większości Żydom w Wodzisławiu, 
pow. jędrzejowskiego, ostrzyżono bro­
dy. Zabiegowi temu towarzyszył la­
ment i zabobonny strach przed „utra­
tą  mądrości". Ceremonja obcinania 
bród odbywała się z wlclkłeml prze­
szkodami, gdyż fryzjerzy, aczkolwiek 
żydzi, bali się panicznie dotykać bród, 
oraz i. zachowaniem rytuału, t. j. aby 
„obrząd" odbył się bez powołanych 
świadków, np. chrześcijan. Obecnie 
b. dużo Żydów spotyka się na ulicach 
Wodzisławia z zawiązanemi koloro- 
weml chustkami w miejsce niedawno 
patrjarciialnych bród".

W tym że W odzisławiu, jak dono­
si „Ilustr. Kurj. Codz.":

„14-łetnlego chorego ukryto w sza­
fie, wśród odzieży, napół żywego".

Oto, do czego ciem nota ludzka 
je s t  zdolną, p isze kierownik zdro­
wia dr. Romuald Low, donosząc o 
tym  wypadku.

O Wysoki Komisariat
W edług inform acji „Kurjera W ar­

szawskiego" z Londynu:
„Sprawą Wysokiego Komisarza Li­

gi Narodów w Gdańsku, która wobec 
wyjazdu z Genewy lorda Halifaxa 1 
ministra Bonneta, jako dwóch człon­
ków komisji trzech dla spraw Gdań­
ska, będzie w każdym m ile o d lo tn a  
conajmniej do maja, tak Interesowa­
ła się prasa tutejsza, że możnaby na­
dal podejrzewać, iż chodzi o i aspira­
cję coiuunuiiej półoficjalną".



W 1938 r. została uruchomiona. k>- 
Kajna stacja w Baranowiczach, której 
zadania ze względu na bliskie sąsiedz­
two radjostacji sowieckiej w Mińsku 
»ą aż nazbyt jasne. Tymczasem pro­
gram radjostacji w Baranowiczach by­
najmniej nie odpowiada temu zadaniu. 
Na zakończenie mówca prosi o wyjaś­
nienie sprawy Reklamy Pocztowej

Polityka Radja
P. Sommerstojn (Koło żyd.) uważa, 

te  p. Żenczykowski pobił byłego posła 
Budzyńskiego, który skarżył się na 
zażydzenie radja, i powiada: Radjo 
służy niekiedy jako instrument akcjł 
antyżydowskiej (głosy: dowody). P. 
Sommerstejn: Dowodem tego jest np. 
referat zeszłoroczny s. Katelbacha. 
Gdy zwróciłem się wówczas do Polskie 
go Radja z prośbą, abym mógł ze 
swej strony naświetlić istotę zagadnie­
nia żydowskiego, powiedziano mi, że 
Radjo nie dopuszcza do polemiki. Czy 
można więc w ten sposób traktować 
sprawę, ażeby z jednej strony dopu­
szczać do napaści, a z drugiej nie dać 
możności do obrony (głosy: jakie na­
paści?). Spotykamy w Radjo poga­
danki mówiące o żydach jako szkodli­
wym elemencie dla życia polskiego. 
P. żenczykowski idzie tak daleko, że 
zgadza się, aby płyty zamiast kupo­
wać u żydów sprowadzać z zagranicy. 
(P. żenczykowski: żydzi te same pły­
ty  sprowadzają, właśnie z zagranicy). 
P. Sommerstejn: Chodzi tu nie o rezul 
ta t gospodarczy, ale o stratę moralną, 
jaka występuje, jeśli przy najdrobniej­
szej okazji chce się nam wskazać, że 
to nic dla nas miejsce w tym kraju.

P. Gdula (Ozon) zapytuje, czy do­
tychczasowe doświadczenia pozwoliły 
na rozszerzenie sieci listonoszów wiej­
skich na całą, Polskę. Obniżenie tary­
fy pocztowej dałoby dużą ulgę szcze­
gólnie dla świata pracy, którego za­
robki. mimo poprawy konjunktury, są 
wciąż niskie. Mówca przyłącza się do 
zdania, posła żenczykowskiego, uwa- 
żając, że jedną z najważniejszych i 
najpilniejszych spraw jest obniżenie 
cen lamp rad jo wych.

I*. Skrypnik • (Ukr.) skarży się, że 
w ostatnim czasie doręczanie gazet 
czasopism i druków ukraińskich szcze­
gólnie na Wołyniu natrafia na niezro­
zumiałe przeszkody. 2 początku druki 
dochodziły do urzędów pocztowych i 
dopiero tam zabierały je czynniki nie 
mające nic wspólnego z Min. Poczty. 
Dyrekcja przystąpiła do badania przy 
czyn tych przesyłek. Znikają wydaw­
nictwa nawet takie, które uchodzą za 
Hubwem-jonowane przez rząd, nawet 
takie, które spełnił-. ją cenną misję z 
punktu widzenia interesów państwa.

(Dokończenie *e str. 2 -fjiej)
mfljonowej ludności ukraińskiej. Nie­
ma w tem żadnego celu, by wywoły­
wać rozgoryczenie takiemi komunika- 
tami, jak o „bandach popa Wołoszy­
na".

P. Wagner (Ozon): Poczta nie po­
winna dostarczać Skarbowi dochodów, 
Jecz obracać swe środki na udoskona­
lenie coraz większe tego aparatu. Pan 
minister istotnie osiąga to udoskona­
lenie, Jednak drogą znacznych ofiar 
•wych współpracowników zwłaszcza 
tych najgorzej płatnych.

W ołanie o odpowie­
dzialnego redaktora
W sprawie programów Radja uwa­

żam, *e tak  samo, jak w każdym 
dzienniku jest odpowiedzialny redak- 
tor, (p. Wagner nie zna dekretu pra­
sowego, który tytuł ten zniósł, przyp. 
red.), tak  powinien być ktoś odpowie­
dzialny za kierunek ideologiczny pro­
gramów radjowjch. Słuchanie stacji 
wiedeńskiej, czy rosyjskiej, które na­
dają audycje ukraińskie uważa p. Wa­
gner, nie odbywa się bynajmniej odru­
chowo. lecz jest to z pobudek polity­
cznych przez kogoś organizowane. 
Pewni ludzie wysyłają, posłańców z 
tem, że tego a tego dnia o tej godzi­

nie odbędzie się w tern a tem miesz­
kaniu słuchanie audycji ukraińskiej.

Replika
P. żenczykowski (Ozon) polemizuje 

z p. Sommersteinem, powołując się na 
deklarację Ozonu w sprawie żydow­
skiej.

Replikę swoją kończy tak : Mówiąc, 
że jesteśmy z jednej gliny ma pan ra ­
cję pod względem fizycznym, ale to 
rozumowanie jest trochę niebezpiecz­
ne dla panów, gdyż wtedy wychodziło­
by na to, że jesteście panowie z jed- 
°ej gliny z hitlerowcami. Zresztą cho­
dzi mi nie o sprawy fizyczne, a o dzie 
dzinę psychiki, gdzie, zgodzi się pan, 
różnice są widoczne.

P. Sommerstein (KI. Żyd.): Ja  mó­
wiłem o pojęciu honoru, które jest jed 
nolite u wszystkich narodów.

Trzy wnioski 
pocztowca

P. Rudnicki (niezależny) stawia trzy 
wnioski. Wniosek pierwszy zmierza do 
podwyższenia ilości etatów pracowni­
ków umysłowych urzędów pocztowych 
w grupie XV i V.Wywołałoby to zwięk 
szenie wydatków o 434.000 zł. rocznie

I byłoby przywróceniem dawnej ilości 
etatów w tych grupach.

We wniosku drugim mówca doma­
ga się podwyższenia plac w agendach 
pocztowych, -których pracownicy są 
najgorzej wynagradzanymi funkcjonar 
juszami pocztowymi. W razie przyję­
cia tego wniosku 2900 lodzi doznało­
by nieznacznej poprawy.

Trzeci wniosek ma na celu zwięk­
szenie kredytów na dodatki za nocną 
służbę pracowników pocztowych, w 
ten sposób by dodatki te mogły być 
podwyższone np. w stosunku do • pra­
cowników umysłowych z 1T groszy na 
25 groszy za godzinę. Obecne dodatki 
nie stanowią żadnego ekwiwalentu za 
pracę nocną, oblicza się je za godziny 
od 22 do 6-ej, a w rzeczywistości pra­
ca nocna trw a od 20 do 8-ej. W dal­
szych punktach wniosek zmierza do 
podwyższenia dodatków kasowych i 
wprowadzenia dodatków za godziny 
nadliczbowe. Reorganizacja pracy w 
urzędach pocztowych zmniejszyłaby 
Hość godzin nadliczbowych, jednak 
starań w tym kierunku nie widać, po­
nieważ nadliczbowe godziny nie kosz­
tują.

Po zamknięciu listy mówców zabrał 
głos min. Kaliński. Treść przemówie­
nia podamy jutro.

Polityka zagramiczna Framefi
fi^alssy ciągj d eb aty  w p a r la m en c ie

Paradoks
P. Sowiński (Ozon): Jesteśmy świad­

kami swoistego paradoksu: Polska, 
jeden ■/. najbiedniejszych krajów, ma 
najwyższe weny apui-atów radjowjch. 
Dziś Ameryka produkuje np. 5-lampo- 
we superheterodyny o minimalnem zu­
życiu prądu i bardzo prostej instala­
cji w cenie 15 doi., czyli około 80 zł. 
U nas wysokie ceny lamp każą nam 
tylko marzyć o takich cenach.

Dalej mówca wskazuje na pewne 
braki w zakresie obrotu pocztowego 
paczkami i uważa, że przydałoby się 
tu  bliższe uzgodnienie sprawy z kole­
ją co do przewozu paczek oraz apelu­
je o włączenie «Jo zautomatyzowanej 
sieci telefonicznej Zagłębia m iasta Za­
wiercia, ściśle zesiMłionego gospodar­
czo z Zagłębiem.

P. Długosz (Ozon) uważa, że wy­
maga uporządkowania sprawa trans­
portu poczty i paczek żywnościowych 
w odległych wioskach. Transport od- 
bywa się w autobusach prywatnych 
w sposób urągający nieraz przyzwoito^ 
sei, mimo, że transporty pocztowe pry 
watnemi środkami komunikacji kosz­
tu ją Pocztę około S mil jony złotych. 
Paczki żywnościowe umieszczane są 
razem z innemi, często wobec braku 
miejsca ktoś na nich siedzi i nie moż­
na wytłumaczyć w autobusie, że to 
jest niedopuszczalne.
Przechodząc do spraw Polskiego Ra­

dja mówca domaga się obniżenia o- 
płat dla radjoabonentów wsi.

Bandy popa Wołoszyna
P. Celewicz (Ukr.) zgadza się z po­

glądem pana referenta, że opłaty za 
korespondencję są za wysokie i że na­
leżałoby je obniżyć. Sądzi, że nie spo- 
wodowałoby to uszczerbku w docho- 
dach ministerstwa, gdyż obniżka opłat 
przyczyniłaby się walnie do wydatne­
go zwiększenia się korespondencji.

Prasa ukraińska nie dochodzi do 
szeregu miejscowości, szczególnie na 
Imji Zdołbunowa. Przecież poczta za 
nieaoręczone posyłki winna odpowia-1 
dać i funkcjonarjusz, który takie prze ' 
syłki niszczy powinien być pociągnię­
ty do odpowiedzialności lcamo-sąciowei 
za zwykłą kradzież.

Istnieje obecnie w  całem p aństw ie  
jeden dekret prasowy — winna te* 
is tn ieć i jedna cenzura. Niezrezumia- 
łem, niedopuszczalnem jest, aby to 
co przeszło przez cenzurę we Lwowie’ 
Było zakazane w Zdołbunowle, czv 
Równem.

nJe powinno obrażać n™**

PARYŻ. 17.1. Drugi dzień deba 
ty  nad polityką zagraniczną w  IZ’ 
bie D eputow anych rozpoczął się w  
atm osferze niezbyt w ielkiego zainte j 
resowania. Debata rozpoczęła się  w  
obecności tylko 30 dep utow an ych .' 
N a ławie m inisterjalnej obecny był i 
jedynie min. Bonnet.

P ierw szy mówca dep. M argaiue,! 
reprezentujący lewicę partji rady-! 
kalnej, skonstatow ał, iż wynik o- 
statn iego roku w  dziedzinie p o lity - ' 
ki zagranicznej był dla Francji 
niezwykle ujem ny. W e wrześniu  
1938 r. —  ośw iadczył mówca — 1 
kierowaliśm y się jedynie strachem  
praed wojną. Tem też m ożna w y­
tłum aczyć sobie fakt sta le  wzra­
stających  żądań niemieckich. N ie­

stety  jednak uprzednio w  sprą- f 
wie hiszpańskiej Francja zajęła sta  
nowisko, które również m ożna w y­
tłum aczyć jedynie strachem  przed 
wojną. Mówca domaga się p o lity k i-, 
stanow czej, a przedewszystkiem  n- 
niezależnienia polityki francuskiej 
od polityki angielskiej. j

Dep. D eschireaux oświadczył, że 
w sprawie hiszpańskiej Francja | 
stoi w  przededniu przegranej na 
dwóch odcinkach. Przed p o lity k ą ! 
francuską są dwie m ożliw ości: albo i 
otwarcie granicy Pirenejów, a lb o 1 
w ysłanie charge d‘affa ires do Bur- 
gos.

Po południu obrady wypełniło  
wielkie przemówienie b. prem jera  
Fiandina, który w ystąpił, zgodnie

zresztą z oczekiwaniami, jako rzecz­
nik polityki m onachijskiej i imper- 
jalnej. P. Flandin wywodził, iż po­
lityka francuska, która utraciła  
sw e dotychczasow e podstawy, w in­
na znaleźć nowe koncepcje i rewi­
dować w szystk ie sw e specjalne zo­
bowiązania, jakie zaciagnęła w  
związku z art. 16 paktu Ligi N aro­
dów.

Flandin je s t  zdania, iż sojusz  
francusko - angielski starczy zupeł 
nie dla zapewnienia bezpieczeństwa  
Francji. B. prem jer wypowiedział 
się kategorycznie przeciw polityce 
interwencji w  Hiszpanji, atakując 
rządy frontu ludowego za potajem ­
ne pom aganie hiszpańskiem u rządo 
wi republikańskiemu.

Spraw a gdańska
nie będzie omawiana 

w Genewie
GENEW A. 17.1. D ziś odbyło s? 

poufne posiedzenie kom itetu  trzeci 
dla spraw  gdańskich i z udziałe® 
W ysokiego Kom isarza L igi Naro­
dów Burckhardta. Jest już dziś nM- 
wątpliwe, że spraw a gdańska ni* 
wejdzie na porządek dzienny Rad/ 
Ligi Narodów.

X
N a poufnem  posiedzeniu Rada li 

gi Narodów powołała do ż y d a  ko­
m itet rzeczoznawców dla badani* 
zagadnień dem ograficznych. Polski® 
członkiem kom itetu  m ianowany W- 
sta ł p. J. Smoleński.

Brodyj zwolniony
z więzienia

BUDAPESZT. 17.1. Jak donoś 
„Pesti H irlap“ z Ungaru, władJ* 
czeskosłow ackie pod naciskiem  zs- 
granicy zw olniły z więzienia b pte 
m jera R usi Podkarpackiej Brodf 
ja.

N a żądanie władz czeskich, W 
uznał obecny rząd karpatorustó 
Brodyj odpowiedział odmownie, 
kreślając, że nie m oże się pogo­
dzić z m yślą, by narodem  jego r®! 
dzili ludzie, narodowi tem u zup$; 
nie obcy.

Poniew aż Brodyj nie zgodził si? 
również na opuszczenie granic CiP 
chosłowacji, w ładze czeskie zabro­
n iły  mu w ydalania się poza Pra­
gę, gdzie codziennie m usi się  mel­
dować na policji.

M O T O P I & S  M O T O R

Manewry p®d Gibraltarem i Casablanką
®5®ka?lry fra n cu sk ie  i brytyjsk ie w yruszają

PARYŻ. 17.1. Francuskie e s k a - ----- 1-----—a— * * . . . .  ~
dry atlantycka i śródziem nom orska  
opuszczają jutro o św icie sw e bazy  
w Breście i Tulonie celem odbycia
wzdłuż wybrzeży afrykańskich i w  
cieśninie Gibraltarskiej wielkich nsa 
newrów, do których sztab general­
ny m arynarki francuskiej przywią­
zuje duże znaczenia.

W m anewrach tych weźmie u- 
dział R0 okrętów, z czego 3 pan­
cerniki, 10 krążowników i 2 lotn is­
kowce. Załoga tych  okrętów w yno­
sić będzie przeszło 25.000 ludzi. O- 
kręty, powrócą do sw ych portów

m acierzystych dopiero w  końcu lu- ćwiczeń obrony wybrzeża  
tego, lub naw et w  początku mar- LONDYN. 17.1. Generał lord
Ca"rr., ,  . Gort, szef im perjalnego sztabu ge-

ozerue m anewrów otoczone neralnego udaje się  w kilkutygo-
jest śc isłą  tajem nicą, zdaje się jed­
nak nie ulegać wątpliwości, że o- 
hic eskadry spotkają się na w yso­
kości Gibraltaru, poczem udadzą 
się do Casablanki, gdzio odbędą się 
z udziałem lądowych sil marekań-

dniową podróż inspekcyjną po bli­
skich W schodzie. Podróż ta objąć 
ma szczególnie P alestynę i Egipt. 
Mimo lakonicznego komunikatu mi­
n isterstw a wojny, znaczenie tej ins-

z udziałem lądowych s ił m w okań- pekcji jest pierwszorzędne. Zatrzy- 
skich kombinowane cwiczema obro mać się ma również w Gibraltarze
ny wybrzeża 

W tej fazie m anewrów przvbędą 
do Maroka gen. Gamelin i adni. Dar 
lan celem studjow ania przebiegu

gdzie przybędzie aby zbadać w yni­
ki m anewrów, jakie fio ta  brytyjska  
przeprowadzi tam  w  dniach 22 —  24 
stycznia.

M=r€snc£i n i &  m/© t o ©
in terw en jow ać w H iszpanji

BE R LIN . 17.1. W  tutejszych  ko -1 nownego przyjścia z pomocą Hisz- 
łach politycznych panuje zgodność | panji rządowej. W Berlinie rów-
poglądów z W łochami co do sta ­
nowczego przeciwstaw ienia się przez 
w łoskie czynniki oficjalne próbom  
pewnych kół francuskich spowodo­
w ania rządu francuskiego do po-

nież w yrażany je st  pogląd, że te­
go  rodzaju interw encja franenska  
byłaby poważnym  zakłóceniem  spo­
koju.

Oświadczenie M ussoliniego, że z 
chw ilą ponownej interw encji rzą­
dów przychylnych Hiszpanji repu­
blikańskiej, W łochy zastrzegają so 
bie pełną swobodę działania —  
spotkało się w Berlinie z uznaniem.

Anglia pod wrażeniem komis
C c ? # * *  # v o  n o g a c h

LONDYN. 17.1. Cała policja bry  
ty  jaka oraz Scotland Yard londyń­
ski, postaw ione na nogi wczoraj- 
szem i zam acham i bombowemi, go­
rączkowo poszukują zam achowców. 
N ad całem  wybrzeżem  angielskiem  
roztwczoao gęstą  sieć kontroli. W szy  
scy podejrzani podróżni są  zatrzy­
m ywani. D etektyw i i policja prze­
szukują w szystk ie porty i m iejsco­
wości, zam ieszkałe przez em igran­
tów irlandzkich. Obława ta  jest je­
dną z największych w A nglji w 
ciągu ostatn ich  lat.

Specjalną ochroną policyjną oto- 
ezono w szystk ie elektrownie, gazo­
wnie, wodociągi, koleje, tram waje, 
oraz Inne objekty użyteczności pu­
blicznej. Silne posterunki policyjne 
pilnują W hitehall, gdzie znajdują  
się  gm achy m inisterstw  i  inne cen­

tralne urzędy państwowe.
D owning Street, gdzie znajduje 

się siedziba prem jera brytyjskiego, 
jest specjalnie pilnowana przez po­
licję.

Prem jera odwiedził dziś popołu­
dniu m inister Spr. W ewnętrznych  
sir Samuel Hoare dla omówienia  
sprawy zam achów bombowych.

Policja ustaliła  już podobno, że 
sprawcami w szystkich zam achów  
byli sym patycy irlandzkich rewolu­
cjonistów, działających pod nazwą 
„Irlandzkiej arm ji republikańskiej“. 
Zamachy te  m iały być dem onstra­
cją na rzecz zjednoczonej Irlandji. 
Londyński Scotland Yard poszu­
kuje obecnie 6 ludzi, w tem  4 Ir­
landczyków, przybyłych ostatn io  do 
Londynu z Irlandji.

W Belfaście, sto licy  północnej 
Irlandji, panuje niepokój. M iasto 
jest siln ie strzeżone.

Pod L herpeolem  dzieci znalazły  
p o i słupem  z przewodami elcktrycz 
nemi rozerwaną przez wybuch  
skrzynkę, do której drutem przy­
twierdzony by! zegar. W sam ym  
Liverpoolu, gdzie m ieszka około 
100 ty s. Irlandczyków, policja roz­
toczyła specjalną kontrolę nad do­
kami. N a wiecu ludność m iasta we 
zwala rząd, by zm ienił ustaw y imi- 
gracyjne, pozwalające obecnie na 
osiedlenie się w Liverpoolu 5 tysią  
com Irlandczyków rocznie.

W  M anchesterze ustanowiono spe 
cjalne pogotowie policyjne. Szcze­
gólnie pilnowany jest bardzo waż­
ny kanał manehesterski.

SPflRT91#y 
Kansila jeszcze raz

gra z Pciska w Zjkoeaneuł
Kierownictwu sekcji hokejowej 

Dębu udało się sfinalizow ać z kie­
rownictwem  drużyny K anady pert­
raktacje w sprawie dodatkowego 
w ystępu K anady w  Polsce.

K anadyjczycy w ystąpić m ają W 
m iesiącu lutym  podczas m istrzostw  
F. I. S.

W ystęp K anady potraktowany  
byłby jako m ecz międzypaństwowy-

ŚWIETNE WYNIKI POLSKICH 
STRZELCÓW

W tych dniach odbyły si? 
8-me z rzędu korespondencyjne zawo­
dy strzeleckie, odbywające się co 
kw artał aż do najbliższych igrzysK 
olimpijskich pomiędzy zespołami klu 
bowemi 4-ch państw: Polski, Nie­
miec, Holandji i Rumunji.

Najlepszy wynik w k o n k u ren c ji 
międzynarodowej uzyskała Kadra 
Rembertów — 1864 pkt. na 2000 mo 
źli wych. Wynik ten jest równy re­
kordowi świata. Dzięki tak  w sp a n ia ­
łemu wynikowi rembertowska Ka­
dra nadal prowadzi w tabeli punk- 
tacyjnej klubów 4-ch państw.

Najpoważniejszym przeciwnikiem 
Kadry rembertowskiej jest berliński 
zespół Steglitzer Sport Schiitzen.

POLSCY PINGPONGKCI 
W BUKARESZCIE•

W czwartek, 19 b. m: wyjeżdża 2 
kraju reprezentacja Polski i Warsza­
wy w tenisie stołowym na 2 impre* 
zy w Bukareszcie: 22 i 23 b. m. 
międzynarodowe mistrzostwa Rnmu- 
nji, 25 b. m. — mecz Bukareszt — 
Warszawa.

Ekspedycja polska siadać się bę­
dzie z następujących z aw o d n ik ó w : 
Osmańskiego z Torunia, Pazia i J°* 
skowicza z Łodzi, oraz Piórowicza, 
Pęczkowskiego, Rechtlebena i  Kugle* 
ra z Warszawy. Kierownikiem eks­
pedycji będzie p. Ajzenberg.

. Barw Warszawy w meczu z Bu­
karesztem bronić będą,: P ę c z k o w s k i ,  
Rechtleben i Piórowicz.
FRANCUZI W DOBREJ FORMIE

W  czasie niedzielnych rozgrywek  
o mistrzostwo francuskiej ligi piłkar 
skiej, wszyscy gracze reprezentacyj­
ni, którzy m ają walczyć w nadcho­
dzącą niedzielę przeciwko Polsce, wy 
kazali bardzo dobrą formę. Specjal­
nie wyróżnili się napastnicy Cour- 
tois i Ben M. Barek, oraz środkowy 
pomocnik Jordan, który po dłuższej 
chorobie wystąpił po ras  pierwszy 
sa boisku,



Monachijczycy i  ich przeciwnicy we Francji
(Od naszego korespondenta)

Zakończone rzym skie rozmowy w  koalicji zw alczyła hegem onję N a-
niczem nie u lżyły naprężonej sy- 
JUacji m iędzynarodowej. Kurs an- 
w ra n cu sk i kontrolowanej prasy  
'Wosldej świadczy zaś jak bar- 
20 mało czynniki w łoskie li- 

®zą z elem entarnym i form ami 
^irtuazji dyplom atycznej, skoro w  
czasie pobytu szefa rządu państw a  
Zaprzyjaźnionego z Francją, pada- 
y. Pod jej adresem obelgi, rzadko 
JJźywane w  dyskusjach państw  de­
mokratycznych. '

Na wieczną rzeczy pam iątkę po- 
*ostaje wzorek sty lu  czasopism a  

Tevere" z dn. 13-go b. m., gdzie 
fok to donosiły już depesze, była  
m°wa o „napluciu w twarz Fran- 
cuzom“.

Stąd wniosek, że pacyfistyczne  
^pew nienia M ussoliniego, dane po

poleona I-go, dzięki takim samym  
sojuszom  pokonała Niem ej' W ilhel­
ma II.. Zam iast w yrzekać się i 
lekcew ażyć obowiązujące nas jesz­
cze i dziś sojusze wschodnie naje­
ży je  wzmocnić, pogłębić i rozsze­
rzyć, gdyż od zjednoczenia sił 
francuskich ze slow iańskiem i zale­
ży równowaga europejska t. zru nie 
tylko istn ien ie tych  państw  wscho­
dnich, ale także innych pomniej­
szych, jak Danja, L itwa, W ęgry, 
Jugosław ja, B elgja  i Holandja.

Polityka przym ierzy sił wschod­
nich jest polityką tradycyjną F ran­
cji a zwłaszcza republiki francus­
kiej i tę  politykę —  zdaniem m ów­
cy —  obecny rząd francuski za­
m ierza poniechać...

Poseł Kerilis zarzuca rządowi, że

m iast więc do P a ry is  pojechał do 
Berchtesgaden.

Interesy polskie są tak powiąza­
ne z interesam i Francji że zm ie­
niając sw ą obecną politykę i wra­
cając do tych naszych sprzym ie­
rzeńców wschodnich rząd pom ieszał­
by w  zupełności szyki Hitlera.

N ie należy więc dopuszczać do 
tego rodzaju błędów jakie przyda­
rzyły się choćby dnia 14 grudnia  
dziennikowi ,,M atin“, k tóry w  
m anszetce sw ego numeru głosił, 
że Francja nie będzie w trącała się 
w sprawę U krainy. „Niech Polska  
—  głosił „Matin“ —  radzi sobie 
sam a jak m oże“. Jeśli zostaw im y  
Polskę sam ą sobie, to ona i inni 
pozostawią nas sam ych a nie na­
leży zapominać, że po Francji, 
Polska stanow i najw iększą siłę, 
która przeciwstaw ić się  może za­
borcy niemieckiemu.

. Poseł kom unistyczny i redaktor 
polityki zagranicznej w „L‘Huma- 
n ite“, Gabriel Peri poparł w zupeł­
ności w tym  kierunku w yw ody de

obno premjerowi an g ielsk iem u , zam iast bezpośrednio po Monach- 
W , ^ y êżdzie’ należy przyjąć z jum wszcząć podobną akcję jaką  
_ elkiemi zastrzeżeniam i. j podjął m inister Barthou by pociąg-
. Francuza przyjm ują te  w y sk o k i i nąć do w spółpracy i aljansów po- 
■Tiperjalistycznego tem peram entu o - 1 szczególne zagrożone państwa, obec 
‘'palnych  publicystów włoskich z ny m inister zlekceważył naw et -sa-
tekceważeniem. ! morzutne zabiegi Rumunji, Jugo- i Kerilisa, krytykując min. B onnet‘a
. W wyniku decyzyj m onachijsk ich ' sław Ji > Polski, której m inister j za instrukcję do prasy przemil- 

W yśow ały  się we Francji dwie spraw  zagranicznych płk. Beck jeżen ia  o sojuszach wschodnich i  o 
orientacje zagraniczne. i  °statnk> darem nie czekał w  Monte zlekceważeniu w izy ty  min. Becka na

Pierwsza, reprezentowana przez Cario na zaproszenie z Paryża. Za-1 południu Francji. M onachjum —  
Ministra Bonneta, druga przez 
* * ^ )0 y  odłam frontu ludowego  

-.lalistów i kom unistów  przede- 
szystkiem a poparta przez wy- 

tv ?  ’ndywidualności z rozmai- 
ych ugrupowań prawicowych.

Rozpoczęta dyskusja w  parla- 
nad polityką zagraniczną,

Paryż, w styczniu.

zdaniem posła kom unistycznego —  
nie było likwidacją agresyw ności 
niem ieckiej lecz jest jej począt­
kiem , w obecnej zaś chwili klucz 
polityki niemiecko - w łoskiej leży  
na froncie hiszpańskim .

Precyzują się więc program y za­
graniczne kierunków przeciwnych  
utrwalonej taktyce w  polityce 
zewnętrznej rządu. Do tej chwili 
jedynie prezes m inistrów Daladier 
na dzisiejszymi kom itecie w yko­
nawczym  stronnictw a radykal­
nego potwierdził ogólnikowo w 
głów nych w ytycznych  stanow isko  
oficjalne Francji prowadzenia po­
lityki pokoju lecz i polityki bez­
w zględnej obrony interesów  pań­
stw a przed siłą  jak i podstępem . 
Obrona pokoju jak i w ielkości 
Francji zależną jest od coraz s il­
n iejszego zespolenia się opinji i je ­
dności wewnętrznej, podkreślił z 
niezwykłą siłą Daladier.

W tym  sensie też jedność naro­
dowa we Francji istn ieje. P rezy­
dent Izby Deputowanych Edward  
H erriót ujął ją  na otwarciu par­
lam entu w  pięknej i m ocnej for­
m ule :

„Naród w olny nie paktuje o swe 
granice lecz ich broni". W . T. B.

M O T O P IR iN -M O T O R

Przcz S ^ r c g  m iesięcy j  śm ierci p rzez rozstrze lan ie ...
. t w w w  te"  ~>-rok, w y so -

Śmiertelna walka ze szpiegostwem
Z c f r o y c g  iw  a r m j i  ł r a n c u s i c i e j

... Sąd sk a z u je  go na kar*; się  k to  .jest ich  au torem . D op iero  gonip  w  V in cen n es ro zstrze la n o  
teg o ro czn e  d n i je s ie n n e , k ied y ! w te d y  b y łeg o  u rzęd n ik a  k o lon ij, 

n... „ , , u n , św ia t s ła ł  w  o b liczu  w o jn y , zde- k tóry  p o d cza s o k u p a cji n iem ię c -
s.tronnictwom^co^myśla"o^?mnwTal- k i’ ro s ły  °^irer  m a ry n a rk i fran- m askow ał? ' szp ieg a . Z am iast raz j  k lej p rzeszed ł na słu żb ę  o k u p an -

, nc.ii do bezwzględnej obrony 
^•^noRredoich interesów  republiki 
* ??arc’u °  najbliższy sojusz z 

Slją. Z aataku ją  to stanowisko 
h_n^ mona«hij<v7ycy“ z lewicy i z 
laj** ^  którym  wizyta Cham ber- 
c;in a . w Rzymie dostarczy bardzo
Bltaych argum entów, 
k w pierwszym dniu dyskusji 

®n ta n ,e i- prawicowy deputó- 
■■■' Paryża de Kerilis przedsta- 

na , rJi>neS(?a i kom pletny program  
fPa OWe3 zewnętrznej polityki 
francuskiej, potępiając stanowisko 
nac . B onneta  którego dajsza 
r : ' 'WłJ°ść nietylko pozbawi F ran- 
slP w'f,7*>lkieKo wpływu w świecie 

, udaniem mówcy —  dopro-
p S-*S* *Knb5' Prajnci i-

*9 K r  " z m  barykady" n a w -  
rj, namiar rządu zamknię-

r*r'c,łi na. linji M aginota i na 
zd a n i* !*  ’rnPerj ,Kn kolonjalnego a  
iłłlecfci j  ropy na ekspansję nie- 
stf-T, * ^ y  bowiem kolonij roz- 

na polach kontynen<u 
Cy kiego, na których Nicm-

^ r a W  SpraVmiT ^ n<: Z! c« k o n tr-w y w ia d u . 7 p oczątk u  ą poparte przez W łoch y ,1 .....................

ryczn ym  śm iech em . S k azan o  
ty lk o  na trzy  lata w ięz ien ia .

O to ep ilo g  p rocesu , to czą ceg o  
się  n ied a w n o  przed  fra n cu sk im  
sądem  w o jen n y m . „ B o h a ter” j e ­
go m iczm an  Aiibert za jm ow ał się  
sz p ie g o stw e m  ju ż  na ła w ie  sz k o l­
nej. W  roku 1937 w y je ch a ł on  w  
p od róż na sta tk u  sz k o ln y m  „ J o ­
an na d W rc”. O b jeżd żając ca ły  
św ia t, p onaw iqzyw 'ał lic zn e  k o n ­
tak ty  i p o  p o w r o c ie  w zn o w ił 
sz p ie g o w sk ą  „ ro b o tę” . Co tyd z ień  
sz ły  za g ra n icę  raporty' o w o je n ­
n ych  sta tk a ch , o ta jn y ch  ro z k a ­
zach , o n astrojach  w śród  o f ic e ­
rów  f lo ty  fra n cu sk ie j. W  ciągu  
d w óch  lal A ubert „ za ro b ił” tem i 
rap ortam i o k o ło  100 ty s ię c y  fra n ­
k ów . P ien ią d ze  ro z ch o d z iły  się  
szy b k o  —  k o ch a n k a  i w sp ó ln ic z ­
ka A nberPa, M arja M orel w y d a ­
w a ła  d użo  na stroje,, n a  zab aw y .

N iek tó re  rap orty  w p a d ły  w rę-

P°Par,'p Przez 
tni)inn lącf’ więc około 200 

ludnością wszelkiego 
środkami technicznemi i 

ła t,: żywności staną fdę si-
Pokonana.
Anglji nie jest. aksjom a- 

ł°ść ~j?n a n ,s ŝ ,nym i jego trw a- 
°d t»oł Pr^dew szystk iem

Z całą gotowo- 
Uiri,,.- PJ^W zte Anglja z pomocą 
f.- 7 ^r^nc.jS, jaką była w 1914 
SnP„0 .■rildnością narazi losy wła- 
°sonnio,rn^er‘*Uni rePul>liki od- 
ci, fnik a .osar-7-°ne.i przez prze­
ś p i  «;iW P'ęć czy sześć razy od

P a k t ^ T ^ -  •^rówm u p ew n ien ia  niem ieckie 
i v  w stosunku do Francji, jak 
°każa „Asun.k11 do innych państw  
ostatnipif nic nieznaczące. H istorja  
miesję,.. j  3 nawet ostatnich  
'łnych a  na szereg wymo- 

P®?ykładów. Idąc po linji 
»l»ió N iem cy doprowa-
l3nropv ^  ^  ewasalfeowania całej 
^ a ju  8 ŴDrzenia czegoś w  ro- 

Zjednoczonych nie- 
^•eckipi Euro?y- TeJ Polityce nie- 

■ P ^ ^ iwstaw ić należy sko- 
u w szystkich państw, 

* Cstf/.K i p'*no grozi los A ustrji

tlę tafam koalicjom obroniła
uropa średniowieczna przeciw  

germ ańskiem u, m porno^ą

w ład ze ś led cze  n ie o r je n lo w a łv

zarząd zen iach  m o b iliza cy jn y ch ... I N iem com  p ięc iu  m ieszk a ń có w  
Sąd, sk ła d a ją c y  s ię  z o fic e r ó w  m iasta  L aon , u k r y w a ją cy c h  u s ie  

m aryn ark i, w y d a ł w yrok  śm ierci j  b ie  se n e g a lsk ich  strze lcó w  
p o  trzy g o d z in n ej naradzie, 5 - io m a ! W  o k res ie  w o jn y  F ran cja  ob- 
g ło sa m i p rzec iw  2. A ubert czek a : ch o d z iła  się  ze szpTegam i bez par  
tera z .czy  w yrok  zo s ta n ie  za fw ier- d onu , żeb v  p rzy p o m n ie ć  ty lk o  tra  
d zon y  p rzez p rezyd en ta  I^ b r u n a . g jC7:nv io s  M ata-H ari, k tórej n ie  
P rezyd en t L ebrun  często  u ła sk a - u r a to w a ły  an i za żv łe  s to su n k i z 
w ia p rzestęp có w , w  o k res ie  sw o - cz ło n k a m i rządu , an i u roda. Któż 
jej 7-m io  le tn ie j k ad en cji za m ie- w ie, ilu  ło  w  ciągu  czterech  lat 
n ił karę śm ier c i na d o ż y w o tn ie  k rw aw ych  zm agań  rozstrze lan o  
w ięz ie n ie  47 p rzestęp co m . A le w  j sz p ie g ó w  na p o lig o n ie  w  V m ren -  
tym  w yp ad k u  u ła sk a w ie n ie  w y- j nCs! Od roku 1921 u staw od aw ’- 
d aje się  b ardzo w ą tp liw e m  — ; stw o  w  sto su n k u  do p rzestęp stw  
p rezy d en t L ebrun jest p r z e c ie ż ; sz p ie g o w sk ich  zo sta ło  złagod zo- 
sam  o ficerem . j ne. a zresztą  „zaw^ód" len  w  o-

Na d ecy z ję  prezydenta  czek a  k res ie  p ok oju  p rzesta ł b yć atrak- 
jeszcze  jed en  szp ieg , rów n ież ska cy jn y m . Od czasu  jednak , k ied y  
zan y na karę śm ierci przez sąd zn ow u  rturpoczął s ię  w y śc ig  zh ro- 
w o je n n y  w  M etzu . T o  a lza tczy k , jeń , zaczęłj* rosn ąć  za s tę p y  zdraj- 
k łó ry  w y d a ł jed n em n  z państw' ców . L in ja  M aginota  p rzy c ią g a  
o śc ien n y c h  ta jem n icę  lin ji M agi- ich  jak  św ia t ło  ćm y.
n o ła * S zp ieg o stw o  p rzyb ra ło  o b ecn ie

O statn ie  w y ro k i śm ierci z * ; w e  r r a n c j i ła k ie  rozm iary’, że 
szp ieg o stw o  za p a d ły  i w y k o n a n e  „ ąd p o sta n o w ił w y p o w ie d z ieć  
zo sta ły  w  m aju  1920 r. i b y ły  z m u b ez lito sn ą  w a lk ę .'  N w -K a  
ok resu  w ie lk ie j  w ojn y . Na poli-

Okćlnik nie daje kultury
N a s tro je  na s re m ia c h  

w sc h o d n ic h
Na konferencji prasowej Tow. 

Rozwoju Ziem W schodnich sen. Pry  
stor przem awiając podał ciekawe 
fakty , ilustrujące pewne nastroje  
na ziemiach wschodnich Rzplitej.

„Są wydawane — mówił sen. Pry- 
stor — rozporządzenia bardzo celowe, 
istotne i korzystne np. dla Zien Za­
chodnich, Ier.z szkodliwe, jako nic it- 
wzgiędniajsłce właściwych potrzeb lud­
ności Ziem Ws<'hodnicb. Dowodt^rn te­
go była UNtuwa rybacka i zajScia r id  
jeziorem Narocz. ,

I.ndnośó Ziem Wschodnich jest spo­
kojna i potulna, ale nastroje jej kij in­
ne niż gdzieindziej. Dowodem tego dni 
wrześniowe. Wszyscy tani cieszyli się 
że będzie wojna. A pytani tamtejsi 
chłopi — dlaczego Łię cir^/ą. odpowia­
dali — będzie wojna, fo dostaniemy 
lasy i łąki. Przygotowali się już do 
dzielenia tych własności między solią- 
l-ecz byli i tacy, którz>' '.v btały dzień 
jnż wypasali łąki, zwr.zili drzewo z 
lasów do domów. Na taki stan wpły­
wa niska kultura. K ultarj' jednak cie 
wprowadzi się zarządzeniami, ery o- 
kółnikami. Stąd obowiązek dla rałego 
państwa, aby wszystko uczynić na Zi<* 
miach Wschodnich, celem zwiększenia 
kultury".

Za d em o n stra cję  
anty w ęg iersk ą

Skazanie 3 U k ra iń c ó w
Dn. 14 h. m. odbył się przed sa ­

dem okręgowym  w Stryju proces 
przeciwko Mikołajowi Na hor o u- 
dzia.ł w dem onstracji w  Stryju  w 
dniu 20 października 1938 r.

Dem onstranci utworzyli pochód, 
złożony z około 200 osób, wznosząc 
ok rzyk i: „Sława Ukrainie"*, JPreez 
z W ęgrami" i in. Na targow isku  
tłum  obrzucił kamieniami posterun­
kowego i ciężko go poturbował.

W końcu przybył oddział policji, 
krtńry rozproszył dem onstrantów, 
przyczem dem onstranci zranili kilku 
policjantów. Sąd wydał wyrok ska­
zujący w szystk ich  trzech oskarżo­
nych na kary od 1 do 1 i pół roku 
więzienia.

W ob et w yd aleń
interwencja organizacji 

polskiej
Związek Polaków  w  Niełnraaeeh 

jako naczelna organizacja łuduośd  
polskiej w  R zeszy interw enjow ał w 
Min. Spraw W ewnętrznych ora* n 
prezydentów poszczególnych regen- 
cyj w  sprawie w ydalania działaczy i 
księży polskich.

W ysiedlanie to  przybrało w osta t  
nich dniach m asow y charakter.

M § n S e g S M & ś €  n S e n t S & c S t m
n a  z iem ia ch  polsk ich

Ostatni biuletyn Zachodniej A- nia. Pastor K leindienst zaskarżył przez kilku N iem ców doieżdżają co
gencji Prasow ej rejestruje różne 
fak ty  7. życia m niejszości niem iec­
kiej w  Polsce.

W lokalu restauracyjnym  N iem ­
ca W eidm m na, niejaki Wilhelm  
Szkudłarski, m ieszkaniec Gębie, do­
puścił się obrazy narodu polskiego, 
na co obecni w lokalu Polacy zare­
agowali czynnie.

.Na sesji w yjazdow ej sądu okrę­
gow ego z Gniezna Szkudla.rski zo­
sta ł skazany na karę 2 m iesięcy  
aresztu.

Niemic? Franz Pulman, zam iesz­
kały w  Grudziądzu dopuścił się obra. 
z y  narodu polskiego.

Sprawę skierowano do prokurato- 
ra.

Pastor Kleindienst z Łucka, sto ­
jący  na czele kościelnej opozycji 
niemieckiej w  kościele ewangelicko- 
augsburskim  w  Polsce, został pozba­
wiony obyw atelstw a polskiego, po­
nieważ po powrocie z R osji nie zgło 
sił opcjv

Równocześnie jako uciążliwy cu­
dzoziemiec został osu n ięty  z W oły-

decyzję władz państw owych do T r y , tydzień prelegenci, częstokroć z Po- 
bunału A dm inistracyjnego. j  znania. Gimnazjum niem ieckie i

W przygranicznym  powiecie le s z - ; szkoła niem iecka w Lesznie, której 
czyńskim zdarzają się niejednokrot-1 niedawno groziła likwidacja z po w o­
nie wypadki pozbawiania przez du braku uczniów, dziś ma ich zna- 
Niemców pracy Polaków, którzy j czną liczbę dzięki zorganizowaniu  
działalnością patrjotyczną zasłużą przewozu m łodzieży niem ieckiej z
„na gniew
cy.

niem ieckiego pfacodaw- pow iatu do Leszna,
„  , , ■ „ u j  j  • W  Bogum inle i Trzyńcu o d b \iv

• ° £ S  ~  ^ " ' a W r  8H ostatn io  k onstytu cy; ? zeb ran a
dn^ ’^ r  T Z° W' ?aJlle KoS' ! zawodowego robotników

sakowskie (Niem ki o polsłnem na- niemieckich na filąskn. Zorganizo- 
zwnskul^ zw olniły ze sw ego m ajątku | wanip kól ,oka!nvch tc?0 ^  kxl
Długie Stare, pow Leszno, rob otn ik a; ^  napot kało „a żadne trudności 
Leona K rysm alskiego który z zoną i 8trony w!adz polskl(.h , 
i dwojgiam dzaeci był zm uszony za­
m ieszkać w drewnianym  szałasie, j

N iem ej’ sfotografow ali ten szałas, 
czyniąc zeń a tu t propagandowy  
przeciw Polsce, „która nie dba o 
sw ych biednych obywateli".

X
Od dłuższego czasu daje się zau­

ważyć w  Lesznie i  powiecie leszczyn
skim  gorączkowy rrch  m iejscowych 1 jacy  rewizję badali przedewszyst- 
Niem ców. kiem księgi kasowe i dowody kaso-

Do wsi, zam ieszkałych chociażby j we, z których sporządzali odpisy.

X
W ciągu ostatnich dni przepro­

wadzono w województwach poznań- 
skiem  i pomorskiem rewizje w  lo­
kalach organizacyj niemieckich oraz 
w  domach prywatnych.

W edług relacyj „O stdeutsche Mor 
genpost“ urzędnicy, przeprowadza-

C 0 S S IĘ  
W WARSum 
S Z Y K U J E

Jak stycha<*-, szereg (wohtafcośd 
ze sfer politycznych, dypłomi­
tycznych, artystycznych i naj- 
ftzerrtżych kół Uiwai łyskich sto- 
licy zmienił swój j h n w tńy za­
miar wyjajfdu na week-«nd śwa^- 
teesny i pozostaje 1-go lutego 
w Wanwawie tytko w tym cełn. 
aby mieć możność przybycia n a_

137 księży katolickich
w państwie Sowietów

Podług inform acyj, otrzym anych  
przez Stolicę Apostolską, a ogłoszo­
nych przez radjo watykańskie, w 
Rosji sow ieckiej przebywa obecnie 
137 kapłanów katolickich.

Z w yjątkiem  dwóch kapłanów cu­
dzoziemców, z których jeden zajmu  
je  się duszpasterstwem  w Moskwie 
a drugi w  Leningradzie, w szyscy ci 
kapłani znajdują się bądź w więzie 
niach bolszewickich, bądź też w obo 
zach pracy przynnosow^.



T A B E L A  L O T E R I I
(NIEURZF.DOWA) z dnia 1 9  styczn ia  

I i II ciągnienie
GŁÓW NE W YG RAN E
S ta ła  d z ie n n a  w y g ra n a  z ł 5000 p a d ła  r a  ar. 

111367
Z t.  50.000 n a  n - r y :  11507 76498 
Z l.  10.000 na  n r .  1 « M 3  
Z t. 5.000 na  n . r y :  35576 48820 102904 122843 

126402 159717 
Z l.  2.000 n a  o-ry: 795 44663 7400 19479 47103 

58519 60053 64132 81492 96497 108562 109377 
112415 112906 126481 134838 136987 1 41213 144051 
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Z l.  1.000 na  n - r y :  1712 4985 17783 19797 29665 
36487 53939 63672 63948 69069 75507 79827 81439 
81525 84630 89523 100769 107036 109927 118438 
127120 128949 143170 144372 145493 150609 152347 
158153
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73100 3 82 236 75 319 50 74035 181 253 
99 427 47 68 521 823 75118 34 264 66 94 
491 611 14 790 910 30 920 
76085 98 225 356 607 85 88 704 33 918 
77026 114 64 7 325 627 717 21 835 44 69 
78016 62 124 31 224 410 557 96 609 32 66 
957 86 79379 433 54 936

80050 136 290 353 61 449 524 765 70 886 
936 97 81055 141 495 512 93 614 727 82134 
99 268 86 325 42 413 50 500 1 602 31 764

10285 703 11004 219 315 521 62S 884
903 12390 508 S03 51 13100 34 284 522 
38 656 772 629 936 14010 11 126 360 
S28 35221 593 709 43 858 86 16138 353 
74 691 17169 88 457 60 660 745 18112 
547 933 19062 110 221 342 88 559 65 
610 863 906 11 60

20176 542 772 899 21004 18 9g 248 
57 311 458 666 22456 23146 315 22 545 
764 24095 453 25061 140 268 647 261S0 
322 59 424 27038 79 217 427 37 28114
37 495 950 29044 46 199 252 584 629 907 

30102 423 37 31145 346 47 495 579
613 32039 156 75 94 358 33314 40 41 416 
34650 702 800 21 34 35209 330 99 400
38 623 30 758 36135 95 264 80 525 647
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159135

i Zl. 1.000 na n - r y :  4769 6197 9087 34000 40379 
40562 41683 44773-55434 61399 61754 66360 86594 
95468 96991 103190 114819 115560 119353 124055 
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51 96 12235 432 E5 558 601 833 927 62 8

93 662 893 1C7038 61 347 435 572 718 62 
879 902 10S093 338 521 86 694 709 72 75 
78 88 806 22 985 109420 80 635 44 744 52 
829 86 996

110021 54 169 409 563 666 33 801 66 85
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30 9*3 41 19003 52 281 404 27 558 63 646 
920

20144 91 223 63 334 434 580 890 902 65 
94 21289 305 31 446 516 603 19 49 729
892 990 22075 165 215 373 523 74 805 23 
44 23043 247 446 572 942 99 24198 325 
547 602 806 948 81 25048 125 226 8 397 
507 799 811 15 32 82 968 26021 132 66 
336 427 549 75 626 731 853 996 27202 344 
81 539 45 73 673 728 804 9S0 28270 9S 
581 688 736 50 816 906 11 29121 80 248 
92 320 414 81 540 757 78 904 64 94.
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504 483 526 749 918 96 33072 89 140 63 
B5 232 41 70 316 57 545 601 10 SS 826 43 
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729 62 896 39005 304 24 28 669 99 716 
880 S-ć 90 *
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III ciągnienie  
W ygran e po zl 250

150 72 284 324 861 1105 219 6Z 404
567 934 2183 748 3237 4310 426 522 802
927 5023 436 801 6085 242 409 507 758 j
7043 504 824 949 8377 503 56 603 849? 
995 9242 377 505 76 836 i
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IV ciągnienie  
GŁÓ W NE W YG R A N E
S to la  d z ia n ia  w y g ra n a  t l  20.003 p a d ła  na 

n r .  41404
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W ygrane po zl 250
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565 900 45056 65 385 451 738 46910 22 
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347 834 64 79067 176 221 28 3*7 792 
95 925
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95 923 83070 172 920 34 84325 73 624 
995 85064 245 604 86081 454 800 87048 
231 374 431 507 738 905 23 61 88418 
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133023 31 73!S 931 52 134032 43 307 739 977 
135361 425 30 837 &C4 65 136308 515 52 
137000 28 134291 445 81 533 669 864 13S251 
314 417 522 649 772 139078 148 237 458 513 
703 74.

140044 232 56 83 528 625 755 895 141115 
728 142319 432 67 537 657 86 740 6? 143016 
739 904 144304 51 597 632 64 863 909 145334 
446 802 64 146003 219 528 37 147040 201 40 
375 435 73 558 782 87 815 915 148275 970 
149092 597 769 96 851 935.

150126 217 595 723 83 901 93 151023 382 
90 476 533 832 964 152323 60 63 480 372 89 
153091 162 73 373 387 154216 52 579 84 624 
155 341 860 937 156043 118 87 95 231 544 
819 157088 123 39<S 619 99 720 S-19 158107 
511 37 39 SS0 159112 225 716 95 803 900.

NOŻyCAMI 
PRZEZ CZASOPISMA

2>wa rytm y
( f r )  „Zw rot“ przynosi artyku ł P- ^  

k tó ra  Kalinowskiego, przeciwstawia­
jący  ry tm  m iasta  rytm ow i wsi » 
naodw rót. Refleksje p. KalinowsKie 
go rozpoczynają się tak :

„M iasto  ży je  zim a. 'Sezon m iejski 
poczyna się późna jesien ią , a  kończy 
latem . W zm aga się  wówczas ruch  PTZ 
słow y i hand low y. G azety rozkw itają , J®  
silan e  licznem i ogłoszeniam i. 
w ypuszczają  n a  ry n ek  um ysłow y 
dzieła. W yższe zak łady  naukow e strajku" 
ją . Znawcy różnych sp raw  w ygłaszają  
czyty . N a koncertach  m ożna usłyszeć naj 
lepszych m istrzów . W tea trach  
najlepsze  sz tu k i. O bró t p ien iężny  wzrasw- 
P ra ca  tę tn i  w szędzie. T ow arzysza 
w tó rn e  o b jaw y  zabiegów  w w alce o w  
R odziny m iejsk ie  ży ją  sknpione. D y # 11V 
rze są  o siągaln i d la  peten tów . UftŁaia 
p ro je k ty  n a  dalsza  przyssłoAć. 
się  środk i i obm yśla  sposoby 
K ró tk o trw a łe  p rzerw y  św iąteczne są 
d la  radości życia, a  n ie  d la  edpoczyn*^  
E n e rg ja  m ie jsk a  dochodzi do szczyt 
śro d k u  zim y. P o tem  je j  nap ięcie siaD*“ ~  
W yczerpu je się  witwną. W chodzi w 
ną  w egetac ję  la tem . M iasto w tedy  oal»^ 
czywa.

W ieś w zim ie je s t  nieobecna. 
n ad to  n ie  p osiada  sw ych p rzed ste* ’" ^ *  
w Izbach ustaw odaw czych, bo bw  
ich posiadać, to  w yrok i zapodają  
za ocznie. L ud  w ie jsk i p rzypom m a pe“ “ 
ta . k tó ry  s ta le  przychodzi do iirzętfu 
zam knięciu  b iu ra. P o  n a jp iln ie js iy eh  
botach  w iosennych, zgłasza s ię . “ f * '™  
w czerw cu :—„K rzy w d a  m i się  dzieje- 
„D obrze, m ój człow ieka. rozpa4i ^ m y » »  
w ę jesien ią . bo panow ie Ju i  się 
li” . A je s ie n ią  decy d u ją  bez m ego .

Refleksje powyższe kończą 
następującem i, pełnemi melancWuj*' 
uwagam i retorycznem i:

„Czy sp o tk a ją  Bit k iedykotw iek 
m y polityczne m iasta  i w si?  Bóg " J T ' 
w iedzieć. Może zim ą wieA p^zypomn* 
stu , że ży je?  Może m iasto  z r o z u m l ł ^ ^  
nieczność w spólnego szczęścia? 
czuw anie jednych  przez cały  rok 
loby sen  w ieczny d la  d ru g ich  V .

Naszym
do sztam b u ch a
Czytam y w „Swiecic“ : . ^

.Dużo Bię te raz  mówi i pisze na 
in ic ja ty w y  p ry w atn e j. In ic ja ty w a  P*7 _ . 
tn a  nag le  — p rzy n a jm n ie j w teorj* 
s ta ła  ale pup ilk iem  najm ilszym  nawę* 
sób w ysoko postaw ionych. M in ister 
bu, sam  człow iek pełen  rozm achu i 
cji, rzuci! o sta tn io  hasło, k tó re  
u jąć  k ró tk o : „F ro n tem  do in icjatyw y 
w a tn e j” .

I  św ie tn ie . O by in stan c je  niższe 
w ały  się  na  to  ta k  samo-. O by j
że w ytężona i owocna (czyli docnon j 
działalność człow ieka p ryw atnego  ' j y
przecież ta  gałąź, na  k tó re j siedzi 
nasz a p a ra t państw ow y.

Bo n iby , pow iedzm y sobie na  
g d yby  ta k  d n ia  pew nego zdm uchnąć •■ 
w ierzchni P o lsk i w szystk ie  1Prze^filt« -o - 
s tw a  p ry w atn e  a  zestaw ić ty lk o  ^ 
we — to k toby, proszę państw a, V ^  
p o d a tk i?  Te«» d e ta lik u  nio zdotaU Jj *  
cze zrozum ieć nasi b ard zo  dom orosi ig. 
m iarę  ograniczeni „ to ta liśc i . Oni „ 
ty w ą  p ry w a tn ą ”  >— gardzą.

Oto tak i ty tu lik  czytam y d n ia  8 * “  
n ia  r. b. w „ K u rje rze  P o r a n n y m  • ^

NA ŁO TW IK  MAJA RÓW NIEŻ V 
„IN IC JA T Y W Y  P R Y W A T N E J” . te-

Poczem  n as tęp u je  rozradow any  op.‘°tew- 
go, ja k  zetatyzow ano drzew nictw o 

i  skie.
; „M ają  RÓW NIEŻ dość” ... . . .  w  tuf

H m ........R ów nież” ? — T y lko  JrtoT
‘ W Polsce m am y w praw dzie bardzo 

ale w ła»nie — e ta ty z a c ji” .

B. ‘K e lle r m a n n 44)

Błękitna wstęga
Przekład Łiitacyzowany Bolesława Jacka Friihlinga

P o za m k n ię c iu  sezo n u  K in sk y  
n ie  p o jech a ł pod S alzb urg, do  
m atk i, jak  b y w a ło  d o ty ch cza s. 
W y n a ją ł sk ro m n y  d om ek  w iej-1  
sk i w  p ob liżu  zak ład u  Im garten a , 
sp ro w a d z ił fo rtep ia n . P o sta n o w ił 
d o k o ń cz y ć  „ O d y seu sza ”, sy m fo -  
nję, rozp oczętą  p rzed  trzem a la ­
ty. P ra c o w a ł d n ia m i i n o c a m i,' 
jak  sza lo n y . 5

Go d ru gi d z ień  p rzy ch o d z iła  na  
le k c ję  E w a  w  to w a r zy stw ie  M ar­
ty . T a M arta b y ła  jej cerb erem . 
K in sk y ’ego  n ien a w id z iła , w id z ia ł 
to  p o  jej oczach . N ien a w id z iła  
go  bez p ow od u , p op rostu  b y ła  za- j 
zd rosn a  o E w ę.

T ego  la ta  n ag le  p rzeja w iło  się  
ca łe  p ięk n o  g ło su  E w y . K in sk y  
b y ł w strzą śn ię ty , s ły szą c  p oraź  
p ier w szy  te  w sp a n ia łe , n iez a p o ­
m n ia n e  ton y . K och ał E w ę, u- 
św ia d o m ił to sob ie . E w a  b y ła  jak  
ta je m n ic zy  k w ia t, u k a zu ją cy  z 
d n ia  n a  d zień  coraz w ięc ej b ar­
w y  i b lask u . Ach, ta  M arta, ta 
M arta, k tóra  jej n ie  op u szcza ła  
an i na ch w ilę , ja k że  K in sk y jej 
n ien a w id z ił!

Ż ył od  jed n ej lek c ji do d ru giej. 
B ez E w y  dni b y ły  m artw o, p u ­
ste. D op iero  k ied y  na zak ręcie  
u k a zy w a ła  się  jej p o sta ć , su;rce

za czy n a ło  m u  b ić  n apraw d ę.
W sz y scy  darzyli E w ę m iło śc ią , 

a le  o n a  sam a  n ie  w ied zia ła , czem  
jest u czu cie . K in sk y ’em u  n ie m ie ­
śc iło  s ię  w  g ło w ie , żeb y  d orosła  
d z ie w c zy n a  m og ła  b y ć  aż tak  
d z ie c in n a  i n iew in n a . U w aża ł to  
za cud, k tó reg o  n ie  m ó g ł p ojąć . 
A ch, to  lato! K in sk y  jęk n ą ł. T a ­
k ie  la to  p o w in n o  sta rczy ć  na c a ­
łe  życ ie ! M oże w ła śn ie  d la tego , 
że b y ło  tak ie  cu d o w n e, trzeba  
p ła c ić  za n ie  ca łem  ży c iem ?  Kto 
to w ie . B o g o w ie  są su row i —  za 
łu t sz c z ę śc ia  k ażą  p ła c ić  c e n t ­
n arem  sm utku !

K in sk y  za czą ł s ię  n ag le  trząść  
B y ł zu p e łn ie  m ok ry , k rop le  d e ­
szczu  b iły  go p o  tw arzy . T ak, 
za jed en  u śm iech  trzeba p ła c ić  
stru m ien ia m i łez, ta cy  ju ż są  b o ­
gow ie! K in sk y  zeszed ł z p ok ład u . 
N ie zw r ó c ił u w ag i, g d zie  sp ęd ził 
o sta tn ie  ch w ile , teraz, ku sw em u  
zd u m ien iu  zn a la z ł s ię  na lśn ią ­
cy ch  sch od ach , k tóre p ro w a d z iły  
do p ah n iarn i. S ły sza ł stłu m io n e  
d źw ięk i m u zy k i tan eczn ej. ~W su 
li, w  k tórej E w a przed  god zin ą  
śp iew a ła , jak  co  w iec zó r  o d b y w a ł 
się  w ie lk i bal.

D rzw i p ro w a d zą ce  do rzęs iśc ie  
o św ie tlo n e j sa li jad a ln ej b y ły

szero k o  o tw a rte . P rzy  d łu g ich  
o d św ię tn ie  p rzy b ra n y ch  sto ła ch  
s ie d z ie li gośc ie . Jak aś starsza  d a ­
m a o ja sn o ru d y ch  lo k a ch  w sta ła , 
p o d n io sła  w  górę k ie lisze k , m ó ­
w iła  coś n o so w y m  k rzy k liw y m  
g ło sem . P o d n io s ły  się  w szy s tk ie  
k ie liszk i, b y ło  g w arn o  i g ło śn o . 
R ozleg ł s ię  czy jś  śm iech .

K in sk y  u c ie k a ł p rzez p a lm iar-  
nię. Z nał ten  śm iech , zn a ł go  d o ­
sk on a le ! T o jej śm iech . B ek ro ć  
w y p iła  troch ę  w in a , śm ia ła  s ię  
ty in  śm iech em , w  k tórym  b y ło  
coś w y zy w a ją ceg o .

K in sk y  c ią g le  je sz c z e  d ygota ł 
z zim n a . Zdaje się  m ia ł gorączk ę. 
D zięk i B ogu , w  k a b in ie  n ie  b y ­
ło  n ik ogo . W su n ą ł się  p od  k o ł­
drę, ab y  s ię  rozgrzać, zg a s ił św ia ­
tło , m ia ł w rażen ie , że  zaraz z a ś ­
n ie. A le sen  n ie  p rzy ch o d ził. Za­
p ad ł w  p ó łsen .

L ed w ie  za m k n ą ł oczy , u sły sz a ł 
zn ow u  m ięk k i, cu d n y  g ło s  E w y. 
,,Już k s ięż y c  w sch o d z i sreb rzy ­
ś c ie ” . R ó w n o cześn ie  s ły sza ł d źw ię  
ki fo rtep ia n u . A le to  n ie  R e ife n ­
berg grał. P rzy  fo r tep ia n ie  s ie ­
d zi k ap lem istrz , k tóry  p racu je  ze  
sw o ją  u czen n icą . T o  on  gra. E w a  
u ry w a  i m ó w i: P o słu ch a j! —  W  
p ok oju  ob ok  s ły c h a ć  k rzyk  d z ie c ­
ka. —  N ie ch ce , ab ym  o n iej 
śp iew a ła  —  m ó w i E w a. —  Jest 
głod n a . P o  c h w ili w raca  z d z ie c ­
k iem  przy p iersi, Czy M ałgosia  
n ie  jest rozk oszn a!

O, tak, rozk oszn a , śliczn a . A le 
K in sk y  n ie  c h c ia ł tego  przyznać.
I tak już się  w sty d z ił sw o je j  s e n ­

ty m en ta ln ej k o ły sa n k i. W styd  
m u b y ło , że k o ch a ł tę k ru szyn k ę . 
U w ażał to za d o w ó d  lilis ter stw a , 
a k ażd y  p rzejaw  d ro b n o m iesz ­
cza ń stw a  b y ł m u  o b cy  i w rog i. 
M atka z d z ie ck iem  przy  p iersi, 
to  m o że  dobre d la  in n ych , a le  
dla n iego , dla artysty ! M iał p o ­
gard ę d la  u czu ć  i d ozn ań , k tóre  
in n i u w ażają  za zu p e łn ie  n a tu ­
ralne, T ak i już był, n ie  m ożn a  
b y ło  teg o  zm ien ić . N aw et w e śn ie  
czu ł ten  p a lą cy  w styd .

Z n ow u  w ra c a ły  ob razy  p rze­
sz ło śc i. L eża ł w  łó żk u , zm ęczon y , 
w y czerp a n y , p ra co w a ł p rzez ca łą  
noc. P rzy  łó ż k u  k lęc za ła  E w a  i 
g łask a ła  go p o  p o liczk a ch . Śpij, 
F elik s ie , śp ij —  m ó w iła  ła g o d ­
n ie . W stań , E w o! N ie, m u szę  
p rzed  tobą k lęczeć . 0

A ch, B oże, ja k ie  o sz a ła m ia ją c e  
b y ły  te scen y , p rze n o s iły  go w  
m in io n e  ży cie ... P ra c o w a ł do p ó ź ­
nej n o cy , na b iu rk u  le ża ły  n ie ­
z liczo n e  a r lu isze  p a rty tu ry  „O d y­
se u sz a ” . L ed w ie się  p o ło ż y ł spać, 
roz leg ło  s ię  p u k a n ie . T o  E w a. Z a­
lew a ła  s ię  łza m i. O jciec! M arta  
m u sia ła  się  w ygad ać . T ak , M ar­
ta, z zazd rośc i! P rzyszed ł do d o ­
m u p ijan y , za czą ł stra szn ie  w y ­
m yślać. G roził, że ją  p ob ije. 
W ięc u c iek ła . U sp o k ó j się , E w o  
u sp ok ój! E w a  p łak a ła . K in sk y  
s ły sza ł jej łk a n ie , b y ło  on o  jak 
p łacz  d z ieck a . P od ejd ź b liżej, E- 
w o, ty  s ię  trzęsie sz  z zim n a. E w a  
u sp o k o iła  się , p rzesta ła  drzeć. 
Z asnęła ..,

A lberti - S ch eel zachw ycop*1 
B ru ck n er m ó w i, że—

E w a p ła cze  z rad ośc i, zaczy1*4 
ta ń c zy ć  p o  p ok oju ...

B led ną, zac iera ją  s ię  obrazy-' 
W reszc ie  K in sk y  zasyp ia .

X X IX . . ,
N ie sp a ł d łu go . P o  ch w ili, »• 

ra w  jeg o  o d c m v ,a n m  
d łu g ie  g o d zin y , o b u d /ił  s ię  z & 
b o k ieg o  b ło g ieg o  od u rzen ia . 
d ził go h a ła s . O bok coś trzes/.f1'" 
ło  i jęc zą ło , od  czasu  do  
roz lega ł s ię  g ło śn y  śm iech  * 
b iecy . G łosy d o ch o d z iły  z SJlsUkll 
n iej k ab in y , od  cza su  do 
m ó w ił coś ja k iś  m ężczyzn a , 0 
p o w ia d a ła  m u k ob ie ta , w y r z u ^  
ją c  s ło w a  w  b ły sk a w ic zn en i tcj* 
p ie. M ów ili ob o je  p o  fyranęu^
i tak  g ło śn o , że  ch o ć  
w y rw a n y  ze sn u , d a lek i by* 
ch ęc i p o d s łu ch iw a n ia , m u sia ł siy 
sz eć  k ażd e  s ło w o . ,

N iem iły  g łos m ęsk i rob ił fl1’ 
dej k o b ie c ie  m ó w ią ce j  p rzepij e 
n ym  a k cen tem  p arysk im , g ° r?; ie 
w yrzu ty . J eg o m o ść  b y ł w y r a z '1  ̂
w zb u rzon y , p lu ł, k asz la ł, a s łlT1‘ 
p rzeszk a d za ła  m u w  m ó w ień ? ^

—  Oh, m a ch erie! — - lam ePł 
wał--- G eorgette! U nieszcz^5 
w ia sz  m n ie . N ie m ogę z n ie ś ć  * 
go, że  s ię  tak  m ało  ze m ną  
czysz . N ie  za p o m n ij, z k im  m a ' 
d o czy n ien ia . Jestem  m in istre  
rep rezen tu ję  c a ły  kraj. ,

—  N ik t n ie  ob raża  p a ń sk ^ f  
kraju , m ój p an ie! —  o<*p 0^!a  
d zia ła  ze w zb u rzen iem  kobiej ■
—  P an  jest p o p ro stu  \>vzcC °{0 
n y. P an  m n ie  tyran izu je , 0 1 
w szystk o !

(D. e. nJ*
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Lotnictwo narzędziem szantażu
P r o p o g o m f o  straszy świat

Mistrzostwo propagandy niemiec- 
®ej je s t dopraw dy im ponujące. Po- 
ifa/i ono tworzyć nowe problemy, 
*3ostrzać konflik ty  i... zastępować
*  znacznej mierze zbrojenia.

Od pam iętnych dni wrześniowych
*  prasie całego św iata u trzym uje 
a ? uporczywa plotka o rzekomym  
^porcie sław nego lotnika Lindber- 
Rha. Odbył on latem  ubiegłego roku 
Podróż do Sowietów  i N iem iec, któ- 
ra nauczyć go miała, że Moskwa dy 
Jo n u je  bardzo słabem i niedobrem 
*®tnictwem, natom iast flo ta  powietrz

Berlina je s t najpotężniejsza na 
Wiecie i liczy nie mniej, niż 10 ty- 

"fcy samolotów pierwszej linji!
Prawdą napewno jest, że Lind- 

fPrgh istotnie odwiedził obydwa te 
tarf'*6'- ^*ema natom iast, jak  dotąd, 
®dnej podstawy do przyjm ow ania 
7* że złożył on wogóle jakikol 
"[•ek rapo rt i że w raporcie tym  ta- 
te właśnie przedstaw ił wnioski.
' ^ ^ y p u śćm y  jednak na chwilę, że 
Plotki są prawdziwe. Cóż z tego wy- 
! Przecież niewiadomo, co Ró­
j c i e  pokazali lotnikowi am erykan- 
J^mu, a ro N iem cy. Jakże na pod- 
tawie kilkudniowego pobytu można 
Kreślić siły jakiegoś państw a?

. Prasa angielska p rzy tacza charak  
frystyczny- szczegół: Skoro po po­
kocie I.indbergha z Sowietów 
*°yd George zapytał go o Woro- 
pyłowa, usłyszał w odpowiedzi: — 

^oroszyłow? Kto to  tak i? ...
Pewoc jest, że fantastyczne wer- 

& o posiadaniu przez Niemcy 10 
•Fsięcy samolotów pierwszej linji 
W>pą nastraszyć społeczeństwa 
Państw dem okratycznych i zapewne 

*'Vrn celu rozsiewane są zręcznie 
Propagandę niemiecką. W ten 

Posob przygotowuje się g ru n t do no 
j^ych bezkrwawych sukcesów, licząc 
st , s trach pow strzym a mocar- 

ąaeb°dnie od wszelkiej in ter-

, A że w ersje te  są fantastyczne, 
khtT57?^-8' jasno z rzeczowego a rty - 
»u ukazał się w ostatn im
J^Werze \  am erykańskich „Foreign
Kot y  RePo rts“ - A utor —  G- F - E . 
w i . — doskonały znawca zagadnień  

Marnych Europy opracował przy  
cisr0^  sztabu Foreign Policy A sso- 
Jition  w yczerpujący m aterja ł na  te  
„ ^ojskow ych konsekwencyj Mo- 
^ n ju m . Do opublikowanych tam  
.nych  powrócimy jeszcze innym ra  

dzisiaj in teresu je  nas szczegół 
e Problem lotnictw a niemieckiego. 

Eliot pisze, iż lotnictwo to  
w 0 narzędziem międzynarodo-
t4TT7̂ Zan<a’;u‘ Sarach przed niem 
/Z yezjn ił się w znacznej mierze do 

nkładn m onachijskiego. 
^  »dno jednak uwierzyć, że liczy o-

iłeezywiścte 10 tysięcy maszyn 
P*erwszej linji.

^ O1zhrojenie niemieckie zaczęło się 
fok U- W tedy Niemcy mogły 

na rewji w Norym berdze 
^  Wle 108 samolotów. Obliczenia, 
Wh na k a ry g o d n y c h  m aterja- 
finn,’ ." W z y w a ły , że Rzesza dyspo- 
Jg20a w kwietniu 1938 r. liczbą 
jjjj sajnolotów, zaś w październi- 
j,j , ®Soż roku same Niemcy przy- 

że nie posiadają więcej, niż 
^  samolotów z rezerw ą włącz-

£ 0W a. tysięcy samolotów 
h, 5 zpj  linji byłaby zdaniem auto- 
Pr? ° nf ens#>.m ’ chyba, że Rzesza 
śloA, UJe s '? wojny w okrę­
ty. .term inie. Samolot stanowią- 
k> .OR.ta tn ’e słowo techniki,

m,f sjącach jest już bowiem 
5,  n łrza^ ' > budować tak ogrom- 
fcóiri • P°w*ptrzną, k tóra rychło 

na szmp-lc- byłoby ogromnem 
^ w j r a w j tw e m  cennych m aterja- 

t6re Niemcy m uszą sprowa- 
% z zagranicy.

(Od naszego korespondenta) Londyn, 15 stycznia.

Zdaniem autora am erykańskiego, 
lotnictw o niemieckie je s t zbyt mło­
de. by  mogło pod względem ta k ty ­
cznym, strategicznym  i adm in istra­
cyjnym  równać się z francuskiem  
czy angiełskiem .

N atom iast w yższość R zeszy pole­
ga na takiej organizacji przem ysłu 
lotniczego, że posiada, on ogrom ną  
zdolność produkcji i łatwo m oże na 
wypadek w ojny zastępow ać m aszy­
n y  zniszczone nowemi.

Ten czynnik pomada w ielkie zna­
czenie i zaważyć może na szali w oj­
n y  znacznie silniej, aniżeli posiada­

nie odrazu na początku w ielkiej flo ­
ty’ powietrznej. W edług przewidy­
wań sztabów  lotniczych, stra ty  w 
sam olotach w  ciągu pierwszego m ie­
siąca w ojny m ogą dojść bowiem na­
w et do 90 proc. (dziew ięćdziesiąt 
p rocent!).

Niem cy, organizując przem ysł na 
zasadach wojennych już w czasie  
pokoju posiadają niewątpliwą prze 
w agę. N atom iast m ieć one będą za­
pewne wielkie trudności z zastępo­
waniem personelu latającego, gdyż 
na tem  polu rezerw y są minimalne.

W reszcie antor podkreśla, iż prze

cenią się znaczenie lotnictw a w  woj* 
nie. Ta broń czysto agresyw na mo­
że wprawdzie wyrządzić w iele szkód 
przeciwnikowi, ale nie zadecyduje o 
zw ycięstw ie i może być w  znacznym  
stopniu zneutralizowana przez dobrą 
obronę przeciwlotniczą.

Tak więc fachowy głos am erykań­
ski rozwiewa w znacznej mierze le­
gendę o lotnictw ie ntemieekłem i o- 
bala tezy rzekom ego raportu Lmd- 
bergha, który w ciąż jeszcze unosi 
się na skrzydłach zakonspirowanej, 
zręcznej niem ieckiej propagandy’.

Bad.

Po lacy  p rze ś lad o w an i
ŚmBat p o  3 -  milczy

Opolskie „N ow iny Codzienne" do­
noszą o nowym  w ypadku w ydalenia  
Polaka z  pogranicza niem iecko-pol­
skiego.

Tym  razem nakaz w ydany został 
przez lan d ra ta  złotowskiego i do­
tknął W ojciecha Piocha z Radni w 
pow. złotowskim . N akaz przewiduje, 
że W ojciech Pioch m usi opuścić Rud 
nię i wschodnie prowincje Rzeszy  
w przeciągu dni 30, narażając się w 
razie oporu na usunięcie przym uso­
we przez policję i na karę.1

P. Pioch jest od dawna członkiem  
Zw. Polaków  w Niem czech i agen­
tem  polskich pism na Rudnie i o- 
kolicy. W sw ej w iosce rodzinnej i 
okolicy uchodzi p. Pioch za ruchli­
wego działacza politycznego i odważ 
nego szerm ierza polskości. Spełniał 
on zaw sze lojalnie obowiązki obywa  
telsk ie i nie był n igdy karany.

N ależy  nadmienić, że przed kilku  
tygodniam i odebrano prawo pobytu

nauczycielowi polskiem u w  Rudni p. 
B iem atow skiem u, który m usi w ra­
cać do Polski. Jest to  w  krótkim  
czasie drugi w ypadek na t. zw. po­
graniczu w ydalenia nauczyciela, o- 
byw atela polskiego z terenu Rzeszy.

Z powodu ostatn iej fali represyj 
antypolskich w  Niem czech pisze 
„Kurjer Poznański": *

„Polskie społeczeństw o nie ścier- 
pi szarpania żyw ego ciała i ducha 
ludu polskiego w  Niem czech i do­
m aga się stanow czo użycia środ­
ków, godnych w ielkiego państw a, w 
obronie jego  gnębionych rodaków".

W „Dzienniku Ludowym" na ten  
tem at czytam y:

„Od Polaków, przybyłych z zagra­
nicy na zjazd Rady Naczelnej Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy 
dowiadujemy się, że działalność Cen­
trali tego związku wywołuje niezado­
wolenie wśród ośrodków polskich w 
różnych krajach. Niezależnie od niepo­

rozumień wewnętrznych CentraH, od­
bijających się ujemnie na pracy w 
„Swiatpolu" wśród Polaków zagrani­
cą, jednym z poważnych zarzutów, 
stawianych „Swiatpolowi" jest fakt, 
że nie podniósł on nawet głosów pro­
testu przeciwko represjom, znanym z 
prasy, a godzącym w osobę znanego 
na Śląsku Opolskim działacza polskie­
go — Arki Bożka ż Markowie. Ośmie­
liło to tak  dalece Niemców, że w kil­
ka dni później zastosowano podobne 
represje w stosunku do pięciu wybit­
nych działaczy polskich wT Prusach 
Wschodnich".

N a audycji radjowej Polonji za­
granicznej przem awiali przedstaw i­
ciele em igracji z Francji, Rum unji, 
Ł otw y i L itw y. Przedstaw iciel Po­
laków w  Niemczech, mimo, że był 
obecny —  nie przemawiał.

W szystk im  wiadomo, że nie prze 
m awiał, bo przem awiać nie m ógł 
pod grozą czekających go w  Trze­
ciej R zeszy konsekw encyj.

Urzędnik w atmosferze niepewności i bojaźni
B iu ra  p erso n a ln e  czy „ In te llig en ee  S erv ice ił

A n a l i z y
ITl0czu- kału, plwocin /, krwi 

wykonuje
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W  „Biuletynie Urzędniczym " znaj 
dujem y poniższy' artykuł, ośw ietla­
jący  dziwne m etody biur personal­
nych w  urzędach państw ow ych:

„Każdy, kto w świecie urzędni­
czym zajmuje mniej lub więcej odpo­
wiedzialne stanowisko, kto z tym 
światem pozostaje w pewnym kon­
takcie, może stwierdzić, żo wytwo­
rzyła się w stosunkach urzędniczych 
taka ciężka atmosfera, że urzędnik— 
wybierający się na urlop, czyni to w 
wielkiej obawie i trosce, czy go w 
czasie urlopu lub przy powrocie z nie­
go nie czeka „niespodzianka" jnż to 
w postaci przeniesienia, jnż to w po­
staci zwolnienia z dotychczasowego 
stanowiska.

Nasze Mora personalne wprowadzi­
ły bowiem system postępowania, we­
dług ich pojęcia doskonały, polega­
jący na tem, że w stosunku do urzęd 
nlków wydaje się pojedyńcze zarządzę 
nia personalne w czasie urlopu tych, 
których zarządzenia te dotyczą. Czy­
ni się je pod jak  największą tajem ­
nicą. Więc omawia się je w cztery 
oczy z referentem najbardziej zaufa­
nia godnym, sporządza się w najści­
ślejszej tajemnicy, sam referent oso­
biście i własnoręcznie wkłada czysto- 
pis do koperty, którą własnoręcznie 
zakleja i osobiście doręcza zaintere­
sowanemu.

Dochodzi do tego, że urzędnik nie 
chce rozpoczynać nrlopu w tem prze­
świadczeniu, że — pozbawiając się ur­

lopu z uszczerbkiem dla swego zdro­
wia — ratuje przynajmniej stanowi­
sko, które piastuje.

Niejednokrotnie zastanawialiśmy się 
nad tem, gdzie szukać istotnego źró­
dła tej metody postępowania, metody 
robienia urzędnikom w czasie ich ur­
lopu ,.niespodzianek1'. Posiada ona 
pewne cechy działalności Service In- 
telligence, lecz o ile w działalności 
te j instytucji jest ona do pewnego 
stopnia zrozumiała i wytłumaczona, 
o tyle w naszej polityce personalnej 
nie powinna mieć absolutnie miejsca.

Metody te  uważamy za dowód bra­
ku zdecydowanej i niezmiennej woli 
w działalności biur personalnych, za 
dowód, który nie świadczy korzystnie 
o tych czynnikach".

Entuzjazm zamieniony w pomruk
B Ł o d z a j  z b i o r o w e j  p s y c h o z y

„ N erw y  lu d z k ie  w  k oń cu  n ic  
w y trzy m a ją  tego  n a p ięc ia , ja k ie  
w  • w o li m as w y w o ła li d y k ta to ­
rzy... Już. teraz, gd y  M u sso lin i n łe  
zja w ia  s ię  na b a lk o n ie  en tu z ja zm  
tłu m u  za m ien ia  s ię  w p om ru k ... 
M asa lu d zk a  rea g u je  n iera z  ja k  
k a p ry śn e  d z ieck o : a b y  ją  p o d ­
trz y m y w a ć  w  n a p ię c iu , trzeb a  u- 
d erza ć  w  c y m b a ły  lub  w  g rze­
c h o tk ę ” .

T ak  p isz e  g ło śn y  a n a lity k  k u l­
tu ry  n o w o c ze sn e j a n g ie lsk i u c z o ­
n y  C h ristop h er D aw son- W k ró t­
ce  ma s ię  u k a z a ć  jeg o  k sią żk a  o  
se n sa c y jn ej treśc i p . t. „ B eyon d  
P o lit ie s” (P oza  p o lity k ą ), o m a ­
w ia jąca  p rzy sz ło ść  to ta lizm u .

„P o za  p o lity k ą ” —  ło  zn aczy , 
że  au tor , a b stra h u ją c  od w sz e l­
k ich  p o g lą d ó w  p a rty jn y ch  i sym p a  
ty j cz y  a n ty p a ty j  p o lity cz n y c h , 
p ragn ie  p o tę żn e  z ja w isk o  to ta liz ­
m u z a n a liz o w a ć  jed y n ie  ze s ta ­
n o w isk a  p sy ch o lo g ji zb iorow ej.

W y ją tk i z p ra cy  D aw son a  za ­
m ieśc iło  cz a so p ism o  k a to lick ie  
a n g ie lsk ie  „T h e T a b le t” :

„Niektórzy mówią — pisze Daw­
son — że totalizm to mechaniczne 
monstrum woli masowej, którą spło­
dziły nadużycia polityki końca XIX
i początków XX stulecia. Inni twier­
dzą, że totalizm — to codsąj psycho­

zy zbiorowej, która przeminie. Ale ob­
serwując bezstronnie, zadajemy sobie 
pytanie: czy totalizm ma przed sobą 
przyszłość? Wydaje się, że nie. System 
taki nie może mieć ciągłości, bo opie­
ra  się na kierownictwie osobistem dy­
ktatora. A  doświadczenie dziejów wska 
żuje, że po genjalaym, potężnym wo­
dzu nie następuje genjusz. Dziedzictwo 
Aleksandra Macedońskiego czy Napo­
leona dostało się w' ręce ludzi znacznie 
od nich słabszych.

O ile rekonstrukcja społeczna, jakg 
przeprowadza dyktator, nie sięga aż 
wgłąb charakteru obywateli, aby mo­
gła przemienić psychikę przeciętnego 
człowieka, żyjącego w państwie, — 
jeżęli ta  rekonstrukcja sprowadza się 
tylko dó przekształcenia instytucyj i 
form ustrojowych państwa. — to po 
rządach dyktatora następuje zbiorowe 
rozprzężenie woli. Dyktatorzy to czują
i dlatego usiłują zawładnąć sumienia- 
mi swych podwładnych, tworząc, nowe 
normy sumienia obywatelskiego, now e! 
światopoglądy, a  nawet religje".

G dyby to ta lizm  u trw a lił sw e  
m eto d y  na d łu g ie  la ta  — p isze  
D a w so n , p o z io m  cy w iliz a c ji o b n i­
ż y łb y  s ię  zn a czn ie . W id zim y  już  
teraz, jak dyktatorzy łamią god­
ność wiedzy, jak powstają skro­
jone na potrarfiy bieżącej polity­
ki teorje pseudo-naukowe, jak  
prasa, sz k o ła  i  sz tu k a  zo sta ją  u- 
ja rz m io n e  i  w tła c z a n e  w szab lon . 

Ale totalizm posiada jednak

p e w n e  c e c h y  d o d a tn ie . A w ię c  
u m ie  w y w o ła ć  en tu z ja zm  z b io ­
r o w y , b u d z i w o lę  m as gn u śn y ch
—  i to  w  g ig a n ty czn ej, im p o n u ­
ją ce j sk a li. T w o rzen ie  d y n a m ik i 
ży c ia  zb io ro w eg o , o rg a n iz o w a n ie  
sp o łe c z n e j w o li —  to  w ie lk a  
rzecz. L ecz  tragizm totalizmu po­
lega na tem, że swoje cechy do­
d a tn ie  w  praktyce przekształca 
w zło, że  n ad aje  on  w a d liw y  k ie ­
ru n ek  tej p rzeb u d zon ej w^oli t łu ­
m ów .

N a p y ta n ie , co  sta n o w i gen ezę  
to ta lizm u , au tor  a n g ie lsk i o d p o ­
w iad a:

„Geneza totalizmu — to wojna, nie­
dołęstwo ustrojów i rządów liberal­
nych" i wreszcie nędza i kryzys gospo 
darczy. Po katastrofie wojny świato­
wej powstała słuszna świadomość po­
trzeby zorganizowania całokształtu ży­
cia państwowego według zgóry zakre­
ślonego planu. Było w tej świadomości 
dążenie do uporządkowania społeczne­
go' tak dziś skomplikowanego życia, 
do ujęcia rozproszonej woli zbiorowej 
w' karby działania jednolitego i celo­
wego. Ta idea prosta i wielka została 
jednak w praktyce spaczona. Totalizm 
nietyie zorganizował, ile zahypnotyzo- 
wał narody, narzucając niezgodne z 
rzeczywistością doktryny, tyranizując 
przez to  sumienia i poczytując za eel 
to, co winno być tylko środkiem w 
osiągnięciach życiowych".

Skarga krakowska
„Dekret ma dwa końce"

We wczorajszym  num erze „Ilustr. 
Kurj. Codz.“ ogłasza red. Zygm unt 
N owakowski, co następuje:

..Osoby dobrej woli, które dnia 7 
grudnia ub. roku w godzinach popo­
łudniowych znajdowały się w okoli­
cach dworca kolejowego w Krakowie, 
na dworcu i na peronie, uprzejmie 
proszę o zakomunikowanie ml swych 
spostrzeżeń11.

Redakcja od siebie donosi:
„Wydawnictwo „I. K. C.“ wyniosło 

do sądu odwołanie od zarządzenia sta 
rostwa grodzkiego, konfiskującego a r­
tykuł „Dekret ma dwa końce11. Zy­
gmunt Nowakowski domaga się prze­
prowadzenia śledztwa w sprawach po­
roszonych w .jego feljetonie1'.

X
In cy d en te m  k ra k o w sk im  za in ­

ter eso w a ł s ię  red ak tor „ S ło w a ” 
C at-M ackiew icz.

„I.K.C. zmuszony był — pisze on — 
na 1-szcj stronie wydm kowić szereg 
epiłełów i dosadnych wyrażeń pod a- 
dresern własnego współpracownika, 
zmuszony był ubliżyć sobie smnemn. 
Powie kłoś, przecież feljełon Nowakow­
skiego także roił się od wyrażeń do­
sadnych, ostrych, nieprzyzwoitych, prze 
cleż był napaścią bezprzytomną i bez­
zasadną. Powtarzam: leljelonn Nowa­
kowskiego nie czytałem, sianu faktycz­
nego nie znam. Ale nic znam trż ko- 
deksH karnego, któryby jako karę za 
najgorsze przestępstwo przewidywał n- 
błiiaoie sobie samemu. Jesteśmy, jak 
się ło często i nie zawsze a gro po* mó­
wi, narodem ryrerskim, narodem „ho­
norowym”. 1 my dziennikarze także je­
steśmy Polakami, jeśli nie wszyscy, to 
p. Zygmunt Nowakowski .jest nim. Iłę- 
dzietny musieli zrezygnować z wykony­
wania naszego dziennikarskiego rze­
miosła, jeśli do nas i tylko do nas, ma 
być stosowana represja karna , w po­
staci zmuszania nas do drnkowanla o 
sobie samych słownych cpiłeWw upo­
karzających'".

Przeszło 18 milj. złotych
Nowe kredyty 

dodatkowe
Na początku wczorajszego posiedze­

nia sejmowej komisji budżetowej pos. 
Głowacki referował projekt' ustawy o 
dodatkowych kredytach na r. 1938-39. 
Projekt zawiera zwiększenie kredytów
o 16.955.000 zł. Zwiększenia te wiążą 
się z zawarciem przyjaznych sto­
sunków dyplomatycznych z Litwą i t  
przyłączeniem Zaolzia do Rzeczypo­
spolitej. Prócz tego jest jeszcze pozy­
cja 180.000 zł. na zakupno parceli o- 
bok gmachu ambasady polskiej w Bor 
linie. Sprawozdawca w uzgodnieniu z 
rządem proponuje jeszcze zwiększenie 
kredytów o 1.500.000 zł. na K. O. P. 
Łączna więc kwota dodatkowych kre­
dytów wyniesie 18.455.000 zł.

Na pokrycie nowych kredytów będą 
służyły zwiększone w -̂pływy z podatku 
dochodow-ego oraz zwiększenie wpłaty 
Monopolu Spirytusowego do Skarbu 
Państwa.

Szczawnica i składki 
ubezpieczeniowe

Dwa oiwiadtzenia rządu
N a zakończenie dyskusji o budże­

cie min. opieki społecznej w  komi­
sji sejm ow ej zabrali głos przedsta­
w iciele rządu.

Podsekretarz stanu Piestrzyński u- 
dzielał odpowiedzi na poruszoną przez 
pos. Szymanowskiego sprawę Szczaw'- 
nicy.

Wiceminister stwierdził, że w tej 
sprawie wkraczał już w r. 192S gro­
żąc ustanowieniem nadzoru sądowego.

Groźba nie została wprowadzona, 
gdyż właściciel uzdrowiska został w 
międzyczasie posłem.

W każdym razie stwierdzam — za­
kończył wicemin. Piestrzyński — że 
Szczawnica jest jodneni z najwarto­
ściowszych uzdrowisk w Polsce, a 
jednocześnie najnieudolniej prowadzo- 
nem.

N astępnie zabrał głos m inister 
Opieki Społecznej Kośclałknwski, 
który m. in. w odpowiedzi na p yta­
nia postaw ione w dyskusji ośw iad­
czył, iż obniżka składek ubezpiecze­
niowych nie m oże być już przedłu­
żana.

instytut popierania 
wynalazków

p o w s ta je  w Warszawie
W krótce stw orzony zostanie przy 

M. P. i H. specjalny in stytu t popie­
rania wynalazków'. Zajmie się on 
zorganizowaniem  pom ocy dla w y­
nalazczości w  Połsce.

N a czele kom itetu, który ustali 
zakres prac organizacyj, środki tech  
niczne i finansow e instytutu , s ta ­
nie inż. Kazimierz Jackowski, dyr. 
Muzeum Przem ysłu i Techniki.
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W a r s z a w a  już 
m ów i że...

L U T Y

1
Ś r o d a

(p r z e d  św ię te m )

M ętne 
b ałw och w alstw o  

zam iast prawa i religi*
Centrala w ydaw nictw  niemieckiej 

partji narodowo-socjalistycznej ogw 
siła  ostatn io  broszurę m inistra Spra 
w iedliwośei R zeszy dr. H ansa Fran­
ka p. t. „Podstaw y prawne n a r o d o ­
wo - socjalistycznego państw a auto; 
rytatyw n ego“. W broszurze tej 
m. in. czytam y:

„Narodowy socjalizm nłe Jest re& 
g jł. jest natomiast nauką wiary * 
boskie posłannictwo ludów, a w szcze- 
gólności w wielką misję narodu nie­
mieckiego... W wypełnianiu służby w° 
bec własnego narodu jest namaszcza- 
nie służby Bożej... Dzieje ducha ka** 
dego narodu obejmują sobą trzy wiel­
kie dziedziny, trzy przeżycia: objawią 
nia, przemienienia i objaśnienia (Oh 
fenbarungen, Verklarungen und Er* 
klarungen).

Objawieniem jest zjawienie się bo­
haterskiej siły, która, nie opierają® 
się na jakichkolwiek logicznie, P* 
zlemsku tłumaczonych przyczynowo#* 
ciach, treść wiary podaje w zakresie 
bliskim, prostym i bez tłumaczeni** 
To objawienie wywołuje wiarę W 
hatera i zakłada oraz niesie z ftcM 
rcligje lub światopoglądy.

Przemienieniem jest artystyczne -"J 
przez sprawność m istrza — przekszt» 
cenie duchowych przeżyć, co pr*W*1 
dzi do uwielbienia.

Objaśnieniem Jest prowadząca d* 
przeświadczenia działalność duchowe* 
go przywódcy, nauczyciela, podającej 
go rezultaty swych badań. Z wi 
uwielbienia 1 przeświadczenia, z czy* | 
nów bohatera, sprawności mistrz® 
działalności nauczyciela, składają sę 
dzieje ducha narodu...

Wierzymy w państwotwórczą, 
taniczną siłę objawienia naro-ioweg® 
socjalizmu, uwielbiamy a r ^ im  geB| 
jalnego prawodawcy i przeświadczę® 
jesteśmy o prawdzie nauki

i o narodowym socjalizmie. W*e» 
narodowo - socjalistycznej id

Hitlera o narodowym socjallżmle. 
kość narodowo - socjalistycznej 
prawnej polega na ucieleśnieniu b«**£ 
tera, m istrza i nauczyciela w osoW® 
Adolfa Hitlera...".

Tak pisze przewodniczący -Aka” 
dem ji Praw a N iem ieckiego i twic^' 
dzi, że to  nie je s t  bałwochwa*' 
stw em .

B. Kellerm ann 41)

Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany B olesław a Jacka FriihUnga

K in sk y  o d d y c h a ł g łęb o k o  i p a- k u p ie  n a w o zu  d o jrzew a ły  jesie -
trzy ł w  c iem n o śc i. J a śn ia ła  w śró il 
njch św ie tla n a  p lam a  —  to k s ię ­
życ. A le K in sk y  n ie  w id z ia ł go. 
Z ato w id z ia ł zak ład  o g ro d n iczy  
J ó ze fa  Im garten a . U w aga, z ły  
pies, u w aga , drut k o lcza sty , g ło ­
s iły  n a p isy  nad  ro zk lek o ta n ą  fu r t­
ką ogrod ow ą , a łe  n ie  b y ło  an i 
psa, an i d ru tu  k o lcza steg o . Za­
k ład  o g ro d n iczy  Jó zefa  lm gar-  
ten a  b y ł m a leń k i. Na n iew ie lk iem  
p o d w órk u  sta ło  p a rę  szop . Ze 
sta jen k i w y g lą d a ł łeb  sp a sio n eg o

n ią  d yn ie . T u taj w śró d  grządek  
ja rzy n  i n a w o z u  w y ro sła  E w a.

W  za k ła d z ie  o g ro d n icz y m  o d ­
b y w a ła  s ię  n arad a ogrom n ej w a ­
gi. K a in m erow i u d a ło  się  p rzy ­
p ro w a d z ić  n a  n ią  K in sk y ’ego, 
c h o ć  b y ł to  za c ie k ły  w róg  ły k ó w , 
k tó r y ch  n ie  c ier p ia ł za śm ieszn ą  
za ro zu m ia ło ść , p reten sjo n a ln o ść , 
n ied b a ło ść  i brak  h ig jen y . K am ­
m erer p o tr ze b o w a ł ja k ie g o ś  a u ­
to ry tetu . P an  n a u c zy c ie l n a leża ł 
d o ty ch  lu d zi, k tó ry m  n ie  m oż-

siw k a; s iw e k  zw a ł się  „ F r y c ”,' na n icz eg o  o d m ó w ić , ta k i b y ł po  
w o ził na targ ja rzy n y  i k w ia ty , j k o rn y  i b ezrad n y . S tary  Im gar- 
Od czasu  d o  czasu  F ry c  w p a d a ł: ten  o p ier a ł s ię  d łu go , w reszc ie
do ogrod u  i p o żó łk łem i zęb am i 
og ry za ł ło d y g i i k rzew y . K iedy  
się  jed n ak  za w o ła ło  —  F ryc! —  
siw e k  w ra c a ł p o s łu sz n ie  do s ta j­
ni. Z akład  b y ł zan ied b an y . J ó ­
ze f Im garten  n ie  szed ł z p o s tę ­
p em , jak  sarn m ó w ił. B y ł to c z ło ­
w iec ze k  b ardzo ch u d y , g ło w a  trzy  
m ała  s ię  k rzy w o  na karku. N ie  
lu b ił p a trzeć  lu d z iom  p rosto  w  
oczy . N os m ia ł gruby, k o loru  pi- 
w on ji. Im garten  n ie n a leż a ł do  
ab styn en tów . W  p od w órzu  b y ł 
dół, do k tó reg o  się  w rzu ca ło  śm ie  
cie  i n ieczy sto śc i. P ły n ę ła  od  n ie ­
go  fa la  n iem iły c h  za p a ch ó w . N a

u stą p ił, a le  p od  w a ru n k iem , że  
n ie  b ęd zie  go  to  k o sz to w a ło  an i 
grosza  i że  zrob ią  p op rostu  p ró ­
bę.

K in sk y  w id z ia ł jak  ży w ą  szla-  
ch ętn ą , trag iczn ą  tw arz śp ie w a c z ­
ki A lb erti - S c h e d . P an i A lberti- 
S ch eel b y ła  śp iew a czk ą , k tórej  
za p o w ia d a n o  w ie lk ą  karjerę. A- 
le  n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d ek  p r z e ­
k reś lił te  n ad zieje . K ulała  na  
p raw ą n ogę. B y ł to d e fek t n ie ­
zn a czn y , a le  n ie  m o żn a  ju ż b y ło  
m y śle ć  o scen ie , O siad ła  w ię c  w  
I<„, gd zie  w k r ó tc e  w y ro b iła  so b ie  
o p in ję  d o sk o n a łe j n a u c zy c ie lk i

śp iew u . D o n iej to  za p ro w a d ził  
K am m erer sw o ją  s io s tr ze n ic ę .

P rz y sz ło  la to , K in sk y  w y je ­
ch a ł. P o d cza s w a k a c y j za p o m n ia ł  
o is tn ie n iu  E w y . P o  p o w r o c ie  do  
m ia sta , sp o tk a w sz y  w  tea trze  p a ­
n ią  A lb erti-S ch eel, p rzy p o m n ia ł 
ją  so b ie  i za p y ta ł m im o ch o d em , 
ja k  w y g lą d a  sp ra w a  E w y , i czy  
p a n i A lb erti d a je  jej je sz cz e  le k ­
cje.

—  A leż tak. —  P a n i A lberti-  
S ch ee l m ó w iła  z za p a łem . —  N ic  
p o zn a  p an  E w y  i jej g łosu ! —  
P a n i A lb erti o p a d a ły  ch w ila m i  
ręce, b o  E w a  b y ła  m a ło  m u z y ­
k aln a . M im o to  ja k iś  g ło s  w e w ­
n ętrzn y  m ó w ił jej, że  ta  d z ie w ­
czy n a  zrobi w ie lk ą  k arjerę.

K in sk y  stw ierd z ił, że p a n i A l­
b erti-S ch eel m ia ła  rację. N ie  
ch c ia ło  m u się  w ierzy ć , że  E w a  
to  ta sam a d z ie w c zy n a , k tórą  
zo b a czy ł p oraź  p ier w szy  pnzy  
stra g a n ie  z jarzyn am i. C zoło m ia ­
ła  jak b y  w y ższe , tw arz s ię  w y ­
d łu ży ła , to sk u tek  zm ien io n ej  
fryzu ry . P o rzą d n ie  była- u brana, 
z d a w n eg o  b ru d asa  i n ied b a lu -  
ch a  n ie  zo sta ło  ślad u! P oraź  
p ier w szy  K in sk y  d ostrzeg ł, że jej 
b łęk itn e  o cz y  m ają  u jm u ją cy  w y ­
raz. B y ły  to  o czy  za lęk n io n eg o  
zw ierzęc ia , k tó re  za b łą k a ło  się  
m ięd zy  lu dzi. Od czasu  do czasu  
p o ja w ia ły  s ię  w  n ich  b ły sk i trw o ­
gi, E w a  b ała  s ię  je sz cz e  ludzi.

—  Czy n ie  jest cu d n a?  —  m ó ­
w iła  p an i A lb erti-S ch eel m a rz y ­
c ie lsk o , jak  ty lk o  p o tr a fią  mówk5 
o k o b ie ta ch  k ob ie ty . —  M a w  
sob ie  coś za g a d k o w eg o . T o

is to ta  rzad k a , w y ją tk o w a , k tóra  
n a w et tego  n ie  p rzeczu w a .

Od tego  d n ia  s ię  za czę ło . Od 
teg o  d n ia  w sz y sc y  za czę li k o ­
ch a ć  s ię  w  E w ie  z ja k ic h ś  n ie ­
w y tłu m a cz o n y c h  p rzyczyn .

K in sk y  cz ęsto  sp o ty k a ł teraz  
E w ę w  tea trze. P ew n eg o  razu  
d a ł jej b ile ty  d o  p ier w sze g o  r z ę ­
du. Z o b a czy w szy  ją  w  a n trak c ie , 
ch c ia ł s ię  p rzy w ita ć . E w a  co fn ę  
ła  się . N ie m ia ła  o d w a g i p od ać  
m u ręki. P a tr zy ła  n a  n ieg o  z 
p rzerażen iem . O bok n ie j s ie d z ia ­
ła  M arta, p rzyb ran a  w  czarn ą  
■odświętną su k n ię . M arta p o w ie ­
d zia ła :

—  T o  p rzec ież  p an  baron!
—  T ak , w id zę! —  o d p o w ie ­

d zia ła  E w a  p ó łg ło se m . —  T o  p an  
baron!

P atrzy ła  na n ieg o  tak, ja k  d z ie ­
ci p rzyp atru ją  s ię  w y ższ y m  is to ­
tom . T ak , w te d y  b y ł d la  n ie j b ó ­
stw em ! —  B óstw em ! —  w y rz ek ł 
K in sk y  u śm iech a ją  s ię  iron iczn ie . 
—  T a k  b y ło  w ted y!

N a p o k ła d z ie  r o z le g ły  s ię  g ło ś ­
n e  k rok i.

—  M ister H arper, d ep esza! —  
w o ła ł stew ard . —  M ister H arper, 
d ep esza!

X X V III

K in sk y  c h w y c ił ch u d em i, zim -  
n em i p a lca m i za  m o k rą  p oręcz  
p ok ład u . D alej, da lej! P ła w ie n ie  
s ię  w  p rze sz ło śc i sp ra w ia ło  m u  
rozk osz.

A w ię c  za in ter eso w a ł si<j n ag ie  
tą  m ie& zczaneczką, o  k tó re  i t*»-

w et n ie  p o m y śla ł w  c ią g u  całeg  
la ta . Z aczą ł d a w a ć  jej korepeW j 
cje , u w a ża ł, że  w y s z k o l e n i e  jfj 
g ło su  je st  jeg o  o b o w ią zk iem . I* 
i  p roszę! A k tor B ru ck n er zacz3
u d z ie la ć  E w ie  le k c y j  gry sce­
n iczn ej. A B ru ck n er , to  niebyl® 
k to , g w ia zd o r l K in sk y  w i d z i a ł

p rzed  sob ą; r o z w ia n y włos.
g n iew n a  m in a , ja k b y  m ia ł ocho  
tę  w szc zą ć  o b y le  co  b ija tyk ą  
E w a  m ó w iła  d ja lek tem , n ie  PrZl1" 
c z u w a ła  n a w et, że  is tn ie je  
języ k , b y ła  p rzek o n a n a , że  
g w a ry  u ż y w a ją  w szy scy . Bruc^' 
n er m u sia ł ją  u czy ć , ja k  nalepy 
m ó w ić . T rzeb a  ją  r ó w n i e ż  

czy ć  sz tu k i p o ru sza n ia  się , 
m a n ia  rąk , s ta w ia n ia  n óg.

B ru ck n er b y ł zrozp aczon y .
—  N ic  z teg o  n ie  b ędzie, 

n iezd a ra  —  jęcza ł.
G dyby p o  k ilk u  la ta ch  zob*' 

cz y ł E w ę  ja k o  T o sk ę , n ie  u>vie' 
rzy łb y  w ła sn y m  o czo m  i us*oCl| 
N a u czy ła  się  w szy s tk ieg o  i 
stk o  za p o m n ia ła . A le  od nala2 
w ła sn y  sty l.

M ru k liw y  z n a tu ry  o g r o d u 1 

Im garten  zrzęd z ił, n arzek a ł:
—  Co w y  ro b ic ie  z m ojej c ° f  

ki? P o  ja k ie m u  k a żec ie  jej nl°  
w ić?

Czy m o w a  n a sza  n ie  jest  
na? Czy E w a  m u si b y ć  koniec  
n ie  d am ą?

—  Z ty c h  zm a r tw ie li i zgry^°j 
za czą ł p ić  na p o tęg ę . T eraz nxVi  
p ięk n y  zak ład , oran żerję.
cy t  pokrywała Ewa.

£D. c.
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Zbyt w ie le  celów  — za  m a ło  p ien ięd zy

czasie, kłoś inny bierze w opiekę mną ( J ed n o cze śn ie  w id z im y ,P am iętam y d o sk o n a le  p la g ę  
west, u rząd zan ych  p rzed  k ilk u -  

“*stu la ty  n iem a l co  n ied z ie la , na  
■cach s to lic y  i szereg u  m ia st. 
Owa in fla c ja  d o b r o czy n n o śc i 
^budziła w  re zu lta c ie  zb y t w ie le  

.^chęci, tak  iż z k o n ie cz n o śc i, 
J** zb iórek  u lic z n y c h  u le g ła  p o ­
jon em u  o g ra n ic ze n iu  i  o b ecn ie  
, byw ają s ię  o n e  ty lk o  p arę  razy  
fcer° k u * *° na n a jw a żn ie j-

, Niestety jed n a k  a k cja  zb iórek  
rf"®r°w o ln y c h  o p o d a tk o w a ć  się  
raajmniej n ie  u sta ła , lecz  p o  
^ e g o  rod za ju  „ zra cjo n a lizo -  

J?*11” k w itn ie  n ad a l s tw a rza ją c  
5*6 d o d a tk o w e o p o d a tk o w a n ie  
, a w szystk ich  b ez m a ła , s fer  sp o  
^e ń s tw a .
J y - k o ś ć  te g o  rod za ju  św ia d -  
3  jest n iem o ż liw ą  d o  o b licze -  
pr 1 ty lk o  sta ty s ty k i sp o rzą d za n e  

e,z Pe w n e gru p y  sp o łe c z n e  p o- 
^ la ją  n a  c z ę śc io w e  zo r jen to w a -  

się w  tej sp raw ie .
ńj,^dyne zd aje  s ię  teg o  ro d za ju  

czenie p rzep ro w a d z ił o s ta tn io  
ijâ Zek u rzę d n ik ó w  sk a rb o w y c h  
skfu C'an e z k ilk u n a stu  o k ręg ó w  

i ło w y c h . O tóż z o b licz eń  ty ch  
że u rzę d n ic y

ty c h  
sk a rb o w i

______________ _______  , ze  o-
orgaiację... I znów masowe zapisy™ A ! „ r n m n p  k a n i ta łv  z b ie ra n e  7P r ło -  co 1-go ściąga się z poborów po 50 gr„ S fo m n e  k a p i ta ły  z o ie r a n e  ze zfo
po 1 złM po 25 gr. i na tę „modną” er- ' tó w k o w y c łl s k ła d e k , płyn< | CO
ganlzację, i na tę „staromodną” i na m ies ią c  w  ró ż n y c h  k ieru n k a ch .

"  ' - ° r  r -  ” | W  p ie n i ,e t a
Czy jednak tego wszystkiego nie m o i-1 zo sta ją  w ła śc iw ie  u ży te , idą  

■a i nic potrzeba zmienić?” i w  ob ieg  i c a ło ść  ż y c ia  gosp od ar-
W y so k o  ró w n ież  o p o d a tk o w a n e  I czeg o  n ic  na tem  w  za sa d z ie  n ie  tra

je s t  n a u c zy c ie ls tw o , k tó re  tylko 
na rzecz swojej organizacji opła­
ca po 4 zt. miesięcznie od osoby.

C ierp im y n a  brak  k a p ita łó w . 
B rak  ten  jest n ie w ą tp liw ie  je d ­
n y m  z p o w o d ó w  p a n u ją c eg o  b e z ­
rob ocia , b ied y  i tem  sa m em  p o ­
w o d u je  on  n ie w ą tp liw ie  z w ię k ­
szo n ą  p o trzeb ę  czerp a n ia  d o c h o ­
d ó w  n a  c e le  fila n tr o p ijn e  z o f ia r ­
n o śc i p u b liczn ej.

ci. W  • in n y c h  jed n a k  k a p ita ły  te  
p o zo sta ją  u n ie ru ch o m io n e , p rzy ­
n o szą c  w  rezu lta c ie , m im o  w z n io ­
s łe g o  celn , ty lk o  stra ty  d la  ca ło ­
k szta łtu  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej.

O p a n o w a n ie  in fla c j i zb ió rk o ­
w ej b ęd zie  b ard zo  w a żn e  n ie ty l­
k o  d la  k ie sz e n i o fia ro d a w có w , 
le cz  ró w n ież  i d la  ca łeg o  sp o łe ­
czeń stw a .

S. M.

Wnętrze Sal! Honorowej Posilono Polskiego
na Wystawie w Nowym Jorku

P o lsk a  d e le g a c ja  h a n d lo w a
wyjechała wczoraj do Moskwy

Zgodnie z zapowiedzią, w  dniu 
18 b. m. w yjechała do M oskwy pol­
ska delegacja handlowa pod prze­
wodnictwem  dr. Tadeusza Łychow- 
skiego, naczelnika wydziału polityki 
i trak tatów  w  M inisterstw ie Prze­
m ysłu  i Handlu.

W  skład delegacji wchodzą przed 
staw iciele m inisterstw  zaintereso­

wanych, jak również delegaci sam o­
rządu gospodarczego.

Rokowania rozpoczną się 19 b. m. 
i będą m iały na celu zawarcie um o­
w y handlowej polsko-sow ieckiej.

Sala Honorowa Pawilonu Polskie  
go w  N ow ym  Jorku m a za zadanie 
ogólną syn tezę Polski. W  innych  
pawilonach sale honorowe będą nie 
zw ykle bogatem i w  ornam entacje 
w nętrzam i, ogrom nych rozmiarów, 
niem al bez eksponatów  poza jed­
nym  centralnym  objektem  w y sta ­
w owym . Tego rodzaju podejście do 
zagadnienia nie było dla nas m o­
żliwe, gdyż syntezą Polski na tere­
nie A m eryki m ogło być jedynie  
przeciwstaw ienie m om entów św iet­
ności h istorycznej Polski z przekro­
jem  Polsk i przyszłej, jaką zaczęli­
śm y budować.

Sala Honorowa po prawej stronie 
m ieści 7 dużych obrazów Bractwa  
św . Łukasza, k tóre obrazują mo­
m enty historyczne, zaczynając od 
roku 1000-go, w  którym  cesarz Ot­
ton HI odbył pielgrzym kę do grobu  
św . W ojciecha w  Gnieźnie.

K ażdy z tych  obrazów, w  których  
przedstaw iona je st  rola cyw iliza­
cyjn a  Polski w  zaraniu h istorji 
europejskiej, ilustrow any je s t  sze­
regiem  dokum entów; a  w ięc karta  
z kroniki Galla, reprodukcje A ktu  
U nji Lubelskiej, przywileju Zygmun  
ta  A ugusta, przyw ileju „Nem inem

cokole pomnik M arszałka P iłsud­
sk iego w  bronzie, d łuta Kazimierza 
O strowskiego. Za pomnikiem w głę  
bi znajduje się  druga sala, przezna 
czona dla sztuki dekoracyjnej.

Po lewej stronie Sali Honorowej 
w  głębi znajduje się dzwon kompo­
zycji prof. Boraw skiego, zwany  
„Dzwonem  Odrodzenia Polski", w y­
konany w  odlewni Braci Fclczyń- 
skich w  Przem yślu.

Lew a ściana Sali Honorowej jest  
przeznaczona na zobrazowanie roz­
w oju przyszłej Polski na tle jej hi­
storycznej struktury gospodarczej. 
J est to  zrealizowane w  postaci map  
m alowanych na drzewie, w  arehaicz 
nej form ie p lastycznej, obrazują­
cych h istoryczny stan  danego za­
gadnienia. Przed m apą znajduje się  
gruba ta fla  szklana, na której w  
złocie m alow ane są  te  sam e zagad­
nienia w  Polsce przyszłej, w skazu­
jąc przytem  część już zrealizowaną.

Ogólną kom pozycję Sali zawdzię­
czam y prof. Kowarskiemu. Szczegó  
ły  podłogi, obram owania obrazów i 
inne, rozwiązane są  na m iejscu  
przez architektów  polskich Cybul­
sk iego i Galinowskiego. Sufit, k tó ­
ry jako baldachim  w sparty je st  na 
dwóch ścianach, opiera się na nich

wie.w  W szyscy) p ła c ą  na ró żn e  sto -  
C y sze" ia ° k o ło  25 ty s . z ło ty c h  
p), 'ęc2I»ic. O b liczan e  sk ła d k i są  
ora ” e sta le, p rzy czem  n a L.M .K. 
l»ło 4  ‘ Przy p ad a  ty lk o  o- 
ifye 60 Proc* k w o ty , resz ta  zaś

^ 'y S e n ia " 0 ? ” z E f  u r ^ d n ic y  W ewnętrznych z l e c i ł  aby dodatki j sk ie j '—  2 , 2 1 ^
'ia ia ieszo™  • y  ’ do Panstw ow ych podatkow od spo- K w oty dotacyjne, otrzym ywane

f’i6S L h  d ? r v w ,t  " h  £  * P” y  życia, zużycia względnie produkcji,1 na podstawie art. 1 u s ta n y  z dnia 
Bb-.!,,, « ° r y ^ c z y c h . S ta ty sty k a ;  prelim inowane b yły  na okres budże 5 sierpnia 1938 r. powinny preli-

W ysokość o b c ią żeń  podatkow ych
na 1  m ieszkańca m iast i wsi

W  okólniku do wojewodów i p r e , łączeniem  ludności m iejskiej 6,62 
zydentów  m iast p. m inister Spraw | gr., i na m ieszkańca gm iny w iej-

captivabim us“, statu tu  Łaskiego.
D okum enty te będą podane w  s p e - ' n i7 tezp ^ red n T ó , T e z  O k u t y c h  w  

r> i - j w * »_ i c^ n y c h  gablotach z opisem  w  ję- kam ieniu orłach których modelZ ZykU Tl stw or^  art. ^ eźb iarz K lu k o w i .
S S i  nrawdonodohnip w  W ™  mac.zf “rm tekstow  łacińskich na W reszcie nad obrazami Bractw a  
nastąpi prawdopodobnie w  W arsza-) angielski. św . Łukasza i nad kartogram am i

Salę Honorową w  głębi zam yka gospodarczem i um ieszczonych bę- 
niska, kuta w  żelazie barjera, we- dzie 14 ażurowych tarcz, kutych w  
dług rysunku A. Grunwalda. N a żelazie, przedstaw iających herby hi- 
środku sto i na w ysokim  czarnym  storycznych  ziem  polskich.

G iełda p ien iężn a
W ALUTY I  DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w  Warszawie ten- 

fazfc,, ■ preliminowane oyiy  na oKres Dudze 5 sierpnia 1938 r. powinny preli- df ncŁJa Łdla t e"?z ^ ytla stabszf'
° beJm u Je . k w o ty  I tow y 1939 -  40 z uwzględnieniem  I m inow ać: powiatowe związki sam o ^ ' ot“ h7 małych' Notowano: Amster-CĆ no! ropnnm  rtr^ir Wnhmni TO 1 OQ Q w i lir ____3_____ X - J _____ j • «• « fl&Itl Z87.'

Da, , v ' J13, d anych .z; powszechnego spisu jakiej przewidziane zosta ły  na bie- Nowy Jork kabel 5.J9.63, Oslo 124.45, 65
• P ° zw «Iają n am  n a u - 1 Judnoscl z ^931 r- ~  na m ieszkań- żący okres budżetowy, m iasta zaś Paryż 13.98, Sztokholm 127.50, Zu- 64 

jsr°Wien ie  o grom u  św ia d cz eń  ca 1? la s*;a ST-, na m ieszkańca w  w ysokości, jaka przypadła po rych 119,55. Zamk P»leki plaeil za Pi

p o trą cen iu  p rzy  w y p ła -

92.50, II em. — 86.50, serja 92.50 — 
93, 4"/o dolarowa 42.50, 41/.»/o wewn. 
65.75, 4«/0 konsolidacyjna 66.50, drob­
ne odcinki 66.25, 5% konwersyjna od­
cinki po 100 zł. — 68.50, 5*/o Warsza-

wnh™ni -ro iqqb ^ ™ . . ----- z~:~ ----- aam zsy.30, Bruksela 89.60, Gdańsk wy z 1933 r. — 73, odcinki po 1.000
T  °Parclu ,s)ę są d o w e  W te j sam ej wysokosci, w 100> Helsingtors 10.92, Londyn 24.76, złotych — 74.25, 5»/„ Lodzi z 1933 r. 

danych z powszechnego spisu jak ie j przewidziane zostały na bie- Nowy Jork kabel 5.89.63, Oslo 124.45, 65.5«—65.63, 4</•*/.> ziemskie 64.25 —
^ ---------------------- 1 -  .....................................  — ........................  “  '■ odcinki po i.600 zł. — 64.75, 5«/,

Piotrkowa z 1933 r. — 61,75.
AKCJE

Na rynku akcyjnym tendencja by-
MwSzonych przez ' Powiat°wego związku camorządowe. Przez społeczeństwo, g0 z wyiączeniem ludności miei-lasno , go z wyiączeniem ludności miej
! ' W X erbJnel  °  «r.»pa u rzęd - ; sk iej _  32i69 ^  na mies2kańcJa 

) . ,w y ch  o b ję ty ch  o b l i - , gm iny w iejskiej —  10,9 gr.
Analogiczne dodatki do scalone-

, -- ---------------  go  podatku przem ysłowego należy
W  rod zaju  d a n in y  p ła cą  prelim inować na m ieszkańca m iasta  
‘ T —  ’ ‘ - 14,06 gr., na m ieszkańca powiato­

w ego związku sam orządowego z wy

. , - . . luuuw ycu
f l j * ? 1 (o^oło 20.000 osób) jest 

f  ^kowo bardzo nieliczna.
rodzaju. daniny p. . . . .  

. . Urzęd m cy  p a ń stw o w i i 
Sm m ’ Płacą wolne zawody, 
V i Cy ° Spodarczy a naw et i ro-

°rg5tl[n ’es^ c kas przeróżnych  
ZU?y j’ stowarzyszeń lub na 

\ v ° P^y°Ą wielom iljonowe  
w ie ik ° “

skorygow aniu obliczeń i zastosow a­
na została  również przy wypłacie 
w okresie budżetowym  1938 — 39, 
a m ianowicie m iasta z ludnością  
poniżej 10.000 m ieszkańców w  w y­
sokości 1 zł. 35,2 gr. na m ieszkań­
ca, pozostałe zaś m iasta w  w yso­
kości 46,4 gr. na m ieszkańca.

Obniżenie rumuńskiej taryfy trenzytswe]
d la  to w a ró w  p o ls k ic h

sob ie

e  w sz y s tk ie  te  in - 
:e le  p o trzeb u ją  p ien ię -  
n ym  źród łem  ich  do- 
>_t o fia rn o ść  sp o łeczn a ,

^ , inf,nin.lei  jed n a k  ze  w zg lęd u  sięcy, a jej konstrukcja pozwoli 
teg o  rod zaju  zb ió - dogodniejszą kalkulację ceny to

k tó ry ch  n ie  
p rze w a żn ie  sp ra-

W W arszawie przeprowadzono ro 
kowania z delegacją rumuńskich  
kolei państw owych, w  wyniku k tó­
rych Rum unja opracowuje nową 
taryfę dla towarów  polskich, idą­
cych tranzytem  przez terytorjum

i : , ■ _--------- j-t rum uńskie do portów rumuńskich.
i ■ - ny in źród łem  ich  d o-; N ow a taryfa  ma być wprowadzo 
f*ti r - o f ia rn o ść  sp o łeczn a , na w  ciągu najbliższych kilku mie- 
r'ii !uem n iej jednnk io  siecv. a ie i konstrukcia Dozwoli na

J ' cża ł° b y  p o w a ż n ie  zastan o-  
!>« v  ̂ °zy

na 
towa- 

porty ru  
muńskie do krajów Bliskiego
rów, wywożonych przez

ię czy rue l)vłobv w sk a m  munsKle ao Krajów eusiuego 
H ^ ^ P ro w a d z e n ic  p ew n e i se- W schodu* teJ nowe-> ta r^ iep ew n e j se

eksport polski zyska  w iększą zdol­
ność konkurencyjną na rynkach  
tych  krajów.

dolary am erykaiakie 5.26, kaaadyjskie 
5.21.50, ficreay holenderskie 2*6.30, 
franki francuskie 13.92, szwajcarskie 
119.05, funty angiel£kie 24.*7, gulde­
ny jdsuiskie 9*.75, bdLgi belgijski* — 
89.35, kw*ny n*rwaafcie 123.SS, AlA- 
skie 11«.*5, aawedakie 126.90, liry 
włoskie cdciaki do 190 lirów 16.4#, 
marki fińskie 1#.65, niemeickie sre­
brne — 78.

rAPIEBr PŁOCENTOWTE 
Dla papior&rr procentowych ten den 

cja była u trafn i sto*. Sardzo pwjaaki- 
wana i wybitnie moc rui vr •brotash 
p o d a tn y ch  była 3*/, ranta *i«maka. 
Większych obr«t6w iok«nan# 4>/2*/» 
poć. w*fmętra*%. Not*warno: S»/» In­
westycyjna I em. — 80, serja 92 —

P ań stw ow a R a d a  T urystyczna

drogą og ra n icze -

M in isterstw o  k o m u n ik a cji p r z e ­
sła ło  Z w ią zk o w i Izb P rz em y sło ­
w o -H a n d lo w y ch  do za o p in jo w a -  
n ia  p ro jek t u tw o rzen ia  P a ń s tw o ­
w ej R ady T u ry sty czn ej, ja k o  o r­
gan u  d orad czego  p rzy  m in istr ze  
k o m u n ik a cji.

S k ład  rad y  o b ejm o w a łb y  m ię ­
d zy  im y m i  p rze d sta w ic ie li w sz y ­
stk ich  m in isterstw , sam orząd u  g o ­
sp o d a rczeg o  i tery to r ja ln eg o  oraz  
o rg a n iza cy j tu ry sty czn y ch .

K ad en cja  rad y  trw a ć  b ę d z ie 1 
w ed łn g  p ro jek tu  d w a  lata .

Eksperymenty czy zdrowa Kalhulacja?
u^kow ^60” *® w y g ^ da a k cja  
%  u- • Wsr° d  u rzęd n ik ó w  ilu

Dlaczego s's „Po!oia‘aM został sprzedany do Włoch

ła mocna dla całej metalurgji, zwła­
szcza dla Starachowic. Obroty były 
zwiększone jedynie metalurgją. Noto­
wano: Bank Polski 133, Bank Han­
dlowy — 59.50, Bank Zachodni — 
44.75, Ołtrowiec — 68.50, Cukier — 
33.75 — 34, Węgiel — 34 — 34.25, 
Lilpepy — 94, Starachowice 49—50.50, 
Żyrardów 63.50 — 63.25—63.75, Lesz­
czyński — 115.

W obrotach pozagiełdowych doko­
nano następujących tranzakcyj: • 3»£ 
państwowa renta ziemska odcinki po
5.000 zł. — 59 — 59.50, odcinki po
1.000 a*. — 59 — 59.50, odcinki po 
500 zł. — 61, odcinki po 100 zł. — 84, 
Rudzki 11,60 w płaceniu, 5% W arsza­
wy stare 77,88.

POZAGIEŁDOWE KI KSY 
WIECZORNE

Inwestycyjna I  em. — 86.
Inwestycyjna I I  em. — 86,50.
Wewnętrzna — 65,75.
Konsolidacyjna — 66,59.
Konwersyjna — 68,50.
Dolarówka — 42,50.

z a rty k u łu  zam ie- W czo ra jsza  „G azeta  P o lsk a
t A T ,8” W -G lo s ie  S k a rb o w ca ” - Powtórzyła za  „ P o lsk ą  Z b rojn ą

2 Kó' naszego Z w itk u  arty k u ł, p e łe n  zd z iw ien ia  z ok a zji
C v  l i  ?c składka Da pracowniczy sp rzed a zy  s /s  „ P o lo n ji na z łom
V ^ a n a  NlePodlcgłości będzie d o  W ło ch .
^»7* R p ó ł r o e z - . nia i1^3!  r’’ f 1; „ Z d z iw ien ie” to  zo sta ło  w y k o -
&  całkowicie Jzajęje”Wp " e ź  rzystan e , ja k o  zn a k o m ita  ok azja

SW  Obl.1 wane na Komitc* w »- n a p a śc i n a  p ry w a tn e  p rzed sięb ior
^iRac XX-lecIa Niepodie- s tw a  i w y su n ię c ie  żąd ań  przepro-

S jS a w  mL r rsk,) .ora.* na w a d za n ia  d a lsze j e ta ty za cji.
' SV kS o Fleefco»ŷ yW obe“ Brdnda™ ^ y d a w a ło  się, isłotnie, dziwne -

,0 us,alilo rodzaj hipoteki ~  hutnictwo nasze, które
,  **M^ zen ia  i apele zbiór- Przez, Cen,'al5 ,  Za,kuPu /  emu sprowa- v t(h •Ulzuje w dza dnze ilości złomu żelaznego z za-

^ N ni^ ”S<lbv  Ogólnopolski Fundusz ~  ‘rafiła się sposobno^
% S  ,XX |e<=ia Niepodległości o- ,lo,i" nan a f aknPu "  2C sPosob’

wcznip 0,1 f l e t n i a  do sierp- nos^ T '?* skorzystało’.
■' le “  *"•*“ r. Następny cel W n io sk i z tego  zd a n ia  są  bar- 

miesięcy później- d zo  ła tw e  d o  w y sn u c ia , jed n a k  po  
zo r jen to w a n iu  się  w  sy tu a c ji o k a ­
zu je  s ię  p rzec ież , iż n ie  są  on e  
zb yt tra fn ie  w yb ran e.

R ozb iórk a  sta tk u  n a  z łom , ja k  
się  o k azu je , n ie  je st  rzeczą  p rostą  
i ła tw ą . N ie  p o leg a  on a  b y n a j­
m n iej n a  p o c ię c iu  b la ch  s ta lo ­
w y ch  p ło m ien iem  a c e ty len o w y m  i

1939
J H  p rzy s ta ł z

l̂ęj. rz*śnia poczynając’

organizacyj, które ma-
N  '‘środL-.. ŁWodz*nie w poszezegól- 

w pozwala wywniosko-
°W ftr»p», czeS^inych miejscowo- 

sliar>i ,̂„°"-'l;l2uno aheie werbun- 
na członków danej 

H  pośredaictwem „osób
ii s>tladia a zatoń dobrowolność . . . . , , . ,

t* nieco problematyczna, n a  w y w ie z ie n iu  ich  d o  w ie lk ic h
J««cae p il  biedy. P« jakimś p iec ó w .

S tatek , n a w et zu p e łn ie  n ie  zd o l­
n y  do żeg lu g i je s t  za w sz e  rzeczą  
d o ść  drogą. K u pn o jego , przy  
k a lk u la c ji ty lk o  c e n y  z ło m n  n ig ­
d y  s ię  n ie  op łaca , d la te g o  też zaj- 
n ują s ię  tem  p rzed sięb io rstw a  
d ość w sze ch stro n n ie  ro zb u d o w a ­
ne.

W  k a lk u la c ji p rzy  rozb iórce  
sta tk u  m u si b y ć  p rze d e w szy st­
k iem  u w z g lęd n io n a  sp rzed aż jego  
u rząd zeń  w ew n ętrz n y c h , a w ięc  
m ah on i, m eb li, in stru m e n tó w  itp. 
rzeczy , k tó re  w ła śn ie  b ard zo  p o ­
w a żn ie  w p ły w a ją  n a  o b n iżen ie  
cen y  sa m eg o  z łom u . M ożliw ości 
sp rzed aży  ty c h  w szy s tk ich  rzeczy  
są u n as m in im a ln e , a lbo n aw et  
żad n e, n a to m ia st zagran icą  b a r ­
dzo  duże.

Oto p ier w sza  i b ard zo  w ażn a  
p rzy czy n a  sp rzed a ży  s /s  P o lo n ji 
do W łoch .

N astęp n ą  p rzy czy n ą , w  tym  
w y p a d k u , m o że  n a w et n a jw a ż­
n iejszą , je st  b rak  u rząd aeń  do  
rozb iórk i o k rętó w . U rząd zen ia  te 
n ie w ą tp liw ie  u n as p o w sta n ą , je d ­

n ak  ze  w zg lęd u  n a  p o trzeb ę  ®- 
flrom n rch  k a p ita łó w  sp ra w a  z a ­
in sta lo w a n ia  ich  n ie  je s t  zb y t ła-

Mowe k a r te le
W Biurze K artelowem  M inister­

stw a Przem ysłu  i  Handlu zareje­
strow ano ostatn io  kilka nowych  
karteli. Zawarta w ięc zosta ła  um o­
wa przem ysłu elektrotechnicznego, 
regulująca zbyt, ceny i  warunki 

tw ą  i m o ż liw ą . O b ecn ie  p rzy tem , sprzedaży artykułów  elektrotechni- 
ze w zg lęd u  na ogrom  potrzeb , f» iy c h ;  umowa, regulująca zb yt
tru dn o w y m a g a ć  b y  tem  s ię  w  kwasu solne&° 1/ oh fa u b e r sk ie j

•___ - j  • • oraz um owa co do w ęgla wywaro-p ier w sey m  r z ę d n e  za jm o w a n o , w eg0 Um owa 0 zbyci~  kwa^  sol_
tem  bard ziej, Ąe is tn ie ją  o b a w y  n<^ 0 j soii glauberskiej została  pod
iż z łou i z r«ab ióck i k ra jo w ej, ze p » a n a  przez dwóch uczestników: a
w zg łę d ó w  wyfcej p rzy to c zo n y ch  m ianowicie Śląskie Kopalnie i Cyn-
m oże  kjr« o  w  w ie d roższym  od  kowaie w  K atow icach —  oraz Pol-
lm p o rto w a n cg o .

W  resm ltaeie tran aak eji za s /s  
„ P o ło n ję ” u z y sk a liśm y  e fe k ty w n e  
d ew izy , za k tó re  m o że m y  k u p ić  
zło ta , k tó reg o  cen a  n ie  m oże  
p rzy n ie ść  ża d n y ch  n iesp o d z ia n ek .

N a ek sp er y m e n ty  w cią ż  jeszcze  
n as n ie  s ta ć  i d la teg o  też w in n y  
b y ć  on e, p rzed ew sa y stk iem  z d zie  
d żin y  g osp od arczej, ca łk o w ic ie  
u su n ięte .

W d zied z in ie  tej w u s i p a n o w a ć  
zasad a  zd ro w ej k a lk u la cji, k tó ­
rej n ie  w o ln o  p o m ija ć  d la  n a j­
p ięk n ie j  n a w e t  feram iącyeh fra ­
zesów .

ski Przem ysł O ctowy w  W arszawie. 
Um owa w  przem yśle elektrotech­
nicznym  obejm uje szereg  poważ­
nych firm.

„PcNtjrita Gospodarcza"
Wyszedł z druku Nr. 78 dwutygod­

nik „Polityka Gospodarcza”. Numer ten 
zawiera następujące artykuły: Stani­
sław Laołerbach: „O totalną logikę go­
spodarczą” ; — Jan Stecki: „U schył­
ku zasad nowoekonomskieb” ; — Adam 
Heydel: „Skargi na brak inicjatywy 
prywatnej”. „Na widowni”, 

j Numer zamykają polemiki z prasą kra 
1 jową.



A M  Ż  W J  E  «  R  /I
Do Piflska predzei furmanka niż koleją

Dziwy k om u n ik a cy jn e  n a sz e g o  P o le s ia
(jm t) P o w ied zm y  od razn , i e  stan  

n aszej k o m u n ik a cji w szę d z ie  n ie ­
m al p o zo sta w ia  coś d o  życzen ia . 
N ie ty lk o  na K resach  W sc h o d ­
n ich , n ie  ty lk o  na W o ły n iu , n ie  
ty lk o  n a  p rzy g ra n iczu  p ru sk iem  
i n ie  ty lk o  na P o lesiu .

A le w ła śn ie  te  K resy, w ła śn ie  
P o le s ie  są p o d  ty m  w zg lęd em  
n ajb ard ziej u p o śled zo n e , za n ie d ­
b an e, za p o m n ia n e . T u taj zn a j­
d z iem y  o lb rzy m ie  obszary pozba­
w io n e  d o szc zę tn ie  k o m u n ik a cji 
k o le jo w ej. T u  sp o tk a m y  se tk i i 
ty s ią c e  lu d zi, k tó rzy  n ie  ty lk o  n i­
g d y  n ie  jeź d z ili k o le ja m i, a le  w  
ży c iu  sw e m  n a w e t n ie  w id z ie li 
w a g o n u  i lo k o m o ty w y .

T o  ju ż jest p ra w ie  jak  na D z i­
k im  Z ach od zie  a m er y k a ń sk im ,—  
n ie  d z is ie jszy m , o c z y w iśc ie , a le  
tym  z p o ło w y  u b . w iek u , tym , 
k tó ry  z n a m y  jed y n ie  z p o w ieśc i 
se n sa c y jn y ch .

Jak że  w  ty ch  w a ru n k a ch  m oże  
r o z w ija ć  s ię  ż y c ie  g osp od arcze7  
Jak  m o że  o d b y w a ć  s ię  w y m ia n a  
h a n d lo w a  z resz tą  k raju ?  T o  
b rak  k o m u n ik a cji p o w o d u je , że  
n a  K resach  W sch o d n ic h , n a  P o ­
le s iu  n ie  ro zw ija  s ię  an i p rze­
m y sł a n i n a w et rzem io sło , że  h an  
d el szw a n k u je , a  lu d n o ść  p op rze  
sta je  n a  n ęd zn ej sa m o w y sta r cz a l­
n ośc i.

B o d a jże  jedną z  n a jp iln ie jsz y ch  
in w esty cy j k o le jo w y c h , n iez b ę d ­
ną d la  r o z w o ju  g o sp o d a rczeg o  
d w ó c h  p o w ia tó w  —  p iń sk ie g o  i 
k o szy r sk ieg o  b y ło b y  w y b u d o w a ­
n ie  23 k im . p o łą c z e n ia  ch o ćb y  
ty lk o  w ą sk o to r o w e g o  m ięd zy  Ku- 
chocką Wolą a Lubichowem, 
w raz z m o ste m  na S toch od zie .

K rótk i ten  o d c in ek  m ia łb y  d e ­
cy d u ją c e  zn a cz en ie  d la  ca łeg o  ż y ­
c ia  g o sp o d a rczeg o  tej cz ęśc i P o ­
lesia . D od ajm y , że  te n  o d c in ek  o- 
ż y w iłb y  jed n o c ze śn ie  d w ie  ś lep e  
d o ty c h c za s  lin je  w ą sk o to r o w e , 
b ieg n ą ce  z A n to n ó w k i i D ąb ro ­
w ic y  d o  K u ch o ck iej W o li z je d ­
n ej stro n y , oraz z J a n o w a  P o le ­
sk ie g o  p rzez L u b ieszó w  d o  K a­
m ien ia  K o szy rsk ieg o  z d ru g iej.

P o łą c z e n ie  ty ch  ś le p y c h  lin ij  
b y ło b y  n ie ty lk o  d o b ro d z ie jstw em  
d la  ca łeg o  ob szaru  c ią żą c eg o  ku  
łin ji k o le io w e j, lecz  zw ię k sz y ło b y  
w y d a tn ie  ru ch  o so b o w y  i to w a r o ­
w y  n a  p o z o sta ły c h  o d c in k a c h  n ie  
p rze d sta w ia ją cy c h  o b ecn ie  ża d n e­
go  p ra w ie  zn a cz en ia  d la  lu d n o śc i 
ty ch  o k o lic .

Z n a czn ie  p ro śc ie j i  ta n ie j b o ­
w iem  k a lk u lu je  s ię  o b ecn ie  p o ­
dróż d o  P iń sk a  fu rm a n k ą , co  k o ­
sz tu je  5 zł. i trw a  śred n io  12 g o ­
d zin , a n iże li k o le ją , za  k tó rą  trze  
ba d ziś  za p ła c ić  14 zł. i je c h a ć  aż 
15 g o d z in  d rogą  ok rężn ą . P o łą c zę  
n ie  K u ch o ck iej W o li z L u b ieszo -  
w em  sk ró c i ta k że  tra n sp o r t do  
W a r sz a w y  o  110 k h n ., a  d o  P iń ­
sk a  n a w e t o  161 k im . W p ły w  na  
zm ia n ę  k a lk u la c ji tra n sp o r tu  je s t  
tu  ch y b a  aż n ad to  w y ra źn y .

W ie lk ie m  u ła tw ie n ie m  p r o jek ­
to w a n ej in w e sty c j i m o g ło b y  b y ć

----- ja k  w sk a z u ją  r z ec zo z n a w cy  —
w y k o r z y sta n ie  10 k h n . n asyp u , 
p o zo sta łeg o  je sz cz e  z  cz a só w  w ie l  
k ie j w o jn y  oraz sa m o rzu tn y ch  

. u c h w a ł lu d n o ści, o f ia ro w u ją c e j  
b ezp ła tn ą  rob o c izn ę  p rzy  ro b o ­
ta ch  z iem n y c h .

D a lszy m  p o stu la tem  p o z o sta ją ­
cy m  w  zw ią z k u  z p ro jek to w a -  
n em  p o łą cz en iem  jest  p rzeb u d o-  
.w a lin ji w ą sk o to r o w e j K am ień  
K oszyrsk i —  Ja n ó w  P o le sk i z 
600 m m . n a  750 m m .

K o n ieczn o ść  ta k ie j p rzeb u d o ­
w y  je st  n iezb ęd n a  d la  d o sto so w a ­
n ia  te j lin ji do w zm o żo n eg o  ru ­
ch u  i  p o trzeb  lu d n o śc i oraz ze  
w zg lęd u  n a  750 m m . szero k o śc i  
lin j i łą o zą cej A n to n ó w k ę z Ku- 
ch o ck ą  W olą .

Pot rzeba przeładunków, prze­

cież  zm n iejsz a ła b y  zn a cz en ie  o- 
s ią g n ię ty c h  k o rzy śc i z u zy sk a n ia  
p o łą cz en ia  K u ch ock a  W o la — L u ­
b ieszów .

T rzeb a d od ać jeszcze , że do  
p ro jek to w a n ej lin ji k o le jo w ej cią  
ży  p rzesz ło  50 m ie jsc o w o śc i, k tó ­
re za m ie szk u je  o k o ło  25 ty s ięc y  
lu d zi. T ru d n o  d o p ra w d y  zrozu ­

m ieć  d la czeg o  d o ty c h c za s  je sz ­
cze  n ie  w y k o n a n o  tak  ła tw ej i 
sto su n k o w o  n ie w ie lk ie j  in w e s ty ­
cji, k tóra  jed n ak  d la  Z iem  W sch o  
d n ich  m ia ła b y  w p ro st p ie r w sz o ­
rzęd n e zn a czen ie . Jest to  je sz cz e  
jed en  ja sk r a w y  p rzyk ład  sta łeg o  
za n ie d b y w a n ia  Z iem  W sc h o d n ic h  
p od  w zg lęd em  in w esty cy jn y m .

Z Częstochowy

Pociąg pośpieszny ayKoleił sie no nocznp lorze
Tylko cudem uniknięto groźnej katastrofy

Z Kielc

P o lo n ia  Restitutfa i K rzyże Z
dla duchownych diecezji k ieleckiej

Za w ybitne zasługi na polu pracy kan kielecki; ks. dr. Antoni 
społecznej zostali odznaczeni Złotym  
Krzyżem  Zasługi: ks. kan. Antoni 
Żrałek, kanclerz Kurji B iskupiej; 
ks. kan. Andrzej Marchewka, dzie-

ski,proboszez w  Busku-ZdrojŁ' 
żem kawalerskim  orderu  
R estitu ta  —  ks. H ipolit 
proboszcz w  Czarncy.

N a stacji Teklinów za  C zęstocho­
w ą w ydarzył się n iezw ykły w ypa-' 
dek. Ze w zględów technicznych za-: 
szła potrzeba przepuszczenia bieg­
nącego do W arszawy pociągu poś- 
piesznego N r. 210 nie głównym , lecz 
bocznym  torem . N agle, gdy pociąg, 
znalazł się już na bocznym  torze, i 
m aszynista zauważył, żc z n iew ia -, 
domych przyczyn w ykoleiły  się  pier­
w sze koła lokom otywy.

N a szczęście m aszyn ista  zdołał 
natychm iast pociąg zatrzym ać. Lo­
kom otywę odczepiono, a pociąg po­
prowadził w  dalszą drogę parowóz 
pociągu towarowego.

Cudem uniknięto k a ta stro fy ; 
skończyło się tylko na jednogodzin  
nem opóźnieniu pociągu. Dla zba­
dania przyczyn w ykolejenia lokomo 
tyw y zjechała na m iejsce kom isja  
z W arszawy, ( s )

3 ) sporządzanie planów zaD 
na zam ówienie tych  m iast i 
które we w łasnym  zakresie 
tych  nie opracowały.

Do chwili obecnej komisja 1 
opinjowała przychylnie Plan^ |  
budowy Ostrowca Swiętokr 
i  Kozienic.

W  trakcie opinjowania  
łożony kom isji phm zabuduj) 
Końskich. K om isja opracowa 
nież t. zw. w stępny prograi* ‘ 
nego planu zabudowania to- Ł~ ■-----  - . mi
żyska  —  Kam iennej, w  
sporządzania są  plany w i^  
Sandomierza i nowego miast*^ 
m yślow ego Wierzbnik —  Sts^
wice.

Krwaw obracbnmk ze wspfflnega pożycia
Kulą w głowę przyjaciółki

strzelił 3 razy z rewolweru, raniąc 
ciężko w  głow ę przyjaciółkę sw ą 35- 
letnią P elagję Kołodziejczak, (s )

Zam ieszkały w  Częstochowie przy  
ul. Gen. Orlicz-Dreszera 27-letni Sta  
nisław  Kołodziejczak, na tle  niepo­
rozumień w spólnego pożycia, w y-

Nowa o d n o g a  m a g istra li k o lejow ej
Linja Częstochowa—Siemkowice

W Częstochowie bawiła kom isja, 
złożona z delegatów  min. kom uni­
kacji oraz przedstawicieli Francu­
sko - Polskiego Tow. Kolejowego, 
przybyłych z B ydgoszczy i odbyła  
konferencję w  sprawie uruchomie­
nia nowej linji kolejow ej: C zęsto­
chowa —  Siemkowice.

Jak już donosiliśm y, lin ję tę m ia­
no uruchomić 20 b. m., lecz z po­
wodów technicznych otwarcie jej 
nastąpi z kilkudniowcm  opóźnie­
niem.

Specjalny pociąg, złożony z trzech  
wagonów, odbył pierwszą podróż z 
C zęstochowy do Siem kowic. ( 3)

Z Wilna i ziemi wileńskiej

Groźna epidemia wścieklizny na Wileńszczyźnie
Lidnotf obawia sio, że zarazie ulegną i wilki

Specja&a komisja przystapiła da wafti
z bezfsl&itowo&la zabudowywania miast C.0.P/*u

W związku z walką, prowadzoną 
przeciwko bezplanowem u zabudowy­
waniu m iast, utworzona zosta ła  w  
K ielcach kom isja oraz biuro racjo­
nalnego planu zabudowania okręgu  
kielecko-radom skiego, w  skład k tó­
rych wchodzą przedstaw iciele m iast 
i powiatów oraz sam orządu gospo­
darczego. K om isja koordynuje swe 
prace również z dyrektyw am i Biu­
ra planowania gospodarczego przy  
gabinecie m inistra skarbu.

Działalność kom isji, obejm ującej 
najw ażniejsze ośrodki C. O. P., idzie 
w  3-ch kierunkach, a m ianowicie:
1) opinjowanie planów zabudowy  
poszczególnych m iast i  osiedli, 2 ) 
planów parcelacji budowlanej oraz

Z M a ło p o lsk i

(0 przgjiźai z Gestapo szmugloooł nŚ
międzynarodowy aferzysta z Rawy Ruskiej

przybył do Polski i w  hrtym  ® 
przyjechał do R aw y Ruskiej r 
rocznej nieobecności. m

U  H orowitza znaleziono 
kwitu czeskiego urzędu ce ln ej  
staw iony na nazwisko WoWF 
zlika, obyw atela c z e c h o s ło w ^  
stw ierdzający, że na d e  w  
zatrzym ano M ajzlikowi 150 jj 
angielskich, 200 guldenów  
skich i 300 zł. polskich. E 
grafologiczna wykazała, ż* 
M ajzlika pochodzi z ręki Ho' 
N a tej podstawie prokuraj 
szedł do wniosku, że Majzli* 
row itz to jedna i ta  sa m a  1 
że zakw estionow ane w  Woło'
niądze są  sprzeniewierzonenU 

WCrpji- >W wyniku rozprawy, 
tow ała w wiele niewyjaśniony*^ 
m entów, skazano Horowitz® A 
pół roku więzienia oraz utrat? 
przez 5 lat.

C han 
•cami t 
Wiatry 

ciej

Jwiowsk 
KfWi i

W W ilnie i na terenie wojewódz­
tw a w ileńskiego szerzy się ostatn io  
groźna epidem ja w ścieklizny.

N a terenie W ilna pierwsze ogni­
ska w ścieklizny stwierdzono jeszcze  
w styczniu  1938 r. Od tego  czasu  
skierowano na zastrzyki 05 o«ób, 
pogryzionych parze* psy w ściekłe. 
W ścieklizna m imo energicznej akcji 
władz w eterynaryjnych  wybuchała  
nadal co pewien czas w  różnych  
punktach m iasta. Pew nego dnia je­
den m łody w ściek ły pies pokąsał aż 
18 osób. W ogóle zaś od początku b. 
roku stw ierdzono przy pom ocy sek­
cji w ściekliznę u 42 psów.

N a  terenie powiatu wileńsko-Łro- 
ckiego epidem ja również istn ieje i 
pod w zględem  w alki z nią przedsta­
w ia się  znacznie gorzej niż w W il­
nie. Teren je s t  rozległy, p sy  w ście­
k łe podczas ataku szału  przebiega­
ją  znaczne odległości, atakując zwie 
rzęta i  ludzi naraz w kilku położo­
nych  w pew nej od ległości od siebie

wsiach. Zabite psy w ściek łe niezaw- 
sze są dostarczane do powiatowego  
lekarza weterynarji. Zdarza się też, 
że nieuświadom iona ludność lekce­
w aży wypadek i szuka ratunku u 
znachorów.

D latego też zdarzył się wypadek} 
śm iertelny, jeden z w ieśniaków  u- 
rnarł na wściekliznę.

W obecnej chwili ogniska epide- 
m ji znajdują się w  gm inie rudomiń- 
sk iej i gm . rudziskiej. W ładze w e­
terynaryjne, m iejscow a policja oraz 
m ający już doświadczenie chłopi o- 
bawiają się  dziś szczególnie zaw le­
czenia w ścieklizny do Puszczy Rud­
nickiej. Istn ieje obawa, że p sy  w ście  
k łe m ogą pogryźć wilka. W ściekli­
zna zaś wśród w ilków  m oże pociąg­
nąć za sobą fata ln e skutki dla zwie­
rząt i ludzi, zam ieszkałych w  po­
bliża puszczy. Z tego  też względu  
w alka ze w ścieklizną kolo Puszczy  
Rudnickiej je st  szczególnie energi­
czna.

W  sądzie okręgow ym  w e Lwowie 
odbyła się  rozprawa karna przeciw­
ko osobnikowi, k tóry w łóczył się  po 
środkowej Europie... popełniając 
przestępstw a.

N a ławie oskarżonych zasiadł 29- 
letn i Lejzor Horowitz, rodem  z R a­
w y Ruskiej, oskarżony o sprzenie­
w ierzenie 3.000 franków  belgijskich  
na szkodę m ieszkańca Antwerpji, 
M ajera B em stejn a  i 5.000 mk. nie­
m ieckich na szkodę Herm ana A ng- 
sterribe, zam ieszkałego również w  
Antwerpji.

Horowitz, korzystając— jak tw ier­
dzi —  z wycieczki zbiorowej do Wro 
cławia, w yjechał do Niem iec, skąd  
przy pom ocy przekupionego funkcjo  
narjusza G estapo dostał się do Bel- 
gji gdzie zajm ował się n ielegalnym  
handlem  walut, przyczem  dopuścił 
się  sprzeniewierzeń. Z B elgji znowu 
przy pomocy funkcjonarjusza Ge­
stapo znalazł się w  Munkaczu, skąd

Z W ielkopolski

t e :

Sl

Synatek-bołaka sprzeda! dam matki
i wyjechał na zabawę do Wilna

P olicja aresztow ała w  pobliżu Wil 
na M ichała Hryckiewicza, z pow. 
w ołożyńskiego, pod zarzutem  spie­
niężenia domu m ieszkalnego sw ej 
m atki i przyw łaszczenia 2900 zł., za

które przyjechał do W ilna zabawić 
się.

M ichała H ryckiewicza przekazano  
do dyspozycji w ładz śledczych. Przy  
zatrzym anym  znaleziono całą sumę.

6ot6w był nawet popełnić morderstwo
aby tylko zdobyć upragnioną wódkę

A ntoni A dam ski m ieszkaniec wsi 
Dziekiszki, gm iny solecznickiej wra  
cal nad ranem  z m iasta do domu, 
wioząc wódkę zakupioną w. W ilnie 
w  hurtowni monopolu. Przy zbiegu  
Lipówki i ul. Szkaplem ej do wozu 
wakooaył jak iś osobnik, k tóry szyb­
ko rozciął sznury bagażu i  zaczął 
ładować do kieszeni butelki z wód- 
k *

Adam ski usiłow ał zatrzym ać zło­
dzieja, tea zamierzył aię nożem,

chcąc trafić A dam skiego w  brzuch. 
N apadnięty jednak potrafił go roz­
broić. W ówczas złodziej uderzył go  
t  zw. „bykiem" w  twarz i rzucił się 
do ucieczki. U ciekając wyrzucił z 
kieszeni zrabowane trzy czwarte li­
tra wódki. Rabusia, niejakiego Ed­
warda DaraS2ew skiego zatrzym ano. 
Podczas przesłuchania zeznał on, że  
napadu dokonał chcąc zaspokoić 
głód alkoholowy, k tóry  dawał mu

Czyje sią „doskonale"
Ohydny zbrodniarz -

Z Poznania donoszą: Morderca 
ś. p. ks. Streicha —  W awrzyniec 
Nowak, którego skargę kasacyjną, 
jak wiadomo, Sąd N ajw yższy  odrzu­
cił, zatw ierdzając wyrok śm ierci na 
przestępcę, napisał ostatn io  do sw e­
go obrońcy list, twierdząc, że czuje 
się  obecnie doskonale, gdyż w  celi 
jego  um ieszczono 2 innych w ięź­
niów. N ow ak nie lubi sam otności. 
D alej w  liście tym  popisuje się  ska­
zaniec w ierszam i, które napisał o- 
statn io  w  więzieniu. Oto jeden z  
nich:
„Choć życie m arne kończy się

i kleci wiersze w celi
morderca ks. Strekii*
Do góry w znieśm y skroń, , ^ 
N ie dla nas śm ierci, ś m i ^ * .  
My w  lepszą przyszłość paw®*"

• W eselm y bracia się..- . „ 
Choć stryczek  szyję rw»® ; 
N ow ak pogodził się cal*0 

sw ym  losem . Podczas ° 9*a D̂vÎ  
m owy z obrońcą oświadczy* ^  

—  Trudno, wiem, że bę“? 
Taki je s t  mój los. Z resz tą  
w isieć pom iędzy ziem ią a  ̂
bo w  niebie m nie nie przyj 
ziemi w ypędzają. ^  f

Jak  widać N ow ak na we1 J  
czu śm ierci nie pozbył stó j

‘‘Tłr

Z Zagłębia
Hale fabryczne, maszyny, materiały pastwą pj

Pożar pozbawił pracy 200 robotaikotr
W e w torek nad ranem  spłonęły  

doszczętnie zakłady szam otowe w  
Rogoźniku koło Będzina.

Pożar pow stał około godz. 3 nad  
ranem  i w krótce płom ienie ogarnęły  
cały  dwupiętrowy budynek fabrycz-

Ze Śląska

Wi

Spłonęły trzy  hale fa b r y ^ .  
z m aszynam i i różnemi It’a i40ui 
S traty  w ynoszą ok. pół

200 rot**W skutek pożaru 
utraciło pracę.

Wystarczyłby ieden burmistrz, a jest dw#11
I niewygodne i zbyt kosztowne

Już przeszło rok M ysłowice pozo­
sta ją  pod zarządem  kom isarycznego  
burm istrza i wciąż jeszcze pokutują  
za cudze b łędy i  grzechy przeszłości. 
W obec bardzo ostrego kursu egze- 
kucyjno-oszczędnościowego dziwnem  
w ydaje się  m ieszkańcom  M ysłowic 
opłacanie 2 funduszów  m iasta aż 
dwóch burm istrzów —* zaw ieszone­
go i  kom isarycznego. Zbyt d ługo już  
brak burm istrza stałego.

Burm istrz zaw ieszony twierdzi.

że zrobiłby p o rz ą d e k  W 
cach, ale go nie dopuszczą*  ̂  
g o ;  kom isaryczny zaś 
że jako przypadkowy i  tJ?Tsię. 
gospodarz m iasta, nie m®2* 
dzić tak, jak  sta ły .

Sprawę sta łego  b u rff^ Ija  
M ysłowic trzeba nareazci*. w  
gdyż ten  k ryzys na jp)j
strzowskim  je s t  dla ror'*“J ffcj 
niekorzystny, a  dla gosP00^  
sta zi*yt kosztowny;*
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Henryka, Marty 
Ws. sL 7,54. Z. 1£Ś5«.

t e m t k u a t u k y  WCZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

10 st. na zachodzie do 0 s t  na 
wschodzie. Deszcze w ciągu doby ubie 
* padały w północnej i  środkowe j 
'zęści kraju.

POGODA NA DZM
Chmurno, z przejaśnieniami, miej' 

drobny deszcz. Umiarkowane 
^a try  z południowego zachodu. Na.- 

ciepło. Rano mgliste.

W teatrach
?***r Wielki: „Pani X".

i?* śizr,asK-I J^ tni: ..Madame Sana Gene'
(K arow a 18): „ P o p ro s tu  • 2 5 * „Miguela de Uaamuao.

, e » w  Malickiej (Marsz. S ): „P an i Bo- 
j L t * M arją  M alicka, 
t u t .  Ateneum: „Dziewczyna z lasu' 
ł T "  Kameralny; „Dom warjatów”.

Dra»aty«a* (Nowy 
b r .  i~ L  ..G w iazdka w 3 tu d jo " . Pocz. o 

t * 1®CI- P rz ed staw ien ia  w p ia t 
‘ niedziele, 

w ie lk a  K ow ja: P rz ed staw ien ie  za 
7 ^ “ e- W  sobotę p re m ie ra .
Sta*” Mar»i»vvati: „Kochajm y iw it.T t-

Mokotowaka Tl):
Sabinelc” . O sta tn i dni. Poc*. o 0_eJ wiecz.

^"sSlftin*.' ,,RoXJr 1 W druZyna" s
< * ul ł“T* O*®1 (CukJornla 
S*^t»t ? S rtr'c*-iL: ~W(alke crwćrkal«fc*kł. CWSzionri* •  tml Hi2!»picr»CŁta'
fc « W sk ^ " i? ?  (k? wl* rn U  plastyków. ul
feuni ..M *i i ło n a "  z m iędzy-
S t3 ‘ Polew ki.
L14) • n  P ow szechny (N arb u t-
^ i t i l in ’’’ 15 J 1 ’ o raz (O szm iańska 33): 
& S  a»: ? ocz- °  7-c-f wie-cz.

Prea4era 4wiłtec“ *

1« v  
*?*• 1 
Ł »,tr . *-1S:

Jjjy^O R A IA C JE  O FILMACH
2 £ 'YCU DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25.

lu w n a m a .
® s  r u z ź lz h Ą s ® ,

S3S&
Misiłe o s z is im  „ZanuKa In tM im i

Drugi dzień krakowskiego procesu
W pierwszym dniu krakowskiego zł., który w przeciągu paru dni podjął 

procesu o oszustwa, dokonywane pod — —*-r-! 
pozorem interwencji u władz, zezna­
wali oskarżeni płk. Dziekanowski . 
EhrJich, leżący na sali sądowej w 
łóżku szpitainem.

Obaj do winy się nie przyznali i 
twierdzili, że działali w dobrej wierze.

Proces toczył się przy dużem zain­
teresowaniu publiczności, która wypeł­
niła ławy sądowe. Przed przystąpie­
niem do przesłuchania osk. Dzieka­
nowski, odpowiadając na pytanie prok. 
Gajewskiego, wyjaśnia polityczną rolę 
osk. Baldingera: „On pracował na rzecz 
B.B.W.R. wśród B u d u ”.

Oskarżony o oszustwa Baldinger do 
winy się nie przyznaje. Również do 
winy się nie poczuwa osk. Spitz, któ­
ry na zapytanie przewodniczącego, dr. 
Stępniowskiego, czy trudnił się po-

Premfery filmowe 
..Ludzkie se r c a 66

(Kino „Atlantic”)
Tytuł niewiele mówiący, ale film wy­

borny. Właściwie, obraca on w niwecz 
wszystkie utarte reguły „dobrych” fil­
mów: ani tytułu, który „bierze”, ani 
obsady z „gwiazdami”, ciągnącemi, jak 
magnes, płeć piękną, za którą zaów 
ciągną do kina mężczyźni. W rolach 
głównych dwaj „brzydale”: stary (Wal- 
lace Beery) i miody (Miękcy Rooney). 
A jednak, taka jest potężna mag ja 
szczerego talentu, że widownia, jak u- 
rzeczona, nie moie oderwać oczu od 
ekranu, a w pewnej scenie, przy kou- 
cn, Wallace Beery otrzymał ód zimnej, 
nakrochmalonej warszawskiej pnWłcz- 
ności premjrrowej najrzadszy chyba 
dar: sp o n taań n ą  salwę eMnśkow.

Prawdę mówfąc, nie wiadomo który 
z tych utalentowanych bsaydali jest 
lepszy w „ludzkich sercach*’: stary ezy

iu  s ta w y  i

w całości. _ _ _
Interwencja Dziewanowskiego okazała młody? W*łlaee’a Beery znai*y"na wy-

jtrgcii w }ot. Znamy jego niektóre gierki: ocie- 
— wielką łapą szpetnej, różnemir a n ie
grzechami znaczonej, a jednak tak bar­
dzo „ludzkiej” gęby, w chwilach roz­
terki czy wahania. Znamy jego obleś-

bezskuteczną, a Hammer 
związku z nią 15 tysięcy zł.

Następnie osk. Spitz opisuje sprawę 
Heffnera, który starał się o zezwolenie 
na przywóz maszyn z zagranicy.

Heffner, zwrócił się w tej sprawi* 
o pomoc do Ehrlicha. Istotnie, obaj 
wkrótce wyjechali do Warszawy, gdzie później słał się niczem. Wiemy, 
Ehrlich poznał Heffnera z ks. kapela- waży się. na wszystko, zarówno 
nem Pilipowskim, którego szwagier, złem, jak w dobrem znaczeniu. 
Konrad Patek, był dyrektorem gabi­
netu ministra przemysłu i handlu. I ta

113#

CBW A R T E K , 19 stycznia. 
WARSZAWA I  (Maszyn)

£ 3 9  PłeśA ..K iedy  ra im c w s ta ją  zo rze". 
£35 ©łm*H«*tyka. 8.50 M nzyka (p ły ty ) . 7,00 
D zienn ik  M m n ą y . 7.15 M ts jrk a  (p ły ty ) . 
MO A n«yaja  Aa szkól. I ł , 09 A udycja  dla 
szlc6ł. 11,S9 P ły ty . 11,57 S ypnął czasu i 

K rakow a. 12,W A udycja p ©ład nio 
wm. 15-CO W ssuem na pomoc u zw ieraą t 
— poradtanka cmi młodz>ei*r — w ygł. St. 
KnMelci. 15.15 „ w s z y s tk o  «fla m ojego dziec 
** , 7* . a ja lo g  w opracow aniu  Ire n y  Chmie 
leqslriei. 15.30 M uzyka obiadow a. 1£JX) 
»xienąVk po łudniow y. 16.05 W iadom ości go 
*B6dsaxfee. 16.20 Spółdzielczość — odczyt 
c ia  lfeeow — w ygł. S tan isław  T htfg trtt. 
16.40 K o n cert z K atow ic. 17.00 Goście zi
m owi — w ygł. d r. J a n  Sokołow ski. 17.10 
K oncert z P oznan ia . 17,45 P o g ad an k a  spor-

ne uśmiechy starego włóczykija i mo-I
czymordy, który był kiedyś „kimś", a (na muzykę artystyczna — gaw«.la muzy-

ze
w

Ale
każdy nich jego wielkiej, ciężkiej, nie­
zgrabnej postaci ma tyle naturalnej wy-

interwencja, na której Ehriich zarobił mowy, każdy gest i każdy błysk oczu
około 2000 zł., oczywiście nie odniosła 
rezultatu.

Sędzia pyta Spitza o szczegóły tej 
spraw}’. Osk. Spitz mówi, że nie wie,ir u<i t .a uum i o 11 uv * . || _

średnictwcm przy załatwianiu posad i j °  kazano pilnować księ-
ułaskawień, odpowiada, że tylko „przy-1 (?z®‘ P? ! w Jt ^nTm pokoju i Spitz ba- 
padkowo”.

Opowiada on że wszystkie sprawy 
załatwiał sam Ehrlich.

Osk. Spitz mówi następnie o spra­
wie Wojciecha Wydry, który starał się 
o ułaskawienie. Zapoznał on go ze 
,,sztabeni”, t. j. z Ehrlichem i Baldin- 
gerem, a przez nich z płk. Dziekanow- 
skim. Spitz otrzymał zato od Wydry 
200 doi. Dziekanowski natomiast o- 
świadczył wówczas że „ponieważ Wy­
dra jest biedny, wezmę od uieeo tylko 
1000 dolarów”.

W dalszym ciągu zeznań mówi osk. 
Spitz o sprawie niejakiego Hammera, 
który za wszelką cenę chciał, aby -syn 
>go ukończył medycynę w Krakowie. 
Spitz skierował Hammera do Ehrlicha, 
który coprawda nic wiedział nawet co 
ło jest uniwersytet i gdzie on się mie- 
ści, ale obiecał, żc wszystko się zrobi.

Dziekanowski zażądał od Hammera 
złożenia depozytu w wysokości 9000

1 „MU*

/

W kiesach
s r -

d S £ £ .
: - .» e rc . m a tk i" .

J.' w d żu n g li" .
W ekspedientka" I ,Jgi-

° B?A'zv4cie''. 
j.Wię«aet»e be* krat**, i Oiv«tN.

, ..Praw® k o b ie ty " .

s- p« I
f e ź :  ',Ben Hur"- K J T '  ■•KrOłew*. ftuietha".

^o , wielkiej wojnie- i „Za kn-
•• „Ten, k tó reg o  ukocha- 

krWła<lh,ir̂ ■— lone aiscaęście". t^tit -P o w ró t o św icie",
^  na 1 2*waze’

V** i r d n .  } ryw ale .
^ > U *)  . .H a lk a -  I

V ‘s 'iStrc^?Ĉ Z z Shiriey..<Jau Czsa Czau. a
kSES- -Jrawara".

i 5 milionów szuka spad 
1 „Tradno Jest

f f i t .  edrtri".

•'f/^feaor ^ tezu r”.•••Mai rotfaiee rozwodzą Uf

ŁADn&wymW ’tw r K 7 x
komedia W in aw w a  ,J srw y

Nowym w 7
reiyse^fi JeśTi spojrzeć z perspektywy 20 lat

-  na i --------------* * n* dnieje rewolucji w urządzaniu mie
e Ci ° ' ' szkaó — to nd*rza w niej podobień-

zabawnej akcji tej ®*wo_ przebiegu do v.C3ysikita
^ tnsi»*a i*81 v  *oi chwi-, rewołucyj. Jakaś krzywa charaktery- ̂ r«pywk^ fcinuswałn. | styczna.

Naprzód gwałtowne zniszczenie tra­
dycji, odsądzenie od czci i wiary 
wszystkiego co było dotąd uznawane. 
Więc precz z miękką, wygiętą lin ją 
mebli. Zaczęły obowiązywać Kuje kan­
ciaste, foomy klockowa te.

Precz z obrazami na ścianach — 
■tuszą być gładkie, puste płaszczyzny.

Wszelka ozdobność została odrzu­
cona z pogardą — bo weszła w życie 
zasada „funkcyjnośei” mebla. Forma 
mebła ma być prostym wynikiem je­
go przeznaczenia, niczem więcej. 

Pojawiły się, g«*rs*j*ee przedstawicie-

Ksiądz mówi, że Pana 

Nie szkodzi, on mnie tu

dzil codziennie księdza, aby sprawę za­
łatwił.

— Przew.: 
nie zna.

Osk.: 
pozna...

Przew.: — Jak długo pełnił pan ten 
„ciężki” obowiązek pilnowania i bu­
dzenia księdza?

Oskarż. — Osiem dni.
Jako ostatnia z oskarżonych prze­

słuchana została Teofila Immergliicko- 
wa, której akt oskarżenia zarzuca, że 
w listach skierowanych do Dziekanow- 
skiego, nakłaniała go do popełnienia 
przestępstwa, a mianowicie do zeznania 
nieprawdy w procesie Heleny Immcr- 
gliick przeciw Skarbowi Państwa.

Oskarżona do winy się nie pocznwa.
Dzisiaj rozpocznie się postępowanie 

dowodowe. Jako pierwsi zeznawać ma­
ją: p.. Wacław Dlouhy i p. sędzia 
Chechliński.

B & G s ó e a j ą c  I r o / e ę ę
9-letni uczeń utonął w rzece'

9-łetni uczeń szkoły  powszechnej 
w  Chorzowłe, Józef W róblewski, u- 
tonął w  staw ie, śpiesząc na pomoc 
swemu koledze.

Przed rozpoczęciem lekcyj poszedł 
on z kilkoma kolegam i na zam arz­
n ięty staw , gdzie zaczęli się ślizgać. 
N agle pod 10-letnim  Józefem  Os- 
m ańczjiriem  lód się  załam ał. Kole- 
day pośpieszyli mu z pomocą i 16-le 
tni Gerhard Siedlacsek zdołał go  
w yratow ać.

Nie obeszło się jednak bez ofiary. 
W róblewski, ratując kolegę, wpadł 
w wyrwę lodową i utoaął.

Frołero\raia,
pernejtt

wiórkewajue, cy- 
klinowanie i ro- 

posardsek, mysie ckion.

Sprzątanie biur, £
szczeni* tapet i sufitów, odknrsw ia

tak się jasno tłumaczy i tak precy­
zyjnie przylega do wymagań roli — 
ie widz, porwany i zniewolony ży­
wiołowym talentem, zapomina o wszel­
kich krytycznych zastrzeżeniach.

Mały Miekey Rooney nie jest wir­
tuozem, jak jego wielki partner, ale 
góruje nad nim impulsywną szczero­
ścią dziecka, które wżywa się w każ­
dy epiznd i każe nam wierzyć, że na­
prawdę cierpi i naprawdę szaleje z ra­
dości.

Trzecią ważną figurą w akcji jest 
prześliczna, rasowa klacz wyścigowa 
„Lady Q”. Bo film jest „koński”. Roz­
grywa się w środowisku trenerów, 
dżokejów i wyścigów. Temat nie nowy, 
ale jak to jest pomyślane i jak zro­
bione! Reżyserował Saaa Wood, jeden z 
weteranów sztuki filmowej w Holly­
wood.

Niema w „Ludzkich sereacb” scen 
miłosnych, bo niema kobiet. Są dwie, 
ale nie wchodzą w rachubę. A pomimo 
to, film jest interesujący. Dla starych 
i młodych, 
koni.
' Nad program — dobry dodatek kra­
jowy knt. Kurletto o sztafetowych ćwi­
czeniach „Strzelca” na Hncolsżołyźaie.
I nowy „Popaj” (Kubuś Marynara^ 
mistrza Fleischera. B.

Wypadek samcthiutewy
konsula Iśal£i

Sam ochód koosnl* Italji w  K ato­
wicach, p. SiłrkMt Delicha, aderajrł 
się na s z o ś c  pod Piotrow icam i z 
sam ochodem  krakowskiej fabryki 
„Chomioa»t«J“. O f i a r  w  ludafcok na 
S K a f ś o i e  n i e  b y t* ,  o b a  j t d H l t  w o ­
zy  zosta ły  po**aatt» m k o d a o a e . 

Policja uataiift, św w is*  j w t  po

, ezna w ejw aeow am u p rof. B ron isław a R u t
■ kow skiego. 19.00 K o n cert rozryw kow y ze 
L w ow a. 20.35 A udycje in fo rm acy jne . 21.00

■ „P ochodn ie  w ieków ” — „ ś w ię ty  Tom asz z 
A kw inu” — w  oprać. ks. P io tra  C hojnac­
kiego, p ro f. U .J .P . 21.30 P ieśn i w w yk. 
M aurycego Janow sk iego . 21.50 M uzyka ta -  
aeezna. 22.56 P rz eg in a  p ra sy . 23.CO O s ta t­
n ie  w iad . dz ienn ika  w ieczornego, K om u- 
«5kat m eteo r. 23.05 K o n cert m uzyki po l­
sk ie j.

CZW ARTKU, 19 styczn ia .
16.20 Spółdzielczość — odczyt d la  

liceów.
17.10 N ajp ięk n ie jsze  k w a rte ty  k la sy ­

ków  wjedtirtsirfeh
21.90 „Ś w ięty  T mwbie z A kw inu”  — 

p r . f ,  k s. P io tr  CVi.vjMełri.
23.95 K o n ce rt m uzyki po lsk ie j.

W A łS M W A  I I  (K *k.tów >
lt .M  S ek ste t K a z im ie ra  B lasehke. 15.00 

P tT ty . 15.54 H tw .ry  sym foniczne R  m iski 
Kars«1c»wa i S k riab in a . K .49 W ladom oóci 
aportow e. 18.45 P a rę  in fen n o cy j. 15.50 K ^ 
c i i  so listów . 17.10 „ W  wyj»«-iycmnym f ra  
k a ” — re p o rta ż  ZM jptiewa M ystkow skiego. 
1T.Z5 fcyele k u ltu ra ln e  sto licy . 17.40 Jfij-  
zyfca t» n » r a a .  11.95 M uzyka taneczna z 
p ły t. 31.25 „C ew um e” — .ó c e y t Je rzeg o  
w*Mfa. 21.59 P ły ty . 21.59 M uzyka ta n e ­
czna.

U W M O F A i m i  
24.00 Zapow iedź s ta c ji. 0.05 P rz ek ład a ­

n iec  iasb-Br»®ntalay. O d  I h ie e n ik  w jeży ­
k u  połsfcbn i aag ie lsk łm . 1.0* P o g ad an k a  

. . . . . . . .  . . . . .  ak tu a ln a . 1.95 JŁoncsrt. 1 J9  Co p rzyn io -
7 « h s 7P7i  (J1q n i i t a tn ik ó w  sfa p a o t a  zza t c u » u .  1.S9 K olędy. 2.90 z w ła s z c z a  Ola raH osniK O w  t Z aalzia”  — pog a­

dan k a  w  Jęwy.ka a a g ia b k ia  — w ygł. Jó ­
zef P tiez^rcśkl. 2.1S Cka zespól W ik to ra  
T ychow skiego. 2.50 P ro g ra m  a a  ju tr* .

H 4 T E K . 29 ^w czaia  
WASSOUCAWA. 1 lW .>>)

S.30 P i*M  „aCwdy ran n e  w s ta ją  zorae” . 
8.3S G iauaaK yha. 6.80 BStwyka (p ły ty ) . I M .  
DsneanHc M rs a n y . TJS. J*ns7k a  (p ły ts ) .  
łX » A uójcda tfła srJłSł. ll^R) A udycja  ffia 
szkól. 1 U 5  P ty ty . 11.S7 Sy«n»ł czasu i he j 
Bał z K rakow a. 12,83 Audy«9a  po łudniow a. 
15,99 ,,34a  aa»r»kim  św ia^ie,' — a u d y c ja  d la  

ł»,30 P o ra d m k  spo rtow y . 15.S0. 
K aay h a  ofeia<ł»wa. K,«9 Deiennśk popółti- 
o a i*w y. K ,0t  W iadom o 3 ci g o spod łreze . 
1S.39 K r a n m  z « in r jm i .  M.3S PofcAio a- 
tw . r y  t  »rt.pś& n«w r. 17,00 K l«ł>ezpiec«4- 
»tw. »i»k»»y«M«>4eł — p ogadanka.
AłJ* i pUaa4. T1J& „M ato m a a e  bogactw a 
O .4 .P .”  — rep o rtaż . 17,45 S k rzy n k a  tecłi- 
H * » .  UftjP* A udycja  d ła  w si. 18,30 ,,P an  
Tter»»»inłaewi«B w  A b isy n ii 1 n a  k s ię ty -  
• d ” — J u n e r e s k n .  18J5 K oncert rozryw -

».*5

aparatam i ełektryczuem i oraz łtn ła  ich S tro n ie  sz o fe ra , P a w ła  S o ife r ia , k tó
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar-1 r y  jechał zb y t szybko i nie««tr©- 
na 24, telef. 6-28-S2. X* tn ie

A adpH e ia/orm acyjD e. 31,00. 
> ttadja. 31,16 K a c e e rt i j m -

k»wr.
Ch it P^SklaffA
f .a lf i jB j, U . i l  U n*ratH ra w wi«zi Ezeina- 
tn. a*,« M uzyka (.płyty). 23,95 P rz eg ląd  
p rw y . ai.ao OaUta łe  w iadarooóci dzienn ika 
wi**a*cn«ir». 28,95 W iadom ości z P o lsk i.

© S F / I F M  K A Z Y M  M & B Y
w n ow oczesn ej d e k e r a r fl w nętrz

.farsa

k *mS £ S S £ > wJBWystł-
K1'* ‘ 73) d a je  ju i

,,P lo rw a3 ia  SaLbtnek” . 
jru iry czn a  prze-kro- 

zapet- fnusa©-
**^S,w“  “ ■“ *

{ v ' Polska yaxłe*:o ty e o d n ia  p ra p re -

■ PRZYJT>KJf® P1ER W -
vt ? '~ w *daa j ą  n a  scenę dy r. 

I® . T . e r»  ie ^ n a  z s ł4w-
_  !ą>. P w S . *  K arin  Tkrhe i M ichałem

S  ^ ™ T B u f f o 3 ”  b’o rą  ^  aespół 
t o . __

• u  AT3B»t®CM PRKMJE-
t. ». ' ’ Z,fcWX>ZVNT Z LASU”

5* sL  P m n'T (^ e^ ’ T e a tr  A teneum  w yntę- 
« L l ^ ‘* * s k f e l n s z t u k i  Je rze - 

8tf« - .••3Dzlew czyna z la su ” , 
S S ?  P e ^ a n o w sk ie i i

aey jnej W ładysław a D a-

K w4ona^k^Zie7̂ cał'n ’r z  lo su "  tw o rzą :
t S w  Danilów?iSB,oJ,t̂ .Ch“ iele'W8ki’ sta‘ B»rv '̂ 5 efaB Jara«5, M ichał 
B ^ ^ s k i  ■ K rzem ieniecki, J u l  ju sy

M arjusz M aszyóski, A nna

,<\ u li i°nych  °  F**2.' 4 ' e l  popoł-. po ce-
C**® “  stef*nem

^ B e z r o b i r n y m ^ o W d ^ ' ^
J S a  i n* iw y b ita ,e jazy ch  a r-
^ » L  'f e S ó d  T  ? * “  sto łecznych. Cal 

®0oi»c ”■ oncertu przeznaczam

Pamiętam odpowiedź popularnego 
pow ieściopisarza Franka Swinnertona: 
„Slare wnętrza wiktorjnńtkie były n o ­
że przeładowane — napisał _ nic no­
we w swojej nagości przypominają 
pokoje kąpielowe. Może to i higienicz­
ne mieszkać w łaricaw, ale ja wol^ 
w zwykłym pokojn.”

Tak, jak Swinnerton reagowało na 
zdobycze rewołucji mieszkaniowej wie­
lu konserwatystów.

8ee wykorzystane jest ekonomicznie.

r * ) T R I ,  29 a ty e u ia
17,09 łffehezp tecreftstw o  e lek tryczno-

kmad W wylcon*," u ^t ł "
2j..lj5 Sioaoftn syw rfanlrzny.
22.98 f a luc ItteraeM  C zesław a Zgo-

W A J W Z A W A  I I  ( M o k o t ó w )
G ra tv  ni4rie>4H>.rnr.o ____ J  ,  l 4 '®* M u z y k , salonow a. 15,00 M elodje ku-u r a t y  o d z ie d z ic z o n e  s p rz e d a w a ło  s ię  k a ń s k ie j  m u rzy ń sk ie  _  k o n cert ro z i^w k o -

w ty m  o k * es ie , b ą d ź  u m ie s z e ra ło  n a  V  W s 1*- 15,55 ,JDas W oM tem peH erto
9 try c h n . J e f f l  t* b y l antyk __ łn  »4e- ~  Ja n a  S febastjaaa Bacha. 16.40.raz z  b ó lo m  w r~ ji . ! »  - i ł  .  . Wiadon**«ei sportow o. 16.45 P a rę  infocm a-

* Dim ZT0'  y i -  » • « )  L ekk ie  p iosenk i .^ łe w a  Zbigniew
■ tc , skoro „ n ie  pasuje do ressty m e - ®awie*. W.19 P o g aw ęd k a  g o spoda rska: H o-un

na, ------ przeznacz<my i — i  ---------- ------
“ * 0^4 d la  bezrobotajreh . * z o a k o m io i l i te ra c i .

Tymczasem pierwszy okres tej *e-
wołacji, najbardziej bórsycieiski, zmie­
niający wszystko „od podstaw” — mi­
nął.

Już panowie archifekoi w projektach 
swoich przenieśli metalowe meble z

.. . __  salonów i jadalni — do balTów. Jmi
Ii starszego pokolenia, meble z ror zacoiast mitlowae każdą ieiaoę pokoju 
metalowych; jakieś leżaki zamiost przy- na inny kolor, jako jedyne nr*m ai
zwoitych foteli, stoły, jak na sali ope- L ----------
racyjnej, a lampy... szkoda gadać. To 
już nie były lampy, według pojęć tra- 
^jeyjnyek — tylko „źródła światła”, 
jak chcieli nowi panowie.

Wszystkie „Ludwiki”, „Empiry”,
„Chippendale” — oczywiście wyśmiano 
i potępiono. Szczyt doskonałości — 
słyłowość mebla, okazała się nagle 
tością ujemną.

Kotary, plusze, poduszki na kana­
pach
— to wseystko co 
jom przytulność — padło z miejsca 
ofiarą rewolucji.

W tych ozasach imesięcznik angiel­
ski „The Strand” rozpisał ankietę na 
łemat „Co wolicie — stare wnętrza, 
ezy nowe? Głos zabrali między in.

lyefc.

Ai nadszedł okres ostatni, w którym 
■tuiooylMmy się cenić nowoczesność i 
ko*bmS taedyrję nrazem .

Nie razi nas antyerna jesionowa ko­
moda w tym samym pokojn, gdzie stoi 
lakierowany kolorowy stoHk ze szkla­
nym blatem. Stawiamy stary zegar z 
broazu aa nowoocetmem biurku. Na
ścianach nowocześnie urządzanych po- <*»!*• l.K i^P.wsti
k r j t T r e e b ! T “ ^ y  <*«*»- ^  ^ ^ k i _ 2.ki tureckie etc. p ^ a ó a a t i .  2.M G

zie łonsj ią r z y n r  w  dom o. 17,25 ży c ia  
k n tin ra JM  stolfey. 17,40 Muz>-ks taneczna 
(p ły lr ) .  20,00 K oncert łym fo a iczay . 21,00. 
W .lfg im g  Amiulrnsr. K o n r t :  D lre rtlm en to  
I  K. V. OT9 n a  2 k la rn e ty  i fago t. 21.13), 
_Sn4r o m e ta fo rę” . 21,35 M m w ka taneczna. 
-*.39 Maottal ip ie w K z y . 22,55 F rag m en ty  
bale tow e z *per.

R nO T K O rA L O W K I 
24 ,90  2 fa p o w ie d *  s t a c j i .  9 .05  W a c ła w  S u -  

c b o r te i g r a  a a  h » n » « n j i .  0 .36 „ U c z m y  s i«  
l e ł a k l t ^  p t M M k i " .  9 ,45  D e t a a n ik  w  ję z y k u  
p o t a k in  i  a n g ie ls k im .  1,90 O m ó w ie n ie  p r o -  
f r r a a s s  s a  t y d n te ń  p r r y e s iy  w  j m y k u  a n -  

1 ,9 *  P o ls k ie  u t w o r y  n a  w io lo n -  
_ « w s t» f t c y ' —  g a w ę d a  O r - O ta .

' " SzlenAniela :lenrt*ska i Ja­

nie pustych płaszczyzn — dozwolono
zawieszanie obrazów.

Już zaczęły się pajawiać .miękkie, 
pikowane fotele — do niedawna wy­
klęte. I tu i ówdzie — kotary w 
drzwiach, tyle tylko, że nie podpięte 
secesyjnie.

Jednocześnie pewne zdobycze tej ee

Po banyidcłukMii okresie Bewełoefi 
• o d m ę ty  r« V , b ie d y  s k ła d a m y  k o H e -  i  
* * r f r y  ^k »»u  w  s t r o n ę  m m ey cb  b e b o k .

Komy dosyć nudnyob w swoj«j »ro. 
stocie fryzur chłopczycy ezy jej od­
mian, sukien b ez  fantazji i pruta w y  sk  
pokojów z kan ola sile mi mobŁani. © żą­
damy teraz a prz^ jamnością ateic spło­
wiałe fotograf je babek, sUre sztychy,

00 C »rt«h tietw o n a  
G ra w io jska  Intpela.

wolnej! utrwalały się, zyskiwały popu- n* którycb wnętrza suianowofy z sio 
larność. b*® urok intenjiywności i bopmtw* de-

. . Znacznie mniejsze pokoje w nowych
i fotelach, figurki na półkach, ■ domach wymagały nowego typu me- 

■*- - -- nadawało poko- ; bla, któryby można nazwać mebłem do
wszystkiego. Nieznane dawniej fotel- 
łóżko, ezy kredens - bibłjoteka, binrko 
bar ete. utrwalały w olbrzymiej więk­
szości domów swoją pozycję.

Woeawdzie matki młodych gosoodyi 
„W.ydi* nr*ały” na takie endaetwa, które so
ni to ni fum, ale godziły st% ńe siej-1 knjrwą.

karacyinc.
Nie obuno  ju i na.s ani teoohę ,ołe- 

tr to w śe  Utrat”, ozjr „zbędność uzdótr.
Przeciwni o, próbujemy ezy w saknłsuii F^fiDyKS 
i fryzurach babek jest nam do twarzy j CtiEMiCZtlP 
i aay z tyek orocsych starych wnętrz j ’ ~
■ie n e te a  I deieinj »HeŁr zash»sowoó_. “ **• * °* °* .  . .

Rewłłucja micMhaniowa przeszła jn4 W“ e l®wa’ ^  Lndna ^  J"51
eełą, charr'„ Iciystycrr -j rcwolucyjj Żądać wszędzia

i  S S « |
Jakofci

Pi&ime i far­
by do gcwe- 
tecia, IUII0. 
Izśmy, tors- 

m&stif, lesze i Kleje
produkuje

„SŁOŃCE*

ba. joL



Tradycyjny opłatek
Legioiffs^ócc/

Legioniści wśród huku dział
i grzechotu karab inów  w latach  
w alk  o N iepodległość Polski,  
gdy na niebie w mroźną noc 
grudn iow ą zaświeciła G w ia z d ­
ka Betlejemska, nie zapominali o 
starej tradycji chrześcijańskiejjła  
maniu opłatk iem  się. G dy  ustało  
ręża szczęk, brać Legionowa, roz 
rzucona dziś po całej Rzplite j,  
zbiera w się w swych siedzi­
bach, kontynuując tę piękną  
tradycję. Przy O p ła tk u  wspo­
minają oni dawne k rw aw e  b o ­
je, nieomal przed ćwierć wieku, 
z tym  samym bezstroskim hu­
morem, co w okopach, czy to w 
Karpatach, czy na W ołyn iu ,  
g dy  byli  jeszcze młodzi, a dziś 
już szronem siwizny p rz y p ró ­
szeni.

I P io trkow ski Zw iązek  L e ­
gionistów urządził w  swej sie­
dzibie O p ła te k  na który  p rzy ­
byli  wszyscy członkowie oraz  
Starosta Jerzy Rosicki i K a p e ­
lan Leg ionow y ks. Dziekan  Jó­
zef G oździk , i W iceprezes O k r .  
M alinowski.

W  słoWach, jakie ty lko  p ły ­
nąć mogą z serca Legionisty  
pow ita ł  Gości i Ko legów  pre­
zes Jan D rozd -G ierym ski.

Przem ówienia p. starosty R o­
sicki go i ks. D z iekana G oźdz i­
ka nacechowane by ły  w ielkiem  
umiłowaniem braci jLegionowej
i serdecznością. To też  p rzed ­
stawicielom w ładz i duchowień­
stwa S I T W A  Leg ionow a zgo­
tow a ła  d ługotrw a łą  owację, 
wznosząc na Ich cześć okrzyk i:

W śród  serdecznego nastroju, 
jaki ty lko  może panować wśród  
pierwszych żołnierzy Kom en­
danta, spędzono czas, przepla­
tany śpiewami piosenek Leg io ­
nowych tak  miło i wesoło, że 
w tym w ypadku  nie miało za­
stosowania przysłowie , że każ­
de tow arzystw o musi się rozejść

M iłe  te chwile uprzyjem niał  
dob orow y z e s p ó ł  muzyczny

miejscowego pułku piechoty  
pod w y traw n ym  kierunkiem  
w ybitn  e atalentowanego skrzyp  
ka —  wistnioza kapra la  Józefa 
D ziw ił ła ,

Całość organizacji tej uro­
czystości by ła  nadzwyczaj spra­
wna —  i spotkała się z ogól 
nym uznaniem, co wyłączną jest 
zasługą Kom itetu  z pp. M aksy­
milianem Szklarskim i st. sier­
żantem Błasiakiem, na czele 
przy w ydatnej pomocy pań: 
Stefanowej K w ia tkow sk ie j  i Ju­
lii Błasiakowej.

Ujecie przemytnika 
saharyny w Piotrkowie
Funkcjonariusze straży ochrony  
mienia ko le jow ego na dworcu  
osobowym  w P io trkow ie  za­
trzym ali 3 8 — letniego Francisz­
ka W ie rn ikow sk iego  z G a łków -  
ka w pow. p iotrkowskim , przy  
którym  znaleziono 2 i pół kg-  
sacharyny pochodzą ej z prze ­
mytu.

S a c h a r y n ę  skonfiskowano, 
przem ytn ika  przekazano w ła ­
dzom sądowym.

Pomoc zimowa dla dzieci 
bezrobotnych fo obowiązek 
Polaka i chrześcijanina.

10 lat więzienia
za rabunek roweru

L a w ę  o sk arżonych S ądu O krę  
gow ego w P io trkow ie  zajęli 
Anton i Misztela z W o li  Mosz  
czenickiej i Józef O lczz k  z O -  
przężowa. A k t  oskarżenia za­
rzuca im, że wieczorem 28 pa­
ździern ika r. ub. na szosie beł  
chatowskiej w pobliżu majątku  
Bełzatka pod  P io trkow em  d o ­
konali napadu na przejeżdżają  
cych roweram i mieszkańców  
Gomulina Romana Bieleckiego
i Jana M ichalskiego i pod  g ro ­
źbą zabójstwa zrabow ali Bie­
leckiemu row er  i teczkę.

M im o nie przyznania  się do  
w iny obu oskarżonych —  p rze ­
wód sądowy ustalił niezbicie, 
że sprawcami napadu byli  os­
karżeni. 38 letni Anton i M iszte­
la posiada za sobą bogatą prze­
szłość kryminalną, gdyż  prze-

Ogłoszenie
Zarząd Miejski podaje cfo pu­

blicznej wiadomości, że w y w o ­
żenie ziemi, gliny, gruzu, żużli, 
popiołu, odpadków , smieęi itd. 
dozw olone jest do.’ ’następują- 
cych miejsc na^terenie miasta:

1) do zasypywania do łów  
przy ul. Rzeźniczej (na posesji 
S. Jakubow iczow ej) aż do ich 
wyrównania,

2) do w yrów nania  do łów  i 
zapadlin przy  ul. Gospodarczej 
(na wschód od toru kolejki Su­
lejowskiej).

W yw ożen ie  ziemi, gliny i p ia ­
sku dozw olone jest w roku  
1939 na doły po kopalni piasku 
przy ul. W ie rz b o w e j  (nierucho­
mość Ch. Fajnera i St. Si ber- 
steina).

W y w o ż ą c y  obowiązani są nie 
zanieczyszczać otoczenia i kra­
wędzi do łów , a wszelkie p rz y ­
wożone m ateria ły  natychmiast  
wrzucić w głąb  do łów  (zap ad ­
lin) bez pozostawienia ich na 
brzegu.

Zarząd  M ie jsk i iv P io trkow ie

Repertuar kin
Kino „CZARY”
„ B A R K A R O L A ”

Kino „RONA”
T Ł U M  S Z A L E J E

Kino „AS"
„ J O S E T T E ”

Nielegalnie przekroczy 
ły granice

Sąd G ro dzk i w  P io trkow ie  
ro zp a tryw a ł k i lka  spraw miesz­
kańców wis Szp inaków  Niski  
w pow. p io trkowskim , oska żo- 
nych o nielegalne przekrocze­
nie granicy.

W ła d z e  bezpie> zeństwa z w ró ­
ciły uwagę, że mieszkańcy wsi 
Szpinaków , a szczególnie ko-  
bietX, na wiosnę r. ub. opuści­
ły  miejsce swego zamieszkania.  
Ustalono, że osoby te udały  się 
nielegalnie do Niem iec na ro ­
boty rolne. Po powrocie wszys­
cy pociągnięci zostali do o dp o­
wiedzialności sądowej.

Sąd skazał 28-letnią Annę  
Kucner, 27-letnią Am elię  Kuc-  
ner i 17-letnią Juliannę Bajer  
po 2 tygodnie bezwzględnego  
aresztu, a w sprawie 16-letniej 
Em m y Szulc orzekł oddać ją 
pod odpowiedzia lny  dozór ro ­
dziców.

siedział już w więzieniu z górą  
15 lat.

W  w yn iku  rozpraw y  sąd ska­
zał Misztelę na 10 lat więzienia  
z pozbawieniem  wszelkich praw  
na lat 5 i na umieszczenie w  
zakładzie  d la  n iepoprawnych  
przestępców po odcierpieniu  
kary. Józef O lc z y k  skazany zo­
stał na 4 lata w ięzienia z po­
zbawieniem praw  na lat 5.

Kursy dla Kupców 
w Piotrkowie

Zarząd Stowarzyszenia K u p ­
ców Polskich O d d z ia ł  w P io tr ­
kow ie zaw iadam ia Członków,  
że z dniem 20 stycznia br. ro z ­
poczną się kursy dokształcają­
ce dla Kupiectw a chrztścijań- 
skiego.

O rg an izow any  kurs trw ać do 
dnia 3 marca, trzy razy w  ty ­
godniu, w' godz. od 19.30 do  
21.30.

W y k ła d a ć  będą P. P. prof. 
Gimnazjum Kupieckiego: dyr.  
Ew ertyński W .,  Jaroszek J., 
Pawełczak S. i M ichnianka M.

Program  kursu obejmuje: ob­
sługę klienta —  trudności przy  
sprzedawaniu; urządzenie i de­
koracje wnętrza sklepu; sprze­
daż na kredyt;  technika licze­
nia; przechowywanie  tow arów  
it.p.

Zapisy przyjm uje Biuro S.K.P. 
w P iotrkow ie , ul. S łow ackiego  
Nr.  22, w  godz. od 10-ej do 
14-ej codziennie.

Uczestnictwo w  kursie wraz  
z uzyskaniem dyp lom u w y n ie ­
sie zł 5 (pięć).

Na wesela, przyjęcia, 
zabawy

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Czy wspólnik groźnego bandyty
zawiśnie na szubienicy

Przed Sądem O k rę g o w y m  
w P io trkow ie  odbędzie  się dn. 
25 bm. proces przec iw ko ban­
dycie Tadeuszow i M edzierskie-  
mu, k tó ry  wspólnie z zastrze­
lonym przep kilku miesiącami 
groźnym  bandytą, zw anym  po­
pularnie „p io trkow sko  rad o m ­
szczańskim M aruszeczką”, os­
karżony jest o dokonanie kilku  
zbrodni i napadów  rabunko­
wych.

W yznaczona już 5 miesięcy 
temu rozpraw a  nie od b y ła  się 
na skutek wniosku obrońcy, 
domagającego się przesłuchania  
w charakterze św iadka matki  
G ajewskiego.

Po raz drugi wyznaczona w  
pierwszych dniach październ i­
ka r. ub. rozpraw a  rów nież nie 
odbyła  się z powodu nieobec­
ności oskarżonego, k tó ry  na 
kilka  dni przed spraw ą usiło­
w a ł  popełnić samobójstwo p o ­
łyka jąc  k i lka  k a w a łk ó w  p o ła ­
manej łyżk i cynkowej.

M iedziersk iego musiano p rze ­
wieźć do jednego ze s 'p i!> li  
w W arszaw ie , gdzie dokonano  
operacji.

W o b ec  tego, że stan jego  
zdrow ia  znacznie się pop raw ił  
Sąd O k rę g o w y  w P io trkow ie  
w yznaczy ł termin g łów nej roz­
praw y, na którą  M iedziersk i  
sprow adzony zostanie ze szpi­
tala.

M iedzierskiem u grozi kara  
śmierci.

piwo BRAULIŃSKIEGO 
niezastąpione

Z życia Powstańców 
Śląskich w Piotrkowie

Staraniem  Rodziny  Zw iązku  
Powstańców Śląskich i Zarządu  
urządzono O p ła te k  dla człon­
ków  i zaproszonych gości. L i ­
cznie zebrani uczestnicy p o w ­
stań Śląskich i ich rodziny  
spędzili czas radośnie i weso­
ło. Prezes H o n o ro w y  Zw . P o w ­
stańców Śląskich w P io trkow ie  
p. Franciszek Brauliński nade­
słał w raz z małżonką telegram  
z życzeniami, k tóry  odczytany  
został przez prezesa Piotra Ko  
walskiego i pow itany  entuzja­
stycznie prze licznie zebranych.

Po odezztaniu depeszy prezes 
Kow alski wzniósł toast na cześć 
prezesa Braulińskiego, aby  jak  
najdłużej pa tronow ał i służył 
radam i Powstańcom Śląskim.

Dn ia  21 bm. w sali im. K iliń  
skiego Zw . Powstańców Śl. u- 
rządza zabawę, poprzedzoną  
przedstawieniem teatra lnym,  
dochód przeznaczony na cele 
Kulturalno-oświatowe.

N A U C Z Y C I E L K A  udziela le. 
kcyj językó w  i m uzyki, ul. Pił-  
sudkiego Nr. 69— 6. O d  11-ej.

Redakcja i Administracja
u l. S ło w a c k ie g o  28 p a r te r  

w e jś c ie  od fr o u tu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz 
m ilim etrow y jednoszpaltow y 40 
groszy; w  tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy  
za wyraz.
*renumerata za „ D Z IE N N IK  

N A R O D O W Y ” w raz z dosta­
wą do domu lub przesy łką  po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

P H IP % w , (
odbiera z łatwością egzotyczne pro« 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie, Dogodne raty* 
D em onstracja w  firm ie

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor i W yd aw ca :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiew icza 14.
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